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PREM JER BARTEL NA ZAMKU,
(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszaw o, *25. s-rześnia, (ps) P. Pro- 
tujer B artol udał się ' w e ' .w torek w po­
łudnie na Zam ek, gazie został przyjęty  
przez P rezydenta  Itzpltej. P rem jer B artei 
końfeitował X  P . P rezyd tn tem  n a  tem at 
ak tualnych  zagadnień pań: tw ow ytli, 3 
prżedcw szysikiera n a  tem at o rh jek tn  ort 
litn inarza budżetow ego na  r . 1920 30. Po 
powrocie do Prezydjum  R ady m in p. 
P rem jer przyjął min. skarpu  Czechowi­
cza, z k tórvm  odbył konferencję również 
w spraw ie budżetu.

 O   '
MIN' ZALESKI CJ PREM JEBA BARTLA. 
*T ,'Iefrufn t od naszego korespondenta.)

W atszow a, *25. w rześnia, (ps) P. Pre- 
rnjer B artel p rzy ją ł dziś min. spraw  zagr. 
Zaleskiego, je s t  to  drugi- z rzędu n ira . 
da obu  m inistrów  po  pow rocie p. Żale- 
sklego z Genewy. Pozostaje ona w-(ści­
słym zw iązku z ostatniem i posunięciam i 
na arenie polityki m iędzynarodow ej.

NOWA U STA W I MELDUNKOWA
(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszaw a, 25. w rześnia, (ps) W  zw ią­
zku z w prow adzeniem  w życie now ej n . 
sław y m eldunkow ej czynniki decydujące 
postanowiły, że będzie ona obow iązyw ać 
z now ym  rokiem . U stalona d a ta  1. sty ­
cznia 1929 r. m a na  celu uniknięcie nie­
pożądanego chaosu w dotychczasowym  
systemie prow adzenia ksiąg m eldunko­
w ych.

CIĄGNIENIE PREM JÓW KI.
W arszawo, 25. w rześnia. (Teł. G. P.) 

Min. skarbu (Urząd pożyczek państw o­
wych) zaw iadam ia, iż ciągnienie prem ji 
do 4 proc. p rcm jow cj pożyczki inw esty. 
cyjuej odbędzie się 1. października o o 
10-toj rano w lokalu min. skarbu.

KRÓL HLSZPANSKI W  PARYŻU.
Paryż, 25. w rześnia. (Tel. G. P.) P rzy­

był tu  o godz. 18 król Alfons XIII., k tó ry  
praw dopodobnie pozostanie w Paryżu do 
czwartku.

SKARBY INKA,-.ÓW.
(Do artyku łu  n a  str. 10-tej.)

DALSZA RATA PODAKTU MAJĄTKO- ;
WEGO.

(Telefonem od naszego korespondenta.)
W arsz jw a, 25, w rześnia, (ps) Min. 

skarbu przystępuje do p rac  związanych 
i, poborem  dalszej ra ty  poda tku  m ajątkn  
wego. P łatnicy tego podatku  będą zobo» 
wiązani fiiścić go ao  10. g rudn ia  1928.

 o——
1)LA ZACHĘCENIA TURYSTÓW ZAGRA, 

NICZNYCB.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszaw a, 25. w rześnia, (ps) Po szc 
rogu konferencji odbyw anych w min. ko 
m unjkacji zapad ła decyzja pow ołania do 
życia stałego kom itetu dla sp taw  p ro p a­
gandy polskiej zagranicą. Do kom itetu 
tego w ejdą przedstaw iciele m in. m ogą­
cych przyczynić się do przygotowania 
Polski na  zjazd cudzoziemców. Komitet 
poweźmie cały szereg zarządzeń i środ ­
ków, zm ierzających do szerzenia wśród 
cudzoziemców i tu rystów  zagranicznych 
m yśli p rzyjazdu i zw iedzenia pięknych 
okolic Polski. Akcja powyższa została 
wszczęta z io iejatyw y min. skarbu Cze­
chowicza, k tó ry  do ożywienia ruchu za­
granicznego w Polsce podobnie jak  i do 
radca finansow y B anku Polskiego Devey 
przyw iązują wielkie znaczenie.
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NIMB „EMIGRACYJNEGO OŚRODKA** DRA PETRUSZEW YCZA ZNIKŁ BEZPOW ROTNIE. — PRÓBA 
KONTRAKCJI -  ROLA WIECÓW. — JEŻDŻĄ I MÓWlA. — LOKALNE FERMENTY I ICH ŻRÓ-

DŁO.
M ałopolsce w sch . po gorączce . odgrzebyw aniu nam iętności daw no  

I wyborczej nastąpiła w życiu poi) przebrzm iałych, na podsycaniu  
tjcznem  społeczeństw a polskiego j w szelkiego niezadow olenia i  nada- 
błoga cisza, — tamci jeżdżą. Kolej j w an iu  m u form  agresyw nych.

i W  dniach ostatnich zanotow aliś-

Lw ów , 26 września.
Siła zaczepna irrydenty ukraiń­

skiej w Małopolsce W ch. uległa 
znacznem u stępieniu od chw ili, gdy 
z jednej strony w spom nienia wałki 
zbrojnej utraciły swą bezpjprednR, 
pobudzającą świeżość, a z drugiej 
polityka polska w tej części pań­
stwa nabrała pew nej jednolitości 
i system atyczności. N ie znaczy !o. 
aby była bez błędów, ale w ystar­
czyło, że unika najcięższego błędu 
— chaotyczności.

To też to, co było przed paru 
Jaty w yznaniem  w ielkiej części 
społeczeństwa ukraińskiego. co 
przejaw iało się, w formie posłuchu  
dla zarządzeń egzekutyw  p olitycz­
nych i m asow ych w ystąpień, — 
dżiś ogranicza się  do program u j 
dość szczuplej garści działaczy, i 
Nim b „em igracyjnego ośrodka" dra j 
E/Petruszew icza prysł bezpowrotnie; j
0 dalszych  zabiegach i am bicjach  
tego exdyklalora wie się  m ało, bo 
niikogo to już nic interesuje. Sejm o­
we deklaracje, lub  zagraniczne w y  
stępy różnych Lewickich nie budzą j 
żywszego echa. I la passyw ność po­
lityczna, to powolne, lecz stałe 
w chłanianie strum ienia ukraiń­
skiego przez polski nurt państw ow y  
jest niew ątpliw ie pozytyw nym  owo
1 cm lat ostatnich.

Mimo że przeci w państwowe o- 
nuncjacje niektórych polityków  
ruskich mogą nas oburzać, m im o, 
że w yw ołują szereg zastrzeżeń, nie 
m ogą nas one niepokoić. Był czas, 
gdy działa ły  drastycznie; obecnie 
nie odwrócą prądu. Podobnie *jt 
jako zjaw isko oderwane — oceniać 
m ożem y powtarzające się od czasu  
do czasu próby zam achów  sabota­
żow ych, jak ów  ostam i pod Ba- 
siów ką. Zatraciły one znaczenie 
sym ptom u, a garstka w ykolejeń- i 
ców, która sili się „ożywić" w len 
sposób słabnące idee irrydenty, za ­
sługuje nie tylko na karę, ale i na j 
litość. Bo i oni rzecz p iosta m usiel 
zauw ażyć, jak m ało budzą wśród  
w łasnego społeczeństwa sym patji 
i bodaj zaciekaw ienia. Są osam ot­
nieni.

W tych warunkach byłoby d„ 
W ittem , gdyby „odpowiedzialne ko 
ła “ ruskie nie pom yślały o jakiejś 
kontrakcji. Kiedy gaśnie ogień,- 
podtrzym uje się go w braku czegoś 
lepszego dm uchaniem . Gdy m asy  
w łościańsiw a ruskiego odwróciły 
się od polityki, by zająć się. tem, 
z czego robi się chleb. należy spo­
kój pracy zakłócać. Należy za 
wszelką cenę „aktyw izow ać masy", 
bo wkrótce może byc, całkiem za 
późno.

Do tego cci u słńzą w iece — .po- 
sczskie ’ zw yczajne. Pierwsze są 
lepsze, bo pod Osłoną n ieodpow ie­
dzialności można więcej m ów ić i 
głośniej krzyczeć. -W iece urządza 
się pod każdym  pretekstem: szkol­
nym, rolniczym , spółdzielczym . 
Ale bo też niema okazji, przy któ­
rej nie dałoby się rzucić kilka 
z i a r n ..aktywizujących**.

Trzeba przyznać, że posłowie  
ruscy odznaczają się dużą pracow i­
tością. Gdy wielu polskich oddaje 
się w yw czasom , g f e  specjalnie w

m ają darmo, legitym acja poselska  
też niejedno ułatw i. Jeżdżą i m ó­
wią. I niektórzy z nich ośw iadcza­
ją szczerze: w Sejm ie, przeważnie
urlopow anym , n ie  m am y nić do ro ­
botyk m andat przydaje się nam do

Madryt, 25. września. (Teł. G. PO 
Prasa jest w dalszym ciągu pełni: 
wstrząsających opisów niedzielnej ka- 
tastropy pożaru. D zicgtiiw  donoszą^ iż 
w czasie pożaru zginąć całe roSsiny 
liczące 6—8 osób Liczba dziwki "'osie­
roconych przez rodzicó w wynosi prz-c-- 

■ szło 100. W M ężnym  lą-godńifi odbyć 
się ma specjalne posrad-zenie Rady 
mm,, na którem ućh waloną. będą kre­
dyty dla ofiar pożaru. Również włą- 

miejskie Madrytu udzielić mają na 
ij$ę'n cci znacznych subsydiów.

Mpirył,j.i2ó. września. (Tjiet. G. P.) 
iiob/cJiezaA V. jx>d gru-zów'-spalonego 
ńat-ru wydobyto 62 tropy, z czego 11 
uzieci, 24 kobiet i  24 mężczyzn. Przy

Zakopane, 25. wrfipńua. (Tek G! P.) 
, W nocy z niedzieli na' poniedziadek 

spadł w Tatrach śnieg. W związku 
z tem nastąpił bardzo raaczn y spadek 
temperatury. W Morskiiem Oku termo­
metr wskazywał dziś rano 1 stopirn 
ciepła. W cale,rn Zakopanem nastąpi1! 
również znaczmy spadek temperałury, 
'która wynos: i  do 5 st. .ciepła.

Berlin, 25. września. jf | P.)
W* Górach Olbipłmucb Y^Balny SjąśkJ 
prze całe ostatnie 2 dni padał śnieg, 
który pokrył ziemią warstwą gi hboścJ 

; 12 cm. Z gór Harcu donoszą również o 
mi ozach i opadach śnieżnych.

Wiedeń, 25 września. (To!. G. P.) 
Wiedeński:; Biuro Koresp. dąrro^ięz S<:*-

jny dw ie „rew olty” chłopskie, obie j 
na tle czysto lokalnych ferm entów, 

ale obie w  jednem  wspólne. W  roz­
zuchw aleniu grom ady wobec inter ­

w en cji w ładz. Nic wchodzim y w

wyzrza 100 osób. Główny elektro- 
| technik oświadczył, że nie sądzi, aby 
j przyczyną katastrofy bvło krótkie 
j spirjc.ie. Większość odnalezionych odiar 

poniosła śmierć od uduszenia, poza 
tem na ciele ich widoczne są liczne 
obrażenia, będące rezultatem zdepta­
nie przez setki uciekających. Władze 
miejskie postanowiły, iż pogrzeb ofiar 

I k ale afcrofy* odbędzie -się na koszt miasta. 
Liczba lainmych przekracza 100 osób. 
Pogrzeb odbędzie się dzisiaj o godzi, l i  
W pogrzebie wezmą udział wszyscy 
członkowie rządu.

’* . Madryt, 25. września: ('fet. G. P.)
j 'Prowadzone przez sędziów śledczych 
! badanie okoliczności 'kallaatr&failnegó 

pożaru stwierdza daleko idące zanie­
dbania zarówno ze strony administracji

1’aijćwa. że wczoraj .popołudniu prze­
szła nać Bośnią i  Hercegowiną wielka 
burza, która spn-woitcwała powódź. Po 
wódź zniszczy ł-a wiele domów i'pól. 
Wszystkie winnico są zniszczone 
W górnej Slowenji zaczęły się mio- 
zy, W niektórych "kobeach spad1 
śnieg.

Paryż, 25. września. (Teł. G. I- 
' t ó a  chłodów, która nawiedziła F ran­
cję, nrzybrała dnia wczorajszego- i  nocy 
dzisiejszej niewidziane w tym okresie 
czasu rozmiary. Nad Loarą temperatu­
ra opadła to  3 st. G. poniżej 0, w Wo-I

l Krwi w ycoiyw ać się, lub zwalniać
! aresztow anych i pozostaw ić wy- 
! padki sw em u biegowi, 
j Kto tych ludzi podm ów ił? Kto 
j nakłonił ich do aktów  gw ałtu? Po- 
; słow ie? Ależ oczyw iście, że nie. Do 

takiej w ykonaw czej, nieco -ryzyko­
wnej roli są zwyczajni agitatorzy. 
Jednak i agitatorów  m usi ktoś po­
siać.

W zrost nastrojów  opozycyjnych  
wśród -chłopstwa -ruskiego należy  
przy pisać w pływ am  dość w y so ­
kim , może konstytucyjnie n ie tykał 
nym. Są. to pierw sze ow oce „akty­
wizacji m as“. Jest przylem  prawie  
że obojętne, o  co poszło. Może być 
staw , las lub pastw isko. Chodzi o 
to, aby m asy  „rozruszać", aby im  
pokazać — cofającą się policję.

N ie naw ołujem y do surow}'ch 
reprt-syj, ale zw racam y uw agę na 
łączność pew nych  faktów i ,na na­
stępstwa ich.

teatru, jak również i  władz miejskim.
M dawna już stwierdzone było, że gar. 
śnice i  inne narzędzia przeciwpożaro­
we, znajdujące się a ^„.aadsmin teatiu, 
są p: zestarzałe i niejednokrotnie ze­
psute, to też w  raportach policyjnych 
stan bezpieczeństwa, teatru okredow;, 
był jako niedostateczny Obeciiń-. pr„- 
wadzono badania idą w  kierunku usta­
lenia. kto ponosi odipi wredzćatnoś^ za 
niedostateczne zaopatrzenie teatru w 
narzędzia przeciwpożarowe. NieMón 
dizjenniki twierdzą, iż pożar byt wyni 
ki-sm zbrodniczego podpalenia

Madryt, 25. września. (Tel. G. F.) 
Wczoraj wieczorem zmarły w wgu- 
tain 4 dalsze ofiary niedzielnej kata­
strofy. Teatr Novodac.iS jest 8  z rzęd u  
teatrem w Madrycie, który p a d ł pastwą 
płomieni. Zdaje sdę p o tw ie rd zać  w ia ­
domość, że przyczyną katastrofy było 
krótkie -spięcie. Niektóre dzienniki n 
irzymują, że pod gruzami znajdują się 
/.włoki kilkuset usób.

Londyn, 25. września. (Tel G, P J 
, Bawiący tu król hisz-oańsin był na na 

fcrzSnefrwie żałobnem, odprawionem za 
dusze ofi-ar niedzielnej k-ataatrofy w 
Madrycie.

N A D E S Ł A N E .

K O M P L E T  N E

RADIOSTACJE
począwszy O d  2 4 0  z ’. po leca  Firm a.

NEUTRODON
Pierw szorzędne referencie .

P rospek ty  bezpła tn ie .
Warunki płatności dogodne

lnitw. i-l. jMacrt 13 ’c. 12 82.

Rsiałi mm liliowe
niedoścignione przy pielęgnow ania tw a­
rzy i rąk , w ydelikacają skórę, czynią ją  
gładką 1 m iękką, nsnw ają piegi, wągry, 
p rysic cc, czerwoność, oraz wszelkie pla­
my skóry.

R afała k rem  Uljowy, cena zł. 2.40 
R afała mydło liljjowe, cena zł. 1220 
R afała puder Uljowy, ccua zł. 1.— 
Rafała m leko liljowe, cena zł. 1.50 
Rafar- grysik III j o , . ,,, jen a  zł. 0.50. 

W y u b  1 w y łą c u y  składi APTEKA M. 
ETTINGERA we I now ie, pi. Goinchow- 

Skich 14. (za Teatrom  Miejskim).
--- Codziennie wysyłka na prowincję. —«

„pracy organizacyjnej
./Praca" ta nie zaw szę  jest 

wdzięczna, czasem, spotyka się z 
brakiem  uznania ze strony staro­
sty, ale jest przylem  bardzo n ie ­
skom plikowana. Polega na przypo­
m inaniu  .spraw zapom nianych, na

to, po czyjej stronie w  tych sporach  
pryw atnych była słuszność, ale  
podkreślam}7, że charakter tych ma 
sow ych w ystąpień  daje dużo do 
m yślenia. Daje dużo do m yślenia, 
jeśli policja, zaatakow ana przez 
tłum , m usi d la  uniknięcia przelewu

w sin a sa ia ie  opisp m m i  i i m m .
W CatfSIE POŻARU ZGINĘŁY CAŁE RODZINY. — DOTYCHCZAS Z  PCD GRUZÓW SPALONEGO 

WYDOBYTO 62 TRUPY, Z CZEGO 11 DZIECI, 24 KOBIET I U  MĘZCZYZN-
TEATRU

1 plgjiifih d<>4-l st. Najniższą temperaturę 
no-[cWrt.n.cój9 Ą.TłPtfjrnc — SC .

t
7. CZEŻOWSKICH

Mar ja Frawdzic Thullie
wdowa go stnr-*ym  inspekt, kol.

xasnrtii w Panu rlnin 21 bm. w Rzepniowie, po długich a ciężkich cierpieniach,
przeżywszy Jat 78.

Pogrzeb odbędzie się dnia 20. w rześnia br. o godz. 2 popot. z dom u ża- 
‘oby do grobowca lam ilijnego w M ilatynio nowym, na który  to obrzęd wszyst • 
kich krew nych i znajom ych zaprasza w sm utku pogra.żona je

'a tuzina. |
O sobnych zaw iadom ień nie rozsyła się. , ■

puszczają, że lioaba zabitych-, znajda ,, 
jącjmhSpię jeszcze pod gruzami prze-

I  całea Europy iionoszą
o opadach śnieżnych.

M. I. SPADŁ RÓWNIE? ŚNIEG W ZAKOPANEM.
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/Vc widnokręgu politycznym .

om mri3 se nad lem
zasniiuic...

Lw ów , 26 września.
(slm .) Z okazji zbliżającej sic 

rocznicy 10-lecia odzyskania (nie­
podległości Rzplitej przypom niały  
sobie nacjonalistyczne koła ukraiń­
skie, że w czerwcu 1928 r. minęło 
dziew ięć lat, gdy „Galicja w scho­
dnia i inne leńytorja zaludnione  
przez lud ukraiński znalazły się w  
pono\Vncm posiadaniu odrodzone­
go państw a polskiego11 i snują na 
ten tem at sm ętne rozważania. W y  
łykają nam przylcm , że w okresie 
m inionych  ła t dziew ięciu  polska  
m yśl polityczna darem nie szukała  
rozw iązania kw estji ukraińskiej 
i w poszukiw aniu  program u pozy­
tyw nego błąka się w ciąż po róż­
nych m anow cach. Ostatnio stał się  
m odny regjonalizm , w  którym  ko­
la Uniłowskie dopatrują ;się. specjal­
nego dla siebie niebezpieczeństwa, 
gdyż dąży do odseparowania m asy  
w łościańskiej od in teligencji ru s­
kiej, staw iając tę ostatnią n ą  in ­
deksie. Kończy te refleksje apel do 
w iernych, by przeciw staw ili się 
pow yższym  eks pe r y  me i t t lm .

M am y wrażenie, że streszcze­
niem  tern w iernie oddaliśm y m yśl 
przewodnią artykułu  wstępnego  
wczorajszego „D iła“. Skrót to — co 
prawda — m igaw kow y, ale silą  
rzeczy nie m oże być inny, jako-żc  
oryginał rozlew a sw e utyskiw ania  
na przestrzeni blisko 200 w ierszy  
bitego druku.

U ndow cy nic są zatem zadow o­
len i z  próby zastosow ania reg io­
nalizm u na terytorjach o ludności 
m ieszanej. Czynią to w yjątkow o  
z um iarem  pew nym , a le  niem niej 
energicznie zastrzegają się p izeciw  
tymi w ysiłkom . W ietrzą niebezpie­
czeństwo i uderzają w  dzwony  
trwogi.

Zrozum iale to zupełnie dla nas 
i n ie  dziw im y się w cale panice  
wśród Undowców. Boją się — m o­
że »i słusznie — ze chłop ruski po­
ciągnięty raz do w spółpracy z  są ­
siadem  polskim , zapom ni w  trosce 
o spraw y żyw otne, bezpośrednio go 
interesujące, o  różnicach, jak ie  
w yszukują i mnożą politycy. Ba, 
może z czasem  dojść naw et dó 
w niosku (chłop m yśli wprawdzie 
pow oli, a le rozsądek m a zdrowy!), 
żc !o co dotychczasow i jego opie­
kunow ie m alow ali czarno, n>e 
przedstaw ia się  w  rzeczyw istości 
tak strasznie. Zc lepiej krzątać się 
m u sam em u koło spraw sw ych, ani 
żeli korzystać z pośredników  i .-słu­
żyć m  za to w zam ian za odskocz­
nię do kar jery. I raz zaw róciw szy  
z lej drogi przepędzać 1 redzie poza 
opłotki w szelakich agitatorów , któ­
rzy za zm agania jego i pot krw aw y  
płacą tanim  i w yśw iechtanym  fra­
zesem  nacjonalistycznym ...

— O szczerstw® — usłyszym y  
niew ątpliw ie w  odpowiedzi z tam ­
tej strony. Inteligencja ukraińska  
daleka jest od takich poziom ych  
obaw, troszczy się  o  spraw y swego  
ludu i jego przeszłość. N ie chce do­
puścić, b y  pozostaw iony sam em u  
sobie utonął w  m orzu polskiem  : 
służył za naw óz użyźniający glebę 
narodu obcego!

Jeżeli lak jest istotnie, m oi p a ­
nowie, zdać sobie m usicie sprawię z 
lego, że najfałszyw szą kroczycie

nemcu ukazusa właściwe swe o lcze .
Domagają się, aby im zezwolono na zbrojenie, oraz zwrócono 

Gdańsk w r a : z  korytarzem  pomorskim.
'tiaNu ESTACJA BERLIN SE \  PRZECIW POLITYCE LOC/RNEŃSKIEJ. — HR. WESTARP DZIĘKUJE HIN- 
DENBURGOWIE ZA ANTYPOLSKIE WYSTĄPIENIA. — STAHLHELM ZAPOWIADA AKTYWNE WYSTĄPIENIE

SerliŁ, 25. WKgteii®i.- (Tel. G-. P.) 
Pod hasłem p r o te s t  praepiw polityce 
Ickarncnskej, zwolwła wczoraj Wieczo­
rem parl jJB uShw aii 11- naii>iafeva wielki 
m-eeting pohtyczny, iv którym, wzbiły 
udział im a w o  Zjednoczono Związki 
Ojczyzn ano ze Stahlhe-lraem i zakon6m 
młodycL Niemiec na czele. Roić uezest 
nitów meet-iingu obI%a!Ł.ją na iO-OOO i 
osób. Jato  przedstawiciel domu Hohen­
zollernów zjawił się na  zgromadzeniu 
W mundurze Stahlliehji-pwców b. aicy  
książę August Wilheim r  ruski, I)ó 
zgromadzonych wygłosił dłuższe prze­
mówienie programowe pTrawodinic-|Rj 
partii moniiecko-ra-rodowej hr. \Vestsrp, 
który na wstępie wyraził podziękowa­
nie Hiudenburgoyyi za to, że w s w ei

Warszawa, 25. września.S^ps. War- 
sa«v\'ski kpm pcndcjjl „Yoagjgclu* Z.ej-j 
uing“ dwiosi tefv<yji:u pismu, że kores­
pondenci pism uiomieckńsh w  Warsza­
wie noszą się z Łamiaiem złożenia pro- 
ertu z  p°w°<bi enuncjacji ra n. Z&lea- 

u:«0O. Chodzi ui o ośAyi:dczcn'k.ątół. | 
Zaloskięgpj złożoine wobec dziennikarzy 
polskich w  Beri nie. Cała pSf£a . jtóe- 
itiiotka zamieściła alarmowe, jwiadomo- 
ści odnośnie do osoby ministra. Otóż 
.Ajęsgjsic-he ZoJ.ung" utrzymuje, że 
tytko kilka ppm niemieakion wyraziło

nycli Składkowski, który wracając z u- 
roczystości pod Czarkawą, na fceimjdf 
ttjjwi-atu opoczyńskiego w okolicy Drżaj 
wic.y, z powodąl"Śliskiej, i rozmokłej 
drogi wpadł z samochodem do rowu.

przekonania błąkanie po m anow ­
cach bezpłodnej dęm aapgji, której 
doUdiwe zresztą skutki on nieraz 
sam  na w łasnych plecach w p ierw ­
szym  rzędzie odczuwa.

Pociąga to za sobą naturalnie 
konsekwencje. W ym aga gruntow ­
nej rew izji dotychczasow ych me­
tod.

Być może, że ładnie się  rysuje  
sylw etka p. dra Dm ytra L ew ickie­
go i efektow nie brzm ią jego ośw iad  
rżenia na trybuni^kongresu m n iej­
szości narodowych w Geneśvie, że

iŁuwie opolskiej \ydkazał na niemożli­
wość utrzymania obecnej granicy 
wschodniej Niemiec. Przeehotl-żąe na- 
stępmfe! do ■akLuałp^-ch źagadjpćil poli­
tyki zagra.ntezincj, lir. W cstarp określił

mieuja. Konsekwencją S jlgń-ań ge­
newskich pow inno być, zdaniem- We- 
Sitarpa, dla Niemiec zerw an i z polity­
ką Locarna.

Po klęsce, jaką? jiofllosk* .po lityka  
Ijłoćarna, Niemcy powinny zachować 
jak największą rezervy? wobec mo­
carstw zacnoduich i ługi Narodów.
Rcdąimiijąc swe wywudy, hr. W-ostairp

się nieściśle. Zaznaczyć należy, żp 
l\ycrdzen:e powyższego dziennika J>or- 
nriskieg-o mija się  z p raw d ą . Z a ró w n o  
szowimsiyęMi-a prasa meiniec^ą za­
mieszczała, fałsz yue alarmy to .samo 
c.ęyrila ,,Y ossische Z e itu n g 1 i nie lepiej 
ząchowaia się socjalistyczna ,(m . ’ 
w arts1,Jhi&?i,cl'aryzuj.ąc się \y  t.yn" w y ­
padku z prasą nacjonalistyczna.. nie- 
mid:kn. Jeden biały kruk, który za­
chował się ^ojaląKj- toWył „B e rt. Tego. 
U alt“.

lcc.z nieznacznie uszkodzony. Mmister 
Składkowski p o s ia d ł  się do auta sta­
rosty' opopzyńskiegp i'odjechał do \Var-

ilykalność poselska jest u nas res­
pektow a na!) — ale podobnym  w y ­
stępem  p. Lewicki pozbaw ia się 
kw alifikacji na kierow nika odpo­
w iedzialnej polityk i swego naro­
du!...

A gdy m iejsce p. L ew ickiego i 
Iow. zajm ą inni, opracują swój 
(projekt rozw iązania kw estji ukraiń  
skiej w ramach Rzplitej Polskiej, 
(przestawią program realny — w ów ­
czas przy dalszem  nawet stosow a­
n iu  regjonalizm u straci on bez­
w zględnie dla ludności ukraińskiej 
dzisiejsze rzekome niebezpieczeń­
stwo,

w jte i e m a  rz ą d  niemiecki b ędz ie  mu­
siał d ą ż y ć , y y y h c z a  n-astępujitoe: rów- 
n o u p ra w n ie n ie  Niemfiec w  zb ro jen iach , 
■ o p ró żn ic ie  N ad ren ii i Z ag łęb ia  Saa- 
ry , rewiffija trak ta tu  w ersa lsk iego , u - 
w o iirieaie  N iem iec od obowiązku piacp- 
u ia  odszkodow ań, w reszcie  z w ro t  G dań 

ko ry ta rza  pomor&Lieyj j  re w iz j?  
g ran ic  w sch o d n ich .

Do wywodów Yrestaiipa p rzy łączyć  
się im ien iem  Zwiią-zfcó-yy Ojczyź-ni-aitf^-h 
p u łk . S trfin seh , k tó ry  zap o w ied z ia ł ak- 
ly w u e  w y s tą p ie n ie  S-talidlm u w  u c h  a 
ogłoszonego onegdaj o rędz ia  po titycz- 
neg it do w alk i o w ładzę R zeczy , P u łk . 
S tru n se ll ■jświaac.zył, że yyalka la  m u ­
si się zakończyć zw ycięstw em  Słabły I 
hel-miu, uw i© ńczonem  synuooiicznem  
aktm n k o ro n ac ji c e sa rz a . Jafco p r z e ć - 
slayy iciele  S tah-llE lm u p rzem aw iati n a - 1. 

Kff-P-ni® m k'. S teiphani i m jr. Meroz-o- 
wicz. Zgromiadize-nie p rzy ję ło  rezolucję,, 
do m ag ającą  się od rz ą d u  nicmaeęfcieJo. 
jlyjywjwgo ę-JK^-a jtego wystąpianila, z 
ż ąd tlm am i, spreCy-zowanem i w  p rz ą - . 

j m ów -ien :ach  mowcóyy.

■ ■ m m b h h h m S i

WARUNEK POSŁA NIEDZIAŁKOW­
SKIEGO.

W arszaw a, 25. w rześnia. (Teł. G. P.) 
Poseł N iedziałkowski (PPS.) om aw iając 
w - dzisiejszym  „R obotniku" sytuację po­
lityczną dowodzi^-iż w w arunkach  życia 
polskipgo utw orzenie jak iejko lw iek  stałej 
Większości p arlam en tarnej w ym aga —; .w 
charakterze w arunku  w stępnego — likw i­
dacji dotychczasowego system u rządze-: 

j n ia  i pow rotu  uo dem okracji p a rlam e t 
ta r , ej. Poseł Niedziałkowski jes t żdanra, 
że ostatnie głosy- pism  sanacyjnych o 
praw dopodobieństw ie tw orzenia większo- . 
ści są dowodem, iż obóz „Jedynk i11 usil­
nie poszukuje wyjścia z sy tuacji poli­
tycznej, k tó rą  Sam wywołał

 o-------
KONSYLJUM LEKARSKIE U DRA 

| STRESEMANNA.

I Berlin, 25. w rześnia. (Tol. G. P.) „Beri. 
T ageblatt" donosi, że prof. H erm an Zon- 
dek, k tó ry  tow arzyszył Stresem anow i w 

[ drodze do Paryża, w yjeżdża w p iątek  na 
wezwanie m in is tra  do baacn-B adcn , aby 
wziąć ndział w konsyljuni, k tóre  m a za­
decydować o tern, kiedy m in ister Strese. 
m ann będzie mógł objąć z pow rotem  u 
rzędow anie. K onsyljum  to m ą ' pozatem 
zadecydować, czy Stresem ann ma pozo­
stać w Baden-Baden, czy też udać się na 
m iesiąc październik  do innej miejscowo­
ści kuracy jnej.

......... ——-O—-----
WALKA SOCJALISTÓW LITEW SK IC H '

Z RZĄDEM WALDEMAR AS A

W ilno, 25. września. (Cel. G. P.) Cen­
tra ln y  Kom itet litewski p a rlji socjalde 
m okratyozpej, będący na  em igracji .pro, 
klam ow ął energiczni) w alkę z obecnym, 
rządem W aldcm arasa. P roklam acja  tą  zo: 
sta ła  ogłoszona w form ie odezwy, k tórą 
w tysiącach ...^egzemplarzy rozrzucono. «a. 
terenie caicj Litwy. Nawet cze |ć  ducho­
wieństwa litewskiego sym patyzu je , z tą. 
wałka- i pppiera ją  czynnie. W  kilku pa­
rafiach  księża rozrzucili wśród swoich 
wiernych podobne odezwy, , . ,

——“O —

•jako- główce cele, do których urzec.zy-

RH

Sam i r h r t b i a ,  a p i łe m  s i e a i a i a  s i . . .
PROrEST KORESPONDENTÓW NIpMEEGKIGH W WARSZAWIE PRZECIW 

ENUNCTAGJI MIN. ZALESKIEGO.
^Telefonem od naszego korespondenta.)

I M  s i i M i i i i  f ' t t a  S M a i r j i s  i e p .
NA SZCZĘŚCIE MINISTER WYSZEDŁ CAŁO Z KATASTROFY.

Kielce, 25. września. (T d. Cr. P.) Ną sz-wśc-ie jednak ani minister, ani 
Ubiegłej nocy uległ wypoclkow: śsnno- 1 nikt z lowiarzrszącycli mu nic, cicfiii ŝd
chodowemu minister spraw wewnijlrz szwanku. Sainuiliód ziastał częściowo,

szawy.

BB9
. rzep ę ny  d ram a1 

w i*a  pow ieści 
.OBŁUDNIK w g 
ro li an  z Q u . 

VAD 's- 
Ei G \  BRIN t

W yzwolona
( 'ŁAMANE M*ŁŻ1Ń>TW )

drogą. Chłop, t o ' Teali-sla. Dom aga , 'Ukrainiec mić m oże -bj-ć lo ja lu jm  
się -pracy pozyty>vnej, a  nic m iraży | -obywatelem Rzplitej Polskiej (n ie -  
nicuchw ytnych. Chce w idzieć re­
zultaty. N ic przem aw ia m u do

wyniki rokowań genewskich jako cięż­
ką ptnażkę, zapoczątkowaną przez 
Niemcy w  Locarno, polityką porożu- ! ska,
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Pojedynek słowny
m ędzy hr. Barnsdorffem a Paul B m o u r e m  

■ . n n t e  iw \ m  himisii D riflfioM ezel di M M I I  pjzSja n u .
WILK NIEMIECKI W OWCZEJ SKÓRZE. — „NIEMCY SA ^UPEŁNIE ROZBROJONE". — CO a  -

ODPARŁ DELEGAT FRANCUSKI PAUL BONCOUR?

one do Bardzo cennych w yników . | lo  jcfliiak będzie już- w iclkiem  zw y-  
Obok w ielkich trudność natury ; Męstwem. Rezolucjli, dotycząca roz- 
technicznej, w ystąp iły  na w  ido- j brojenia, zw raća się z prośbą do

Genewa, 25 pCTośnia. (Tel. G. P.) 
Na (Jzisieji^em p o s iłz e n iu  Zgiomadze 
nb rL ig i Narodów! Bencwz złożył sfjra- 
wiMan^e, w klóKcm zapowiedział zwo­
łanie przy goto w aw uzej komisji konle- 
Lecncji rozbrojeniowej na początek roku 
przyszego. Przedstawiciel Węgier, .gen. 
Tańcz os i delegat niemiecki lir. Bern- 
dotrf' zio-ży.li oświaidcż|nia,’ iż pcwsfcrzy 
mujas sj,(* od głosow ania'nad zaprolSft 
nowaną przez m inistra Bcnćsza ffcólu- 

Jpją, ponieważ dotychczas niestety nie 
został ustalony termin zwołania pierw­
szej wielkiej, pod auspicjami Ligi Na­
rodów konferencji rozbrojeniowej.

Genewa, 25 września. .(Tel. G P.) 
W przemówieniu wyglosdonem na dzi­
siejszej sesji ZgromadzęAi,a Ligi, ■ dele­
gat niemiecki hr. Bernsdarf oświadczył 
między innemi, że Nljrncy nie rozpo­
rządzają. żadnomi rezerwami materjal- 
nćmi, zaś rekrutacja oddziałów bojo­
wych i dóstosowanio przemysłu do woj 
ny- wymagałoby szeregu miesięcy.. Hr 
Bernśdorf sądzi, że rozpoczęte rozbro­
jenie przyczyniłoby sj§ do wzmocnie­
nia warunków bezpieczeństwa.. Dele­
gacja niemiecka — zakończył Bcrns- 
dorf — nie będzie głosaw ifa przeciw 
rezolucji Benesza, aby nie osłabiać jej 
pozytywnej strony.

Genewa,1 25 września. (Tel. G. 
P.) W  uzupełnieniu szczegółów spra 
wozdania z posiedzenia Ligi Naro- 
d ó w S zw a jc ,' Agencja Telegr. poda­
je: W “czasie dyskusji nad spraw a­
m i rozbrojenia, po spraw ozdaw cy  
Beneszu i delegacie węgierskim  
Tanczosie, wśród powszechnego na 
pięcia uw agi zabrał głos delegat 
niem iecki hr. Bernśdorf, aby w  
dłuższem  przem ów ieniu przedsta- 
w ić stanow isko N iem iec w  spraw ie 
raportu Benesza oraz jego w niosku  
dotyczącego rezolucji w  spraw ie  
rozbrojenia. Na w s lę p ie  m ów ca  
przypom ina przem ów ienie kancle­
rza Rzeszy Mullera, wygłoszone na 
Zgrom adzeniu Ligi Narodów, w  
którem to przem ów ieniu kanclerz 
dom agał się m ożliw ie rychłego ze­
brania się p ierw szej konferencji 
rozbrojeniowej. D elegacja trwa na­
dal na lem  stanow isku i z tego 
wzgiędu w czasie głosow ania nad 
rezolucją, w  spraw ie rozbrojenia  
(powstrzyma się od głosu,

N iem cy — m ów ił Bernśdorf — 
przeprowadziły we w szystkich  
szczegółach sum iennie (?) i bez 
zw łoki nałożone na nie rozbroje­
nie.. Delegacja niem iecka nie, ch cia­
łaby jednak wyrzekać się nadziej i. 
ż<r zbierająca się ponow nie z poeząt 
kiern przyszłego roku kom isja przy 
gotowawc.za konferencji rozbroje­
niowej doprowadź do w cześn iej­
szego zw ołania  konferencji roz­
brojeniowej.

Następnie zabrał głos p rzew o­
dniczący delegacji 1'rancnśkiej Paul 
Boneour. Mówca dow odził., że n ie­
ma żadnych powodów do rozczaro­
w ania! D ługotrwale prace przygo­
towawcze w sprawie zw ołania kon 
fereneji rozbrojeniowej są- rzeczą 
zupełnie naturalną. Doprowadziły

wnię. z wiosną t . r. również pow a­
żne przeszkody polityczne. Przed.- 
slaw ione w  ty m ‘roku Zgrom adze­
niu R ady Ligi traktaty, dotyczące 
rozjeihstw u i bezpieczeństw a, na­
dają się do posunięcia naprzód pro­
blem atu rozbrojenia. P rzed w cze­
sne zw ołanie konferencji rozbroje­
niow ej zaszkodziłoby jedynie urze­
czyw istn ien iu  w zniosłej idei roz­
brojenia. Zresztą pierw sza w ielka  
konferencja rozbrojeniow a prawdo 
podobnie nie doprowadzi Jo n ow e­
go zm niejszenia zbrojeń, i; jedynie 
tylko do ograniczenia ich dó obec­
nego stanu. t. zn. do uniknięcia n ie ­
bezpiecznego w yścigu  zbrojeń. I

rządów , k tó re  n ie  d o s z ły  jósżczę^dó 
po ro zu m ien ia  co do w ażnych  p u n k  
jfów, ja k  np. w sp raw ie  ogran icze­
n ia  zb ro jeń  na m urzu , a b y  podjęły  
now e usiłow ania w celn osiągnięcia  
lego porozum ienia.

Bez tego bowiem ipe można myśleć 
o zdołaniu powszechnej Konfeiancji 
rozbrojeniowej Chocsóiżby jednak kon­
fe re n c ja  rozbrojtniowża »io- doprowa­
dziła doCpomyśltijfeo 'wyniku, lo’ Liga 
Narodów trwać będzie w każdym ra- 
zj*, ’ sle fyo.wcząs podobnahy- była do 
b ó s tw 3, któremu zdarto klofóufe z gło­
wy. rrzemówiehie delegata 'francuskie-' 
go przyjęto gorącem) oklaskami.

Zamach bandycki
na an b ŝ dora amenkańsnegu w 'Nhksyku.

DZIĘKI PRZYTOMNOŚCI UMYSŁU AMBASADOROWI UDAŁO SIĘ
UJŚĆ OPRYSZKOM.

1 c z ą c y c h  w iększych  spraw  szp iegow ­
sk ich , >4; i - i ( I r a f e c h  o rsS e lzacy j 
k '/i tu n M 'a :;in V ^ i. J a n  Nowik p e łn ił 
rolę k a r je ra , często  jeźdz ił do g ran icy  
sr,\vjQękię.i, p rzy  psn iuey  ra d n c g jJ  Szu-
kjw.skio;#,. B k zk a  u ‘rzy!m y\ycł koń-
T k ‘ z b o lszew icką  c e n tra lą  szpiegow ­
ską  w G daństtn . P rz y  ' a re sz to w an y ', ii 
znaleziono bardzo obciążające  i  s e n s a ­
cy jn e  d o \v°dy .

KTO DZIg WYGRAŁ?
W arszaw a, 25. września. (Teł. G. I’.) 

W 17-tyni dniu 'ciągnienia 5-tej klasy  L o ,. 
le r ji państw . padłyjjjpjóymiejsże- wygfanu 
na num ery: 15 iys. zt. 4.1481, 10 tys. zl. 
145532, 147713, 5 iys. zl 5313, 74403,
76695 ' 84.014,, 99294, 3 tys. zł. 3882, 6819, 
12plO, 10.7939, 120S78, 121370, 133673, .2 
tys. zl. 5166, 5556, 6270, 20887, ,524®, 
79214, 95323, 99138, 121543, 130774,
13522?, 148794 1 tys. zł. 25267,’ 29566,
33227,' 35321, 48244,t 61198; 65665, . 78061. 
79227, 83268, 84957, 89692, 93322, 96182.

ROKOW ANIA POLSKO - N IE ­
MIECKIE.

Berlin, 25 w i/.;eśnia. (Teł. G. P.) 
Ęo dw um iesięcznej (przerwie, spo­
wodow anej okresem  urlopów let­
nich, podjęte zostały rokowania 
polsko - niem ieckie w  sprawach
rozrachunkowych i w aloryzacyj­
nych, nie objętych układem , podr 
sanym  w Berlinie w  d n iu  5 lipca 
1928. Rokowania ze strony Polski 
prowadzi prezes Prądzyński i rad­
ca M archlewski.

Meksyk, 25 w rześnia. (Tel. G. P.) 
Uh nocy w  odległości 40 m il ang. 
od stolicy Meksyku bandyci zaata­
kow ali sam ochód, którym  jechał 
am basador am erykański Morrow, 
pow racający z w yw czasów . Ukryci 
za krzakam i bandyci otw orzyli o- 
gień tyraljerski na nadjeżdżający

sam ochód. Am basador Morrow, m e  
tracąc zim nej krw i poleci’ jechać z 
największB szybkością, przez co u- 
dało m u się ocalić. Charakterysty­
czne, że jest to już drugi w  bież. 
roku zam ach na' am basadora am e­
rykańskiego w M eksyku. :

Katastrofa lo tr c z a  w Niemczech
AEROPLAN SPALIŁ SIĘ, PASAŻEROWIE CUDEM URATOWALI ŻYCIE.
Berlin, 25. września. (Tel. G. P.) 

Największy Suljtak pasażerski niemie­
ckiej ■hanzy lotniczej „Deutschlani11 
zawierający kabinę na 15 pasażerów i 
zaopatrzony w 3 motory, diziś -wsku­
tek detektu motoru by zmuszony wy­

lądować w  drodze z Paiyża do Berlina 
w  pobliżu Kolonji. Pnzy lądowaniu sa­
molot spłonął doazuzętiiae. Ozlterech 
lotników i 8 pasażerów zdołało. urLować 
się niema,i cudom, doznając tylko bar­
dzo lekkich obrażeń.

Diuia afera szumna n krasu.
WMIESZANE SĄ W NIĄ WYBITNE OSOBISTOŚCI

(Telefonem od naszego korespondenta.)
W arszawa; 25. w p p i a .  (pa) Całe 

Kresy 'poruszone są n e z  syyikłą aferą 
szpiegowską, w ykryta przęz ' władze 
bezpieczeństwa. N.ajwięikiśzą sensacją 
było areEaEtuwłanie administratora dóbr 
ks. Janpaza Radziwiłł." — Jana Sokoła 
Pub.ow fkiego, który za czasów  rosyj- 
sk eh  był sędzią pokoju. Pozatem a- 
resztowano radnego i przem ysłowca 
miasta Baranowicz Szulakow sk:eg°, 
studenta imHversytetiu wileńskiego No­
wika. Mikołaja Maszczyka, buchallera

w •dmśnistracji dóbr ks. Janusza Ra- 
d-riwiii* Henryka Biszkę i 13 innych, 
izp stfów. U adminiistratoira Putfłow- 
-k-iego ukrywali “ię szpiedzy i pdlby- 
wali ;am nćrady, aj niaetępnie iijrzcdo- 
s!uwali się na  siaunę, sowjecką.. Turaj 
przyjeżdżali rown:eż rozmaici dygni­
ta rze  h.o]sk.o^ ościennego mocarstwa, 
którzy nie żałowali b«;ońskicn snan na 
",aknp papierów wojskowych, kolejo­
wych, administracyjnych, a nawet ku­
p o w a li kop je  aktów rządowych, doty-

SZCZAWNICA ZOSTAŁA SPRZE 
DANA.

Zakopane, 25. wrześnią. (Tel. G. .) 
Pertraktacje co do zakupu zdrojowi ,ko 
Szczaw nica przez ministerstwo spraw 
W o J f k o w  y oh zakończyły się tak, że 
1, października b. r. władze wojskowe 
obejmą jego uarząd, a zarazem zrsta- 

] nie rozpczęiy gruntowny ięincnt u- 
zdrowiska,

TROCKI ZACHOROWAŁ NA MA- 
LARJJ.

Berlin, 25. września. (Tel. G. P., 
Organ lewicowy, komunistów „Volks- 
wńlle" donosi z Moiskwy, że Tiucki w t o z  
z tidziną zachorował na ciężką ma­
larię w miejscowości swego pobytu w 
Wiernej.

P R E M J O W K I  N A  R A T Y
C iąg  ien  e  1 a ź d z ie rn ik a

Polecam y liowe 4%  p e;r|nw  i w złocie za g lów  ę po k n rs 'e  d " ;ennym . lub 
n i  sp ta ty  Cena sp ła ty  160 zt. P ierw sza ra  a  f ą - m e  z. i w  ą tk am  22 l  
dalsze po ’0 zł. (1 ra ')  Pr wo grv ju  '■ po złożenńi 1 szaj ra ty  (2 z ł)  

Główna w ygra a  20 0 0 zł., 0 000 > ł, ć5.0 > ł. i t. d.
D om  B m k o w  S c ł i i  z  i C h a ;e s  — iw  w. M ;|-arj k 7

ZAGADKOWE ZAJŚCIE NĄ POLO.
W  ANIU. .

W arszaw a, 25. w rześnia. (Teł. G. P.) 
Przyw ieziono tu  w czoraj ifi-lctnią Jadw i­
gę Korybut-Daszkiewiczównę, córkę w ła­
ściciela m ają tk u  Dobrom yśl w pow. ba- 
ranow ickim , z ciężką ran ą  szarpaną pra. 
wepo ram ienia. W  szpitalu  m usiano przy­
stąpić do natychm iastow ej am putacji rę ­
ki. Stan . chorej ciężki, nie budzi jednak 
pow ażniejszych obaw. Przyczyny wypaci 
ku  'n ic" 'zdo łano ' dotychczas ustalić. P 
DaszUiewiczówna udała się w sobotę d. 
22. bin. na  polow anie. Przyw iezione ją 
do dornn sarnią." Podobno przyczyną kuta 
strofy było n ieum iejętne obchodzi nie sir 
z bronią, choć nie jest wykluczone, że 
m a się tu do czynienie z zam achem  sa. 
mobójczym.

n
! PRZEMYSŁOWCY AMERYKAŃSCY 

JADĄ DO ROSJI SOW.
Moskwa, 25. w rześnia. (Tel G. P.) W 

dniach najbliższych przyjeżdża tu dele­
gacja  grnpy przem ysłow ców  am erykan 
skich. Przeprow adzić ona ma rokow ania 
w rządzie sowjeckim o budow ę pod Eka- 
łerynosław iero dwóch fab ryk  traktorów  
i sam ochodów. K apitał am erykański 
wnieśćby m iał do tego przedsiębiorstw a 
40 —50 m iljonów  dolarów.
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AT Wkrótce

ę k s p l . „u n ;v e r s a l

l a i i i i  DPzyiuhrn salonu janońsiiieua
w klasztorze mariawickim w Płocku.

PRZED SĄDEM POJAW IAJĄ SIĘ CORAZ NOW I ŚW IADKOW IE, KTÓRYCH ZEZNANIA OBCIĄŻA­
JĄ KOWALSKIEGO I Z CAŁĄ JASKRAW OŚCIĄ MALUJĄ OHYDN PRAKTYKI MARJAWITÓW.

p?Jcrr£irrA
W arszaw a, 25 września, (st.) W  

płockim sądzie okręgowym po 
dw udniow ej przerwie znów  ogrom ­
n y  ruch. Już w  dniu w czorajszym  
zjechali tu korespondenci pism  
polskich i zagranicznych. Przybyly  
irównież z W arszawy poszkodow a­
ne, z w yjątk iem  F ijałkow skiej, 
■którą sącf zwolnił' od obow iązku  
powrotu. Reszla poszkodowanych  
będzie zatrzym ana do końca pro- 
cesn na w niosek obrony, która prze 
w iduje konfrontację z św iadkam i 
odw odow ym i.

O godz. 9 rano sala sąidowa była  
już pełna i przybrała w ygląd z uh. 
tygodnia. Po godz. 9 oskarżony Ko­
w alsk i wraz z pierw szą sw oją żoną 
przełożoną zakonnic Izabelą Anto­
niną Biłucką przyjechał: autem
pod gm ach sądu. W  tyle sali prze­
chadza się rozpraw iając żyw o gru­
pa duchow ieństw a m arjaw ickiego.

Przed gm achem  sądowymi d ziś  
niem a ścisku, policja bardzo ener­
gicznie usuw a straże m arjaw ickie. 
Ilekroć pojaw i się  kilka charaktery  
stycznych postaci w  granatow ych  
m undurach, z grubym.’ pałkam i w  
rękach, policja natychm iast albo 
zwraca ich, albo rozprasza.

O godz. 10.20 rozległ się. przecią­
gły dzwonek, oznajm iający w ej­
ście sądu. K ow alski zajm uje m ie j­
sce na ław ie oskarżonych, jest jak­
by gniew ny. Obrońca ks. m arja- 
w lcki Tułuba, jest orzeźwiony, pe­
w ny siebie, biegnie od sekretarza 
do obrońców i  raz po raz notuje  
cńś w papierach, następnie bierze 
plik  aktów  i przysuw a się do K o­
walskiego i coś m u długo tłum a­
czy.

D ziś rozpoczęto rozprawę od 
przesłuchania św iadka Józefa W el- 
ta, który zeznaje:

— Poznałem  się z biskupem  
Feldm anem  z  tytułu  stosunków  
handlow ych jako w icedyrektor To­
w arzystw a Dopierania w ytw órczo­
ści polskiej. Z Feldm anem , który  
mi się bardzo podobał, zbliżyłem  
się n&stgprie na gruncie pryw at­
nym . To co w i :m o Mar ja w iłach , to 
są rzeczy jedynie zasłyszane od p. 
Zarębskiego, Raz jednak zwróciłem  
ii wagę. na nieodpow iednie w itan ie  
się K ow alskiego z  siostrą Miłość.

Przewodniczący: Co to było?
Świadek: Sposób pocałow ania,

który zupełnie nie m ia ł charakteru  
idealnego.

Przew.: Co pan w ie o m ałych
dziew czynkach?

św .: W iem  tylko, że podczas u -  
roczystośei śp iew ały  mandolłni>st- 
ki, a żona zw róciła m i uwagę, że 
są zbyt serdecznie traktowane 
przez przełożonego, który brał je na 
kolana i całow ał. Fozalem  słysza­
łem, że K owalski m a bliższe sto­
sunki z siostram i, a le  sam  tego nie 
w idziałem . Co do stosunków  h an ­

dlow ych pośredniczyłem  m iędzy  
kupcam i w arszaw skim i a M arjaw i-
tam i. T ow ary brane przez nich w 
w ielkich  ilościach na weksle, na­
stępnie kupcom  zw racali.

Następnie zeznaje św iadek S u ­
charski, referent starostw a p łoc­
kiego. Znal poszkodow aną Pro- 
chów nę. Przyszła ona raz do m nie  
— m ów i św iadek — j prosiła, bym.

prokur#.ora- Osino w a  tyła  w staio- 
stwle, p -osząc o przyjęcie ctziec' do 
pensjonatu, mówiła ie  mas-,, odebrać 
dzieci z  zakładu mariawickiego, bo 
dz eją się tam rzeczy niemoralne.

Przew.- .Takie?
3w.: Jakoś jej córki nijaj się Ko­

walski. dojffikać, ' ale jyo' ■pamiętam 
szczegółów. / .  : V,; •. £

Prokurator. Czy f . Chinowa była
jej pożyczył na drogę, bo opuszcza “ zburzona?
klasztor. B yła odziana tylko w ehu | Sw.; O tak, ipe panowała. zupolrdc
się, chociaż było bardzo chłodno, n-ad sobą, lamentowała, wołając: Co
Zarządziłem  dla n iej zbiórkę. N ie- będzie teraz z moją córką, co się z n'.ą
które z pań dały jej ubranie. damę!

Przew.: Czy świadek zna To-
m usikównę?

Św.: Tak.
Przew.: A p. IJsnową?
3\y-: Tak ją. znam, M m M m , że

nutka i córka były -wzywano fń-zez i

Woźny sądwy;>vprcąvad:za następ 
i nogo świadka Jadwigę Bon ewską, lat
! 23. W klasztorze była trzy1 miesiące,

pracowała w  5®Ejbula.tu.rjiari. Do roz­
prawy nie wnosi nic n&we&o.

Chlebem  ? so !ą witali bolszewików?
Następnie zeznaje Janina REalkow- 

ka, była jpkonnAea. Najzjąjndatre 
rzewodrniiczącego, dlaczego wystąpi.a 

j klasztoru, Małkowltofl odpowiada:
BaRao niifcfę zau

.hawanie księży marjawitów podczas 
( przyjścia bolszewików. Zaimm doszli' 
j do bramy, już Kowalski, Itoldm.-ji, 
i Próc.hmewrei i zukoBneJp wyszli z ta- 
| rami z  chlebeui i  solą, zaraz sizJczty 
j się Śpiewy rosyjskie.

Prok.: Czy po-tem, jak w eszli Pola­
cy, ozy Marjawici b.kże SR witał:? i;'

Św.; Ale gdzie tam, niedzieli c.kho, 
Jakby ich nie było. Nie było żadnych 
TF-oyyówr, żądnego prayijMa, przyjęcie 
byUŁ'1-ko dla Rosjan.

Świadek Katarzyna Jalosóska •.*.>•- 
zriąS: WeŁepując do klasztoru ehcsiaś- 

prowadźić t,tam życie z rkouaie. 
.JtSinak .w  klągztore pMo-yyała niemo, 
.alność- Widziałam ws^Łdzące do Ko- 
w.alśkle.go zakonnico, które z  jago :pg- 
koju wychodź ły  nad ranun. Były m. i, 
Prochćwna, plastry Przemysław®, Zyt- 
kown*. Kielbanówna i siostia Salćzja.

Kandydatki na nałożnice m ariaw ickie
Następnie zeznaje świadek Aniela Ma. 

żurow a,
— O becna przełożona zakonnic m a­

riaw ickich  B iłucka — m ów iła M azuro­
w a —  w r. 1923 zaw iadom iła mnie, że 
mogę być przy ję ta  przez m arjaw itów  i 
zńaieść w klasztorze dach nad  głową. 
Podczas przebyw ania w  klasztorze m ia­
łam  nauczać dzieci języków, Dzieci były 
bardzo rozpuszczone, odnosiłam  wraże­
nie, że n ie m am  do czynienia z dziećmi, 
ale z przyszlem i zonam i harem u m aria ­
wickiego. Dzieci były specjalnie k rnąb rne  
lecz w ychowano je  w  duchu przerob ie­
n ia  n a  przyszłe nałożnice m arjaw ickie 
N iejednokrotnie wywołyą ano z klasy 
dziew czynki do Kowalskiego, k tó re  po

kilka godzin n ic w racały. K owalski w y­
głaszał do sióstr tak ie  budujątto kazania: 
„W  klasztorze m arjaw ickim  siostry  jeste­
ście jakby  w ra ju . W  ra ju  chodzono bez 
ub ran ia , ale i  wy ja k  jesteście w domu 
też możecie chodzić bez ubioru , ■ za to 
niem a grzechu". Gdy przyw ieziono oe 
Lwowa do Płocka ciała poległych m ło­
dych o rląt lwowskich G ranckich 15-to 
letnie dzieci, zakonnica R afaela opow ia­
dała  o tern dzieciom iv kłusie, określając 
zwłoki bohatersk ich  dzieci m ianem  gno­
ju . Po przesłuchaniu  M azurowej sąd za­
rządził przerw ę d la  opróżnienia sali 
z publiczności, gdyż przesłuchania n a ­
stępnych św iadków  miało się odbyć przy 
drzw iach zam kniętych.

Semiimi rłss! t>. rai,
KTÓREGO MARJAWICI W SWOISTY SPOSOB USIŁOWALI ZACHĘCIĆ DO 

F07QST**Ta us, KLASZTORZE.

Rękopis ten  ofiarow ał młody ks. Verdun 
czcigodnem u kapłanow i na  pam iątkę  swe 
go przyw iązania, i wdzięczności,' za  p o ­
moc. jak iej doznał od niego w okresie 
sw ych' ciężkich przejść'.1 Przełożone n a  ję ­
zyk polski n o ta tk i te  dziś są bardzo  na 
czasie. N ajciekawszy jest ten ustęp  p a ­
m iętnika, w k tó rym  ks. V erdun opisuje 
bezpośredni pow ód, k tó ry  go skłoni! do 
opuszczenia. M arjaw itów . Było to w ta­
jem niczanie go do m ałżeństw  m istycz­
nych, k tóre  się odbyw ało w japońskim  
salonie.

Oto słowa ks. V erdun: Na w ażną ro jz-. 
mowę o ślubach m istycznych w ybrał ks. 
Kowalski p rzytu lny i w ytw orny salon ja ­
poński luksusow o urządzony. Je s t nas 
iro jo

— CSv ; .ląbąoL czytał Swęd^n- 
bofga? ■— zapytał Kowalski.

—r Cjytalem,
— Tedy ksiądz przypomina, sobie, o- 

pisy o szczapciu świętych w niebie: 
„Parki dusz obojga wpsFriiją. się z za­
chwytem"

— Zdumienie moje nie mi-aJo gra- 
i nic., tem bardziej, że po takim w s y ­

pie KowaLSKi znikł i  zostawił mnie sa-
; maga z matką W. w japońskim salo 
| ms
[ Matka W. przyznać trzeba, z m L ię- 
j kiera i taktem poczuła mnie wvrowa 

dzać w tajniki małżeństwa mistycz- 
i nego. Po wyłożeniu zaisad o małżeń- 
| śliwie inistycznem, które ma zawrzeć 
« ,j33 kąplahów, m atka W. rumieniąc s ię  
j opowiadała, jak to przewielebny Ko 
j walsLi mając ponczyć 33 wybranki o 
* szczęściu, które na nic spadło z  nieba, 

lękał się, iż... spłoszy skromność po 
dejrzłiwą, a le .ś& o ' się przeciwnie, nie 
tylko nie spłoszyły si£; a‘16 z radością 
przyjęły wiadomość z ust swego 
łożonego.
-■ Po,/■tyę.h srawach m atka W. oddala 
się. Zostałem sam w tym pięknym sa­
lonie japońskim.' Był to moment decy­
dujący, który skłonił młodego zakonni 
ka do stanówuzej rozmowy z maaja- 
wiokim biskrpem Próchniewskim i po 
tej roznió-wie, w której Próchniewski 
potwierdzi] wywody matki W. ks. Ver- 
dnn opuści] klaszto.

Pamiętnik k s . Verdun uka-zat sbipc 
aruku w  r. 1923, a sprawa zgnilizny 
moralnej marjawickwgo klasztoru zna­
lazła się dopiero dziś przed sędziow­
skim stołem.

ILU JEST~M ARJAW ITÓW  
W  POLSCE.

W arszaw a, 25 wi ześnia. (Teł: O. 
P .) W7edle danych statystycznych  
liczba M arjawitów w  Polsce sięga  
49 tys. Najwięcej zam ieszkuje w  
woj. łódzkiem  (18.500). W  woj, 
w arszaw ski cm jest ich około 8 tys., 
w- sam ej W arszaw ie 3 tys. W  woj. 
hibełskiem  Mar ja w ici stanowią  
6.700. Lw ów  m a tylko jednego  

| Marjawitę;. W  Pom iańskiem  niem a  
j ich .w ca le .: Ogółem księży m aria­

wickich- jest 50, parafji 39, f 1,1 ji 22, 
klasztorów  1, biskupów 7.

W  dniu  18. k w ie tn ia  1923 r. odpadł 
z k.iściida m arjaw icklego jeden  z na jtęż . 
szycn umysłów, jak ie  udało się Kowal 
skiem u pozyskać. Był to m łody kapłan  
francuski nie znający Polski ueurge  Ver- 
duu. Uszczęśliw.eni pozyskaniem  obco­
krajow ca biskupi m arjaw iccy w tajem ni­
czali go w najw ażniejsze zasady m arja- 
e t ^ n m  Młody ksiądz z o rie n to w a ł; się

jednak  na  czas i mimo, iż obiecywali mu 
biskupstw o, porzucił to  gniazdo sekeiu. 
rzy  i ogłosił m otywy s«  ego czynu.

Spraw ozdawcy waszem u udało się 
zetknąć z żyjącym  w Płocku księdzem, b. 
proboszczem  jednej z okolicznych para- 
tji. Starzec ten  90-letni pozw olił mi 
przejrzeć rękopisy  pam iętn ika ks. Yipr. 
■Jnna ogłoszonego - onego - czasu druk iem .

MUZEUM NUMIZMASTYCZNE.
(Telefonem od naszego korespondenta .1 

W arszaw a, 25. w rześnia, (ps) Na po­
siedzeniu kola in iłośn 'ków  m ennictw a 
polskiego rozw ażano spraw ę niebaw em  
nastąp ić  m ającego otw arcia  m uzeum  nu . 
mizlnastyęznego. Muzeum to m a zualeść 
pomieszczenie w siedzibie m ennicy pań, 
stwo.wej ua Pradze, *
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Walio?
Walio?

Lwów, 26. września.
Mówią, że cukiernicy to są sprytni lu ­

dzie. P rzykład : przy jm uje się chłopca do 
cukierni i odrazu jest sposób, ażeby nie 
k rad ł ciastek. Poprostu  przym yka się 
oczy i pozw ała się chłopcu co dnia 
ukraść tyle ciastek, ile tylko potrafi. Po 
dwóch tygodniach skutek tej m etody p e ­
wny: chłopiec choruje na  żołądek traci 
apety t i nie spojrzy naw et w stronę bu­
fetu z ciastkam i. P oprostu  dostał abom i­
nacji do ciastek —  szkodzą jego zdrowiu. 
Na to  się zgadzam . Ale nigdy nie prze­
puszczałem, że jedno, jedyne ciastko m o­
że wywołać tak  s#mo zgubne skutki. A 
było to tak . —  Spotykam  na ulicy mego 
starego przyjaciela Kazia. .Jest blady, 
chory , gotowy kandydat do szpitala.

— „Kaziu! na  Boga! co ci się stało?"
— „Zaszkodziło rni jedno  ciastko u Za 

leskiego. Zawsze mówiłem, że c;, cuk ier­
nicy, lo  nic dobrego".

— „Jak lo?  Jedno ciastko? Opowiedz 
nam , jak  było tam';1"

— „Posłuchaj ty lko  i zważ u siebie, 
a nigdy więcej nie pójdziesz do cukierni. 
Spotkałem  znajom ego na rynku . Ty 
wiesz, jak się to kończy. W szak pow ie­
dział gdzieś kiedyś Julek G erman, że za 
mało m am y spotkań w życiu. \  więc 
jedna  wódeczka, druga, trzecia. — Któż 
lo liczy? Potem  piwko — na końcu w i­
no. Byliśmy głodni — w drodze pow rot­
nej do dom u zagnało nas do cukierni Za 
leskiego. W iesz, że nie lubię ciastek, kle 
w yjątkow o w tedy zjadłem  jedno ciastko. 
1 widzisz sku tk i — niestraw ność całą 
noc, rokow ania pokojowe, upadek czło­
wieka. A w szystko przez to jedno p rze­
klęte. ciastko. Ja  cię proszę —- jeżeli 
chcesz być zdrów, nie jedz ciastek '1.

Przyrzekłem  i od tej pory unikam  cu­
kierni. Nigdy nie. m ożna wiedzieć, co 
i gdzie komu zaszkodzi

Chochlik.

Ustąpienie Dr. Stilipa
ze stanowisk? konsula szeckosłowsckieoo we Lwowie.

NA MIEJSCE JEGO MIANOW ANY ZOSTAŁ DR. JIRASEK.
I.w ów , 26 września. 

(D ) Jak dow iadujem y się i  w iarygodnego źródła, w ielce  ceniony  
w  szerokich sferach naszego społeczeństw a dotychczasow y konsul cze- 
cbosłow ack p. Franciszek Stilip  odchodzi ze Lw ow a, pow ołany do  
Centrali M inisterstwa spraw zagranicznych w  Pradze. Na jego m iej­
sce zam ianow any został konsulem  radca dr. Jirasek

Odwołanie z  Warszawy
posła sow ieckiego Bogom ołow a.

M E  POTRAFIŁ DOPROWADZIĆ DO POLEPSZENIA STOSUNKÓW  
POLSKO - SOWJECKICH.

(Telefonem at w łasny „Gaz. P o r.“)

Pogranicze scw ., 25 w rześn ia , j i polepszenia stosunków  polsko -  so-
Jak d on ieśliśm y przed kilku 

dniam i, przew idziane jest odw oła­
nie z W arszaw y posła sowjcckiego  
Bogom ołowa. Jak obecnie informuję.

wjeckich. A poniew aż Sow jetom  o- 
becnie w łaśn ie za leży  na jak najry- 
cbtejszem  osiągnięciu porozum ie­
nia z Polską, postanow iono zastą-

z M oskwy, w tam tejszych kolach I p ić Bogom ołow a innym  sow jeckim
decydujących panuje niezadow ole­
nie z dotychczasow ej działalności p. 
Bogom ołowa na stanow isku w ar- 
szaw skiem , a to dlatego, żc nie po­
trafił doprowadzić do porozum ienia

dyplom atą, który otrzyma od rządu 
centralnego specjalne pełnom ocnict­
wa w  kierunku usunięcia w szelkich  
nieporozum ień polsko -  sowjeckich.

R flz c! znriMl sine dziećmi
WYPADEK RZADKO NOTOWANY PRZEZ 

Lwów, 26. września. ] Marią,
KRONIKI KRYMINALNE.
popełnili dzieciobójstwo na 

Rzadki wypadek dzieci.obój- j swem dziecku, u d e rz a ją c  no w o ro d k a  
•twa. popełnionego przez rodziców, za- ! k ilk a  ra z y  tępem narzędziem w  głow ę, 
notowano w Uran-iu w paw. brzożań- j w sku tek  czego śmierć n a s tą p iła . Ko
skina. Mianowicie miejscowy rrappo- j wała aresztowano. i odstawiono do są- 
dahz Michał Kowal w raz z swą żoną | cłu w  Brzeżanach.

ziDłscjła za urno, a air-n- 
mata iiiuiai.

Lwpw, 26. września, 
(—'i Toj)ia Scheiuei w Stanisławo 

wae zamówiła onegdaj od wiezuapeigo 
’oj agenta sfa*p:'f masła którą, agent 
ten ohał jej przysłać koleją. Jako za­
datek wręczyła mn kwotą 40 zł. Zdu­
mienie ogarnęło p, Soh Dinarową. gdy 
■wtotnie po kilku dniach otrzymała 
skrzynkę, a po otwarciu stwierdziła, 
*e zamiast zamówionego przez nią 
maeła otrzymała śliwki w artości kilka 
złotych. Stwierdziwszy, żc padła ofiarą 
wzustwa zawiadomiła o lem póŁioję.

Sm iepiR iaj^ aTz zasiozM.
Lwów, 26. września. 

(-—) Ub. nocy jacyś nieznani ban­
dyci z zasadzki strzelili przez akn® do 
będącego w domu Dmytra Mahmdz&afca 
w  Zagrohówce (pop/. ńmaityn) i pozba­
wili go życia. Przeprowadzone n&tych 
rndaM dochodzenia nie zostały uwień­
czone pomyślnym rezultatem. nato­
miast ujęto jako silnie podejrzanych o 
t«n czyn <Jwu brac.i Iwana i Dmytra 
Tkiaeaków

 o—
*  BERLINA DO TOKIO. 

Karach:, 25. września. (Te], G. p.) 
Przybył tu lotnik niemiecki br. von 
Huhnetekf dokonujący lotu z Berilna 
d*> Tokio,

B i w e  d i  r a m  p o c z t  w  U lorockcie.
SPRAWCY NIE ZDOŁALI ROZElC KASY I ZABRALI TYLKO 3 PRZE­

SYŁKI.
Lwów, 26. września. j poddbmte nie zaopatrzeni byli w  odpo- 

i więdnie narzędzia i tylko ją uszkodzili. 
: Natomiast zabrali trzy przesyłki po- 
j cztowe, niestwierdzonej wartości. Do­

chodzenia w loku.

M (:—5 Ub. nocy dokonano włamania 
do urzędu pocztowego w W o ro d ie ie .
Jak stwierdzono, włamywacze nie zdo 
ła-li krasy ogniotrwałej rozbić, prawdo-

na gościńcu boSecfnwskim,
OFIARĄ PADLI PRZEDSIĘBIORCA DRZEWNY I PEWIEN ROBOTNIK.

Lwów, 26. września..
(—) Z Doliny donoszą o bestjalskim 

napadzie rabnnkowym i usiłowanem  
morderstwie, którego ofiarą padł przed 
się,biorca drzewny Paweł Nykoła z Ci­
sowej. Oto na drodze między Dolamo- 
wem Ruskim a  Cisową (pow. dolin,iań- 
skim) pięciu uzbrojonych bandytów na 
lujdło na przechodzącego Nykołę i zn- 
dawazy mu rany nożami i bokserami

poranili go tak ciężko, iż omal nie po­
stradał życia, poczem zrabowali mu 
posiadaną gotówkę w kwocie 550 zł, i 
zbiegli.

W gadzinę później ci .sami sprawcy 
napadli na toj samej drodze robotnika 
Moiserkiewicza, którego również pobili 
i zrabowali ma 200 zł, Zawiadomiona

I o obu w ypadkach .policja przeprowa-
II dziła energiczne dochodzenia

Z t a l e n  t  re s ia u ra c ii t a r n i n a m i
20-LETNlĄ SŁUŻĄCĄ ZAMKNIĘTO W POKOJU I ZNIEWOLONO.

Lwów, 26. września.
■) Przedwczoraj wieczorem zgło­

siła się do kom isariatu P. P. w Tamo 
palu 20-letnia Anna Stasiuk, służąca 
zajęta w restauracji Abramczuka przy 
ul. Piłsudskiego i doniosła, żo minionej

nocy została zamknięta w  kuchni re­
stauracyjnej Bohrera przy ul. Mickie­
wicza 17, wraz z niejakim Izakiem 
Koro Mitem, z zawodu faktorem, który 
dokonał na niej gwałtu. Policja wdro­
żyła w tej sprawie dochodzenia.

„ZEPPELIN EM " DO AMERYKI. 
B erlin, 25. w rześnia. (Tel. G. P.) Dr. 

E ckener, tw órca głośnego nowego Zeppe­

lina oświadczył, że !o | Jego do Ameryki 
na tym  aerosta tku  nastąpi praw dopodob 
nie w dniu 10. październ ika br,

m m  symboJzuiaey 
ftłS ( M  PoisRl

Za inicjatywą min. Kwiatkowełdego
pomnik ten ma stanąć w Gdyni. —  
Komitet budowy tego pomnika za/wią­

zał się we Lwowie.
Lwów, 26. września.

(jp,j P. .Minister Kwiatkowski rzu­
cił w społeczeństwo wielką inicjatywę, 
aby celem stworzenia widomego sym­
bolu trwałego złączenia Polski z mo­
rzem, wznieść w porcie polskim w Gdy­
ni zbiorowym sumptem całego społe­
czeństwa wspaniały pomnik pod nazwą 
„Zjednoczenie ziem polskich".

Powzięciem te j inicjatywy ma. spo­
łeczeństwo uczcić pierwsze dziesięcio­
lecie bytu niepodległego państwa pok 
skiego.

Rzucona myśl przyjęła się w spo­
łeczeństwie, a Warszawa już zorganizo­
wała komitet, który ma się z a ją ć  rea­
lizacją projektu. Z a przykładem sto­
licy idą także inne miasta poksikie, a, w 
dniu wczorajszym odbyło się wc Lwo­
wie w  sali Muzeum przemysłu arty­
stycznego zebranie obywatelskie, cellem 
ukonstytuowania Komitetu organiza­
cyjnego budowy tego poumiika.

Na zebraniu byli reprezentowani 
przedstawiciele władz cywilnych i 
wojskowych, indtytucyj i  stowarzy­
szeń. Wśród obecnych zauważyliśmy 
woj. Goi lachowskiego, prez. Sądu Czer­
wińskiego, prez. Insp. przem. Nawrabi- 
la, pułk dr. Rorwadę, maj. Łabędktego, 
maj. Klinka, kap. Dziewisżka, inep, P. 
1*. Nowodworskiego, rekt. Pinańskiego, 
prez. Laśkowniekiego, wicepraz. Izby 
handl. i przem. Hoflingera i dyr. Ten- 
ncira, prez. Kongreg. kup, Litwinowi- 
cza, dyr. Banku Przemysłowego Krzy- 
sztonia, prof. Allerhanda, prof, Mora- 
czewtskiego, pręż, Pamemra, .p. Wit­
alnego i w . i.

Zebranie zagaił wicekosnisarz Fran­
kowski, poczem zaproszono na prze­
wodniczącego zebrania w ajew . Gołu- 
chowskiego, który w  wymownych sło­
wach przedstawił znaczenie tego mo­
numentalnego dzieła, które ma być dla 
każdego wjeżdżającego do portu pol­
skiego widomym znakiem siły i potęg) 
Polski.

Po dłuższej dyskusji o celach i za­
daniach Komitetu uchwalono zaprosić 
do Komitetu honorowego p. wojewodę 
Gołnchowakiego, arcyb. Twardowskiego 
i arcyb. Teodorowicza, gen. Norwida 
Neugebauera, oraz Komisarza rząlu, 
pełniącego obowiązki prezydenta miar 
sta.

Do Komitetu wykonawczego przy­
stąpili wszyscy zebrani, na przewodni­
czącego powołując Komisarza miasta. 
Komitet wykonawczy m a się zebrać: w 
najbliższym jc.zaesie celem zorganizo­
w ania się, kooptacji nowych człon­
ków oraz podziału prac

Z e spraw  m iejskich
CO UCHWALIŁA MIEJSKA KOMISJA

BUDŻETOWA?
Lwów, 26. września.

Na dzisiejszem  posiedzeniu kom isji 
finansow o-budżetow ej, odbytem  pod prze 
w odnictw ein prof. Kozłowskiego, u regu­
lowano przekroczenia budżetu nadzw y­
czajnego n a  r. 1027 28, uzupełn iono b u , 
dżet zw yczajny no r. 1928/29 i odpow ied­
nio zredukow ano budżet nadzw yczajny 
na r. 1928/29, a to z powodu opóźnienia
i zm niejszenia pożyczek. W  dalszym  cią­
gu om aw iano spraw ę podatku  od kina, 
a w końcu uchw alono dla Targów  W seh. 
subw encję w sum ie 12.000 zł.

I
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Nad lazurowa zatoka Neapolu.
ZMIENIONY CHARAKTER NEAPOLU. — VIA DEI TUMBUNALI. — SKLEPI NA ULICY. — NA TARGU RYB. 

SPRYT NE KAWAŁY NEAPOLITANCZYKÓW. — W&RÓD PA M HTE' DAW Nt!J PRZESZŁOŚCI.

{ Korespondencja w łasna „G azety Porannej'*).
Neapol, w wrześniu.

Kto jadąc do Neapolu, spodziewa 
się dostać do sametf» serca ^{08'k9%o 
życia, barwnego i zniewalającego po­
łudniową., jaskrawą odrębnością, tego 
czeka zawód. Ale zdarzają się tacy tu ­
ryści. którzy nie obiecują sobie \V żad­
nym specjalnym kierunku zbyt wiele i 
takich w ynagradza Opatrzność sow i­
cie...

Neapol dzisiaj jest mteM-em. zupeł­
nie zachodnio-europejskiem. Stawna, 
historyczna nieomal Santa Lucija, uli­
ca ciągnąca) się nad brzegiem morza, 
daw niej ^ąSka, gwarna i ruchliwa, 
d-zfeiaj ustąpiła micjisca eleganckiej 
„bsphma^zie", ulicy azertkiej, asfalto­
wanej, obramowanej z jednej strony 
sznurem ogromnych, bardzo wytwor­
nych hoteli. Ci, którzy z b-ijącem ser­
cem podążają ku miaislu Wezmwjasasa, 

upoić siię je-dynemi w swoim ro- 
d-zaju piosenkami neaipolitańskiemi, 
szybko zwieszają, smiutmo głowy', h<> 
Włosi przestali jaz śpiewać i wtórować 

sobie na mandolinie. Gdzaemegdziu 
I ylIcoj zdarza się na pulbliczmyci, miioj- 
scoch jakiś ślepy starzec, trącający 
H in ń a ł l  ręką#! struny tak ulubionego. 
dayyniej przez Włochów Instrumentu.

Ale starzec nra przygrywa bynaj­
mniej minionej -chwale -swego czarów 

■"ego mia-s-ta. Zmienił się Neapol, biy- 
yjfeźćzy się i mietu bogatemi witrynami 

zupełnie paryskich sklepów, na ulicy 
przed Villa Nazionale nie jadą. już w 
pięknych powozaSh wystrojone Włosz­
ki. (bo korne zastąpił chybki samo­
chód), alowczarń nie utracił.

Ulicą, która datś jeszcze przypotai- 
na-. stary Neapol, jest Via dei Triitra- 
nalr. Tu jeszcze widzi się po obu stro­
nach nery mieazkanowe, zazwyczaj 
fljładające -się z jednej czarnej izby, 
bez okna, z drzwiami szeroko otwarle­
nni. D rzw i obejmują ziwykl-c rami-o-aa- 
mi slk.Ieipilk, lub \yarsztat. który popro­
sili w-yidiodzi na, ulicę; tutaj bowiem 
sprzedaje mieszkaniec o\yej nory owo. 
drzwiach pewnego budynku pow ie­
ce i ciastka, szyje baty itp. Tuż za ta­
kim frontem widzi się wewnętrzne u- 
mcbloTOunic mieszkania- Ów Włoch u- 
bdgi. nie traci) mimo nędzy humoru, bo 
jest w®oły, żywy. piękny i wrażliwy 
na ■wszystko. A przedeyyszystkimn nic- 
teasobli w y.

Widać to zwłaszcza na targa ryb, 
po-łożonym tuż koł» Via dei Tiibunati. 
Hałasuje tam całe te włoskie towarzy­
stwo, ofidarte i nędizaie, ale pełne hu­
moru i wrodzonego- wdzięku. Jakiś n- 
berwaniec, niosący paczkę «ast_t pod 
pachą, obrywa e-ota nagła przy stra­
ganie zwisającą, obrzydliwą mackę se- 
pji gestem, godnym wielkiego pa,na, o- 
płukujc ów smakołyk w misce % brud­
ną \yodą. i wciąga w  usta jak maikia- 
ronfecco! Tu znowu, rodzony brat Va- 
lantina, ‘ if ’ cumującym uśmiechem ża-
pr-ąyz-a pr^ecJiodauip,. ną,, pokrajano. yv- 
płatki n-jjiechy kokosowe. Nie onie­
śmiela -go bynajmniej porządny, częislo 
wytworny strójB cudzo ziemna, nic czu­
je się wca-ło cżeinś gorszeni, a ju-ż prze­
nigdy c,{,omś upo-Tedzonem. 1 jemu 
sł-oióoet świeci ii on korzysta ze wszyst­
kich darów przyrody i odwiecznej kul- 
ł M y ^ W f j  pomniki jfe |ądąńt pa-spicsza 
k nżd y -iiiicszknnieę najoclle-glojszych
nawet zaiką.Uków zimni.

Wiadomą, jest rzeczą, do jakiego 
stopnia na-lcży się mieć na ostrożności 
pizeo oszustwami, Neapolitanczyków.
Najgorętszy wielbiciel Italjir nie potrafi 
obronić ich przed tyim zarzutem; nawet 
jednak przykre figle urządzają, z nie­
zw ykłą zręcznością i rozbrajającym 
wdziękiem, Ale przyznać trzeba, że 
pozbawieni są. przy tych bezczelnych 
zabiegach wszelkiej złośUwośri — w ła­
ściwie nie można pogąć, co ich' skłania 
do przebiegłego podchodzenia każdego 
podiróżująceg-o.

Twubardzie} zastaaiaiviającn^*c8t' z 
drugiej strony uczwzględma i subtelna 
u-ozciwóść, bardzo często spotykana. 
Kc-lner, który się pomyli w rachunku, 
sp-oistrzegtezT się, sam oddaje p.euią- 
dze, chociaż-'jgość nic zauw ażył szko­
dy. Zdarza s-ię naw-ct, m Włoch -odma- 
wfa- przyjęcia napiwku! Albo nie ckjfts 
wziąć z góry wciskanej zaipłaly, n. p. 
iragarz. Mnię ; raz  odpowiedział’ taki 
gentleman, że w eźm";-e pieniądze do­
piero wtedy, gdy ztro-oi swoje.

O niezwykłej uprzejmości Wło. 
chóyv me tylko w "ilklapaęii, gdzie clicff 
dizi o ich własny interes, lecz tą is |i uin, 
ulicy, gdzie nie- skłania ich chęć z a ­
robku, możnaiby całe tomy pisać dla 
o-łJreeen ją. innych ndrodńw u \\

cych praw-® za punkt honoru niechęt­
ne odburKnięcie na zadane pytanie, 
lub wzniosłe: - „Cz,eg,o pan sobie ży­
czy? z za w ysokości arystokratycznej 
sklepowej ljaiay. Przechód sień, zatrzy­
many na ulicy celem jakiejkolwiek in ­
formacji, -odprowadza często cudzo­
ziemca dio miejsca posz-ukfjYain-egJ nie- 
jedn-okro-hrte inny przechodzień uwa­
żając, że lepiej objaśni, miesza się do 
ro-zujoity i robi wszystko, aby obcym 
ułatwić wędrówkę po nieznanem np£T* 

Jjbie.
Giek-awc bardzo są okolice' Njjapu- 

lu. Na ^ączególną uwagę gasługu-je sta­
rożytne Pompej, \ które odsłania coraz 
n-owSiZ-e obsz-ary rzymskiej kultury- o- 

’qka-i* cidka-wyćli podróżujących- Sc«vi 
nn-oyi, np\yc w ykotpąbska, położone w 

^stronie 'fed io d n io  - poł. mi-asitecpin, 
pmp-lęp-ne są tylko- na podstawie spe­
cjalnego poz\v aleiaia, udzielnego- zre­
sztą bezużadnyćh trudnośćt w mnzeum 
neaipolitańskieiu.

W tej części Pompęisjsipoigrrzeg-ćti-^ię 
zaraz niij w S|t-ópiQ zmianę w . leshiugte 
odkopywania, D-zisia-j zasada.- jest pd- 
zoistawiać wszyytlflo, co- aię ■ -odnajduje, 
fńa miejscu. Dawniej zabierano mężny,
1 ronzy, różne naczynia, muzaikj, a na­

wet malowidła ścienne (freski) do mu­
zeum w Neapo-lu. Przedmiiioty te traiu. . 
duszę w otoczeniu mUzealnem. Widz 
jest po największej części zdezanj-entc-' 
wa-ny1 zupełnie, zastanawia się, d-oczie- 
go to lub o-wo służyć m-ogło, częściej 
jc-szcze omija niejedno, co w  innych 
okol i-cżn oścftich skupiłóby jego całą  u- 
wa-gę i wraziło sjiet jaskrawo w pamnęć.

Dzisiaj o.dkopuje się tak Pompei-, 
afcy męc dać jak najbardziej przyb-liż.cy 
ny obraz jago życia- Zwęglone belki 
dachów umieszcza się na ich w-łaści- 
wem miejscu, zasłaniając je z pietyz­
mem szkłem, 'Wiele domów starają się 
uczeni i badaczu? hiiJoryczni zrekop- 
stru-owaćK- całe piętra zaafenają . się 
wznosić i pokrjBjK  dachami. Przy 
salno- na swem -mte-jscu znalezii-ony tuż 
w popiele dzwonek. W jak^łnś kory­
tarzu leży skamieniały rrdboszcziyik 
z ręką wzniesioną błagalnie ku niebu; 
i jemu wiolno pczoigtać na miejscu, 
gdzie śmierć gw ałtow nie go wyinwała 
życiu. Gdzieindziej zmjwu, w  ogrodzie 
stqi długi szereg zakopanych do poło­
wy w ziemi amt-or, umies.zczio.nych tak, 
dla zachowania chłodnej , temperatury 
wina. Słowem, widok ni-ezrniierni-e 'dreA 
kawY i ntrwaiłający się w pamięci.

W raca się do Neapolu z duszą, peł­
ną wrażeń głębokich i «i(s»iiUrtycli. 
Jakże dziwnie kontrastuje bujni życie 
Neapouu z. tym cieniem dawnego życia 
W Pompei. Rychło jednak jtrawo taraż- 
niejszości zwycięża, Smut-ne reflefc-sję 
gubią się w ca4o\\uem  słiń ru  w ą ­
skiego, bezh uskieąę nieba i spoczynmjfi 
cicho w zapylonym lamusie pamięci...

Jadwiga Brzezińska

u zrddeł europewcs ruchu koncsnauieoc.
WRAŻENIA Z WYCIECZKI ZAGRANICZNEJ — '"EGOROCZN'V SEZON MUZYCZNY NA ZACHODZIE. — EURO, 
^EJSKI RYNEK KONCERTOWY. — WIZYTA U GENJALNEGO MISTRZA TONÓW PADEREWSKIEGO. — KO- 

IDEń KONCERTÓW POPULARNYCH. GO USŁYSZYMY WE LWOWIE?

(O ryginalny w yw ia d  „ G azety Porannej*4.)
Lwów, 26. w rześnia.

(H). Tak zasłużony w życiu kullu- 
ralno-eslęjtyK.znem dyr. Tctf-rk,
kierownik znanego biura koncertowego, 
jest naprawdę u nas tym człowirikicm, 
któremu miajsto nasze zawdzięcza 
bezpośredni kontakt z  kulturą muzy­
czna Zachodu. W miesiącach letnich 
wyjeżdża p . Tuerk eó roku zagranicę. 
N aocznie i bezpośrednio styka się z 
lamt. ru ch em  muzyt-Snym:, nawiązuje 
liczne - nici, ^odwiedza wybitnych' arty­
stów, dowted-ujc się o nwyycli gw ia­
zdach -— słowem slkw-apliwie i usilnief. 
z wielkim nakładem energji -i sumien­
ności prąygjtokuje sezon konceptowy 
w e Lwowte. De-wiedziawEzy się o po­
wrocie p Tuerka z zagranicy, a zw ła­
szcza o jego wizycie v. Paderewskiego, 
zwróciliśmy się do niego- z pVośbą o 
garść intoi maoyj, dotyczących życia 
mu.zycz-ecis zrąianica, oraz teyurocz-

nego sezouo koncertowego w® t f e p i ś
— 'Jak się zapowiada tegoroczny 

sezon koncertowy na  Zachodzie?
-— rotfćżas -dwuimicisięcznej podróży 

zagranicznej miałem siposob-ność.- mim* 
■fomicnia^się rozmaitych środwri- 
-sknch m-uzKiaiiiych z współczesnym rr- 
-'ęh-e-m koncertowym \y  Eutcjjfc i mogę 
ńfenajm-ić, żo tegoroczny sezon kpfeer- 
lowy zapowiada Bię w  całej Europie 
bardzo intereisująco. Albowiem cały 
sźorc-g znakomitych artystów, prz-eby- 
wajątych śtsile w Ameryce, w spzohtc 
bieżącym wVs’tąpi ^  Euroipie. Po-czę- 
ś-mksezon stąfi będzie pod znakiem Szu-, 
berta z -okazji e w e j  rocznSfey śmierci 
loąo geęia]n'ego muzyka .

— G-dżie się skupia -obecnie euro- 
pejskl rynek koncertowy'

— Dominującą rolę na t. ?,w. U  n- 
kii konceiitjjwym w -gąteziyun ciągu od­
grywa ieszcze ciągle Berlin, będący , o-

lii M  p :d n m s  iii c m m u
p s o^owi^ i

AV W IELU DOMACH POSP ADAŁY Z SZAF SPRZĘTY.
Lwów, 26. Bwjześnda.

(—) W czoraj rano otrzym aliśm y w iadom ość z  Czortkowa, że 
dnia 24 bi,i. o godz, G rano w Czortkowie, w  Kopyczyńęach, Borszczo- 
w ic i okolicy dały  się odczuć silne w strzgey podziem ne, które trw ały  
zaledw ie dw ie sekundy. Zbudzeni m ieszkańcy hukiem  i detonacją  
>v pierw szej ch w ili nie zoijentow aU  się i nie zdaw ali sobie spraw y ze 
Zgrozy wypadku- W  w ielu  dom ach popękały szyby, a gdzieniegdzie  
także lżejsze rzeczy spadały z szaf. Najeży stwierdzić, że już 
wojny w tych okolicach notowano wstrząsy podobne.

środlki-em dalekiej i -bogatej sieci- komu­
nikacyjnej. Drugiem miastom, skupiają- 
cem europejski ruch muzyczny jest' 
Wiedeń, ulubiony Łz-e.z- wszystkich ar­
tystów z- p.pw-odu niczyyyllyłej kultury 
muzycznej jogo- mie|plmńc<fo3j Znaczną 
rucJrli'\v'Ość ok-azuje ob-ecnio Paryż- Mia- 
s-lo, które uchodziło E®y»:hczae za- naj­
mniej muzykalne z wielkich stolic eu­
ropejskich, rozwinęło \y  ostatnich la-, 
lach żywą działalność Paryż posiada 
obecnie trzy pierwszorzędne orkiestry 
symfoniczne, wiele znakomitych zespo­
łów kameralnych i kilka- sal ko-ncent-o-r 
wych. Powstało H y m e ji kilka, nowych, 
świetni" zorganizowanycn biur kon­
certowych, Paryż najprawdopodobniej 
zajnaie \vfe#)ce jedno- z caojcoyycli 
miejsc wśród \y ielkic-h cen.tr konew - 
fcwych. Dla na-s interesującą ii ważną 
rzteczą jest fakt zawżenil* w Paryżu 
polskiego tow arzystwa młodych ko« 
pozytorćw i artystów, placóyyki nader 
edunoj -dla propagandy muzyki jpatekicj 
wc Francji

— Jak się zapowiada se-zon w Pol­
sce, a w szczególności- we Lwey-ie?

— S&zo-n będzie bardzo ożywiony, 
Co prawda ■— pozastaje-my znąćznió,w 
M e -za -\yie-lQma państw-ami em’oiJ»|j- 
skie.mi, znacznie naw at mnie-jezemi :od 
Polski. Składają się na to rozmaite 
przyczyny- Przede.wszYisllkiem mała 
io-ść placówek konce.T-to-wych, połączo­
nych dobrą komunikacją, a -dalej brak 
sprężystych biur koucęrtowyeh i"azail«- 
rif; utrudnionia paszpor-lowe. Miasto 
nasze wiele straciło na, rzecz Wki»?a-, 
wy i Krakowa. BąnSiiej główna -linia
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komuniikacyjna szła z Europy do Kijo­
w a  i  Rumunii via Lwów — ób tjip fi

■ cały ruch do Rosji 'skierowany został 
n a  W arszawę, a do Rumimji istnie® 
dogodniejś.z.e ' dro>gi" przez Czechosfowa- 
cję i Węgry. .TSgrfcpzinY. sezon kcmcer- 
! n v S  zarówtfp ilościowf;. i j|K'B#ioV$ 
naWzeć będzie ^jinio to do najciekaw ­
szych, jakie do.ltyijjczas miciliśmy. Pod 
Względem dioboru solistów przewyż­
szy może nawet sezony przedw ojeuue,

Lwów zawsze'' leszcze uchodzi za­
granicą. za aapnnzykalniejsZe miasto 
W Polsce i artyści chętnie do nas zjeż­
dżają. i liczą s-ię z upiu ją  n a s » j  prasy 
i publiczności.

— Kiedy nastą^li/dctóreie scl&nu i 
kr>|di usłyszymy?

— Sezon otw°rzy' F a lsk ie  T o w . M u­
zy czn e  kointertem symfonicznym z u- 
dfcjye.m znakotońtej jKfewaozki p. Sta­
n is ła w y  Szym anow skiej. W programie 
prześliczne m isterium  C ap le ta  „ L e  m i- 
imjr de J e s u s" . Gdy juiż snowa o m uzy­
ce symfonicznej, io' poinformować mo­
gę, że inicjatywa w  dzSałe tytoj nadal 
spoczywać będzie \ \  rękach Polskiego 
Towarzystwa Muzycznego, jako n a jp o ­
w ażn ie jsze j in s ty tu c ji m uzyczŁ ej w e  
Lwawiie, majajtej 'dzidki syo ita  zespo- 
łonltchóra.lnym. możność wykonania ta ­
kich p-rodukcyj i poir|R.ffą.cej na> len cci

■ wielkie o-fijfry materialne. Obok całego 
szeregu wybitnych dzieł symfonicz­
nych, Tow. .Mtizyćfene \vijkP“»i'Vspa- 
niałe „R egu lem " V e fd ie g ° , 'oiraz B ach a  
„ Ja h a n n e s -F a ss io n " . Go do m nie*— być 

*juqżfe, żeH-ównicż w  mojej imprezie od­
będzie się kiikaj proiditiik.ę.yj 'syimifonicz- 
nytćli. 'Pertraktuję abćcnie o dwa. wy­
stępy.-słynnej orkiestry kameralnej F il- 
harm oników  wiedeńskich, oraz o pozy­
skanie największej i najlepszej o rk iestry  
pn ryaaie j, złożonej z najwybitniejszych 
muzyków.

• S ta ra łem  się w a z o n i e  bież-, pozy­
skać  n ie ly lko  a r ty s tó w  z n a n y c h , a le 
wiele gw iazd , k tó re  do tąd  n a  h o ry zo n ­
cie nas eym  n ie  św iec iły . Szczogóirą. u - 
W'3gę s t e ro w a łe m  n a  zesp o ły  kam e­
ra lne .
; 'Bardzo ożyw iony  "będzie  p a ź d z ie r­
n ik , Sezon ro^podznie się koncertem  
słynnego parysk . k w in te tu  in s tru m en ­
ta lnego , b ędz ie  to nigTjjJafoldwiJ jeden  
c n a jp ii^ n ie js z y c h  w ieu su ró w  bież. se . 
eonu. Ponadtó '..w ym ienić n a le ż y : k w a r­
te ty  —  d rezd eń sk i, t r je s ta is k i  i  ho s°- 
0 0 , trio P ożn iaka  z p rogram em  szu b e i- 
IcnTskim, p raw d o p o d o b n ie  także  k w ar-

jif:tV G u arn eri i G-ttesmana, uraz' jćclen 
zespól holenderski..

Z ześpolów woikaUtytóh, które wV_ 
stąpfą. ■' w -'paździei-mku, praw dziw ą 
sensacją. slayl%,ić będzie “K apcia  w ie ­
d eń sk ich  c łlo p c u w ś p ie w a k .ó w . (W ie­
ner Sanger-Knabcn). Jest to słynny 
chór dąwnfcj kaplicy nadwornej 1 pod 
dyrekcją.- k s. p ra ła ta  J . S ch m id ta . Bar­
dzo ■ ciekawe będą rów nież koncerty 
chóru fańskiego z. Pragi i zespołu szwaj 
carEkfggo „M otet e t M gąhugal" pod dy­
rekcją HenryjŁ, Opicńsfcicgo.

— A Jjpliści?
—  Z  wielkich solistów-wirtiiózów 

-poj^yi' się- na' estradzio lwowskiej Jifczs- 
baonader pokaźna. J-uż dziś podać mo­
gę takie nazw iska, jak C laudio  A ria n , 
A rtu r R u b in s te in , M ikołaj Orlow, L u c ja  
Caffairet, prawdopodblbn-ie W ilhelm  
B a c k h a u s , J u a n  de M anen , V asa  F ri- 
hoda, król skrzypków ęyęigj^rsldeh 
F ra n c isz e k  dc V ecsey, genjah iy , lg-lcl- 
ni W o lfg an g  Scnnerlderhahn, słynna ar­
tystka du.ńska C ecy lja  H a n se n , Em a­
n u e l F e n e rm a n n , G rzegorz Piaiiigoraki, 
G asp ar Gat>jad.o itd. Śpiewać będą np. 
znakomita śpiewaczka j polska Jadw iga  
Lachowska prim adonna Opery w ie­
deńskiej E lżb ie ta  S ch u m an n , W f \a  
S c h w a rz  i  R- A n Ja y , Leon Ś lęzak , Um 
b erto  U rbano  śfd

— Gzy nie uważaJbyJtejl dyrektor, 
•logcenną rzeczą byłoby urządzenie sze­
regu koncertów popularnych?

— Myśl -ta- zostanie w  obecnym se- 
zJMie wlaśliie .zrealizowana. Mam za­
m iar urządzić cały  szereg takich kon­
cernów, prz$Cz$tn zaznątezsTO, że pri^z  
koncerty „popularne- r^jtjjtnlę tanie i 
skuKkicm 'tego dostępne d la  szerokich 
w arstw , a  zwłaszcza młodzieży,' a  n.ie 
niższe pod względeim artystycznym. .

— A artyści polscy)?
— . Przez estrady iwcwskay przesu­

nie się cała p iepda młodych, w ‘ele o- 
niecujących talentów polskich. Trud­
niej jes* jjizyskać nasze aiayJy; Pade­
rewski, Józef Hoffman, H uberaan  i 
Paw eł Ajocnanski nSra.-zic do Polski 
przyjechać nie zamierzają.

— Gzy zetknął się pan bezpośred­
nio z mistrzem Paderewskim?

— Tak, odwiedziłem gó w  i eS ° 'P'°“ 
sLdłości zipnnskiej-Riond-łios^on w po­
bliżu njiasteczka Morges, w Sz^ffeca- 
rji. Za pośrednictwem znanego muzy­
ka poJskic® p. OpiońsŁ tg o . zami. w 
Morges, udało mi się uzyskać posłucha­
nie n  monarchy tonów, iktórego zresz^ 
tą znam dobrze z przed la t w ielu.

Padepęw-sik-i posiada w wymienio­
nej miejscowości p rz e ś lic z n y  p a ła c y k , 
którego stylowa fasada bieleje: na> tle 
zieleni ogrom nego i  wsp«urićJił a trzy - 
m anego paiku. Pałacyk ów mieści w 
sobie liciugc arcydzieła' sztuki, prze­
pełniony jest lic.zneimi podarkami i pa­
miątkami, które Miistra ołrzym-ał od Pa-

C u  M O m  NEM O.

z i s:
W ięc pow iadacie, że to dziś,
W ięc pow iadacie dziś o szóstej 
Długo czekałem  na ten dzień,
By w ypić go pełnem i usty.
Nieraz się ze m ną napił brat,
A jad m ieszały w  kielich czarty 
Czasem trzydzieści czekasz lat,
A potem  w idzisz grób otwarty
Skąd się na dzisiaj w zią ł ten rym?
Ja nie w iem  — lutnię mą zaw ieście. 
W ’ctziałem — w  górę idzie. dym . 
Jutro pogoda będzie w m ieście.

R i n o t e t t i -

P A L A C E
t  o  p o n ó w  3 .

j.ekoru . t  an  .. lo  a .,t  i odw óm y p ogram  Fox*i“
Hi ek i L c fe k  wśród ludożerców

D ram at sens. w  10. a' t, CZARNE SYLW ETKI 
SAMI K ^ N .  IV fd roi. rŻ xm H nd LOYR i M A1 Y ASTOR

ploża, \v id u  monarchów i' szeregu wy- 
bihiyolia.ij-sfibislości,

Wziąfern udział w  przyjęciu, urzą- 
d z d p n  ■ -przez Paderew-sikijjgo dla 
cz te rd z ies tu  k ilku  gości, kló.rz.y w tyni 
dniu od^riedzili Mislrza. W domu Pa­
derewskiego- roi -się wógóle od cód-zien- 
nych -przybyszów,OŁrcg osób mreszłca

przez czas dłuższŁ a obecnie m. i. 
zjechało -lani k Ł u  m łodych  i  ob iecu ją­
cy ch  m uzyków  polskich , -którym Mi Sir z 
z \ydaśeiwą ®u wielkodusznością u - - 
d-zóola gościny.

Paderewski zupełnie się nic po-sta- 
rzał. Bliigłbym na^ół ośmielić sic ca 
pan-ądokS^tlm twierdzenie, le-. raczej 
odm.., du ił od, chwili, gdy po raz oslal- 
ni go  w działem . Genjałny len cziawict 
imponuje' w prost tężyzną anenow ą i 
fizyczną, .rozsiewa wokół czar swej 
wybitnej indywidaalnośob zmusza dla 
głębokiej sympatji, połąfflńnej z uczu­
ciem kornego podziwu. Jakaś niezwy­
kła  siłą życi-ow® 'trysika z tegojmiesipo- 
fy''jegO' cz.łow:ek;i, któty spaJla się cią­
gle w ogniu prawdziwej sataci i w -i:- 
czuciu głębokiego patriotyzmu.

Zapro.pęnowająm Mistrzowi- cykl 
ko-ncortów w  Polsce. Oświadczył ''-i- 
jednak, że obecnie do Pol siki przy ie  
cb ać  n ie  mo-że. W  połowie o b ecn i^ , se­
zonu w ybiera  się natomiast do K a lifo i- 
n ji . Pożegnałem z żalem naszego wiel­
kiego rod-aka, który, jak żaden inny ar­
tysta, łączy w sobie potęgę sz tab , z 
n ieskaz ite lnośc ią  c h a ra k te ru , dla fclófte- 
go ■yażpłJric w zględi materjalne sto-jr, 
na planio jak najdalszym. Odjechałck' 
z uroczej sjedzilby króla fonów, nie tra 
■l|c ini-dio wszystko nadlziei, że P ade­
rewski jeśli nic w łjpku obecnym, O- 
m-o-żc w  następnym Lwów jednak od­
wiedzi. W szak Paderewski gra w  Eu- 
rogic nM fe^ciej heaSfltareaytMnie w 
tych miastach i państwach, które dla. 
Polski- coś dobrego zrobiły Mimocho- 
clt-m, opowiedaał mi Paderewski rzecz 
ba*lzo cicly-awą, i£ musiał przez, dłuż­
szy ezirs' grąc  fo rso w n id  w  m iastach  
MŁcryksńEikich, aby apłafi-ć d-ł-uigi, za- 

jciagnię'b-' podczas jego karjery polity­
cznej W Pd-lsCC...

Na tem zakmie^yl dyr. Tuerk swoje 
IIĘ iu jąJę  informacje, zaznaczając, iż 
sukces tegorocznego sezonu koncarlo 
wego aa leży. niotylko od bogatego p ro ­
gramu i tego-, kt-ńry go układał, lecz 
i to przedG»cszysmTem — od p rz y c h y l­
nego ,i życzliw ego s tan  o w: oka naszej 
m u zy k a ln e j pub liczności.

R e j le to n  „«;az. p o r."  z 27. ix. 1928.

i. Ad. ARENNES.

M A R J A i
Pizygotow aiem  oto frittom isto. tak 

chętnie, signor, przez was ^spożywane. 
W ątróbka i móżdżek, suto nmaszezony, 
k ry ją  się pod kruchą w arstw ą ciasta go­
rącego. Roza tępi zaprosiłam  także Gio- 
vańiii‘ego. Oho! to w łaśnie gagatek dla 
którego niejedna kobieta już U raciła gło­
wę! D  (

M arja spowija sję swym szalem j, je ­
szcze młode je j źrenice om dlew ają w 
tw arzy już postarzałej. Zaledwie pocznie 
mówić o miłość w sm yka su; troskom  
swego życia przyziem nego,' by szybować 
po' bezkresach mórz zaczarow anych. Je ­
stem zaniepokojony; kucharka  chętnie 
zapom ina .,<> czarnoksięskiej mądro,soi 
przepisów i sile niszczycielskiej płom ie­
nia, — gdy tylko daw na m iłośnica w yry­
wa się w tkliwości krainę.

Pozornfel skupiam, swą uwagę na  p ła ­
skiej szkucie snującej z ładunkiem  owo­
ców po lepkich wodach bocznego kanału.

W ten sposób, tak m niem ani, skieruję 
myśl mej gospodyni do kuchennych pie­
leszy.

Lecz gdy język pocznie świerzbić Ma- 
rję, gdzież znajdzie się śm iałek, który  n a ­
każe jej m ilczenie?

Czy pan widzi to okno,gdzie schnie

doniczka w aw rzynu? Obok Kiaiki im -  
w nianej, w której skacze sroka... to  jest 
okno szefcljff G iovanni‘ego.

— 1 w nim kochałaś się także, nic za­
przeczysz, praw da?

M arja uśm iecha się, pochrebiona i, po ­
trząsa swą k ró tką, siw iejącą czupryną.

— To 011 kochał się wc mnie!
W zrok jej biegnie ku rozłogom  m orza

mglistym i senliwym, gdzie wyspa zm ar­
łych majaczy, daleka, jak  zjaw a pu rp u ­
rowa.

— .ta. signor, nie natężałam  do tych, 
które nabaw iają  się miłości, jak choroby 
zaraźliw ej i poczynają słaleć za swoim 
sąsiadem , ponieważ 011 do nich wzdycha 
czule. Moje serce nic potrzebow ało cza­
su do nam ysłu, żeby się wypowiedzieć. 
Jeżeli pozostawało niem e przy pierwszem 
spotkaniu, zbyteczne b)%y dalsze nale­
gania.

Giovanni_ był pięknym  chłopcem, pię-' 
kniejszym  od tylu innych, k tórym  prze­
cież powodu do r o z p a c z y  nie daw ałam . 
W szystkie dziewczęta z naszej dziclniąy 
darzyły go czułem spojrzeniem , podczas 
przechadzki, wieczorem, ną Riva degli 
■Schiavoni.

Ale. dla innie był on tylko tow arzy­
szem lat dziecinnyi h, mogłam zostać jego 
m ałą siostrzyczką, niczem innem  zgoła. 
Tymczasem, gdym doszła do lat szesna­
stu, Qiovanni nagle chce m nie porw ać z 
dom u. Co za szaleńieclę Lepiej jużby siiS 
pokusił o wzięcie w jasy r Dziewicy Nie­
skalanej, k tó ra  otoczona wieńcem apo-

giowiią nawę Sanfoimv, spogiHua )
Marco mrocznego!

W yrzucam  mego wielbiciela z pokoju, 
nioiśwzywając na  pomoc nikogo. W ów­
czas 011 sta ra  się. wyważyć drzw i zary ­
glowane. D arem nie! Sąsiedzi przybyw ają 
i odciągają go siłą. Z rozpaczy, ten  n ie­
szczęśnik rzuca się głow'ą na dół, przy 
pun ta  della Motta.

Jak iś Anglik, czytający  w łaśnie w 
Giardini jfubbl-fcni swego B adekera, wry­
ci aga z wody mego konkuren ta . Sprow a­
dzają go lu ta i. O taczam go najczulszą o- 
pieką. g

Podcząs, gdy; czuwam naci niiu, on za­
klina się każdej nocy7, że zgładzi m nie z 
tego św iata, g d y ,'ty lk o  będzie mógł u- 

I trzym ać się o w łasnych siłach. Oto jest 
i wdzięczność mężczyzn! Poczytują się za 
| zniew ażonych, jeśli nie rzucam y się w- ich 

objęcia gdy7 raczą ku nam  wyciągnąć ra ­
miona. Znałam pewnego ncapolitańc?yka, 
k tóry  zadźgai przechodnia za to tylko, że 
tenże w zdragał się z ujm  trącić  winem. O, 
wy, iuężczyżni, jesteście osoblrwemi stwo­
rzeniam i i nic w arciścic naw et tej 
szczypty trucizny, k tó raby  was na  wieki 
zm roziła!

W iedziałam , żc Giocanni uczyni, jak 
zapow iedział i że zaledwie pew ną slopą 
oprze się o ziemię, pobiegnie nabyć k lin ­
gę hartow aną. Dlatego tęż, skoro tylko 
niebezpieczeństwo przestało mu zagrażać, 
opuściłam  W enecję. W yruszyłam  vr 
drogę, '

■ U dałan  się do Florencji, gdzie nic 
znałam  nikogo. Tam  n a  rogu via di Pur- 
gatorio, w7 m ałem  risto ran te , zgodziłam 
się do obsługi. W tedy to w łaśnie n au cz™  
łam  lię  przyrządzać potraw y, k tóre  lak 
dogadzają, signor, w aszemu podniebieniu.

Nie pow ierzyłam  swego adresu n iko ­
mu, nie zaufałam  go naw et m ej zacności 
m atuli, Czasami, gdy drzwi rozwiera!;, 
się gwałtownie, dreszcz zgrozy mnie 
przejm ow ał. Szłam jednak odważnie n a ­
przeciw  przybyszowi i zaglądałam  mu 
głęboko w oczy, pragnac upew nić się, czy 
nic skryw a nieszczęścia pod ptaszfija p<' 
łami. Nic kryłam  się. Uczyniłam w szyst­
ko, co było w mej mocy, aby Giocanni 
nie skazał się na w iekuiste potępienie. O? 
becnie piecza o resztę należała już do Bo 

j ga. W ten sposób dwa lata minęły. («lvn: 
j słuchała, jak  Arno, niby żebrak sk a rż '1 

się w swem kam iennern więzieniu, %;iia 
łam ochotę łkać (. żalu —• a m ozf — i / 
rozpaczy.

A przecież na  brak  przygód uskarżać 
się nie mogłam. Ileż to nasłuchałam  si- 
wyznań, podając gościom stufarino  /. 
grzybam i lub pom idoram i! Jeślibym  w:', 
zapew niała, signor, że wszystkim w strę­
ty  czyniłam , nie dalibyście mi napec.n ) 
wiary. Ale myśl, iż człowiek pewien 
chciał zgładzić się przeze mnie i że po­
szukuje mnie zapewnie 7. nożem golowym 
do ciosu w kieszeni, ta myśl, niekiedy, 
studziła me zapały.

W reszcie, pewnego pięknego poranku 
proszę o zapłatę i bez zwłoki wcbioruni
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J M  dokonana ułamania do D M i ?
Do czynu tego przyznał się  głośny włamywacz K ard asz  
a pomagał mu woźny pow yższej instytucji Ą ndrzej Telega*

ZAKOŃCZENIE DOCHODZEŃ POLIGYJNYGH. — W OGNIU KRZYŻOWYCH PYTAŃ. — OBSERWACJA. — CO 
ZEZNAŁ SKRUSZONY PRZESTĘPCA. — PO SZNURZE'NA DACH SĄSIEDNIEJ REALNOŚCI. — OJCIEC IBRAT 

KARDASZA ZOSTALI ARESZTOWANI POD ZARZUTEM W SPÓŁUDZIAŁU W ZBRODNI.
Lwów, 26. -prześnią.

(■—) Dochodizerifa policyjne w spra­
w ie ujętej szajki kasiarzy z Antonim 
Karilaszem, sobowtórem Wasińskiego 
n a  czele zastały ukończone i  ciała szaj­
ka w  liczbie 6 osób oddana została do 
sądu. Jaik już w-gpomnieliśnryi szajce tej 
udowodniono 18 włamań kasowych, 

a ostatnio jeszcze wyszła na jaw 
sensacyjna hi|&torja, tycząca się 
głośnego włamania do kasy fir- 
my „Dąbrowa'1 przy pl. Mairjac- 
kim. dokonanego w  nocy z 31.

lipca na !• sierpnia br.
Jak Czytelnicy nasi solbie przypo­

minają, włamywacze po rozbiciu kasy, 
znajdującej siłę na IV piętrze budynku 
Sprechera skradli znajdującą się tam 
gotówkę w kwocie 50 tysięcy zł. i za­
tarłszy za sobą ślady przez polanie 
kasy i całej podłogi wodą, zbiegli.

Już w  ówczesnych dochodzeniach. 
prowadzonych tuż po w łam aniu i w 
obecnem śledztwie po ujęciu Karda,sza 
obiło się o usssy policji jego nazwisko, 
lecz nie można było rozpocząć docho­
dzeń w tej siprawie, gdyż Kardasz ab­
solutnie do tej sprawy się nie przy­
znaw ał,

dopiera wzdęty w  ogień krzyżo­
wych pytań przyznał się do n- 
dział a w ttsm włamaniu, lecz za 
żadną cenę ni® chciał powiedzieć 

z kim ta zrobił.
Należy zaznaczyć, że wspólnicy 

jego Ochrym i Chojnicki nic o tern 
włamaniu nie wiedzieli. Policja wtedy 
nie moigąc od Kairdasaa dowiedzieć się 
z kim dokonał tego w łam ania, poddała 
obserwacji osoby, stykające się z nim, 
oraz tych wszystkich, z którymi on 
przed aresztowaniem otrzymywał kon­
takt i doszła do w ło s k u , że w  spra­
wę tego włamania jest niewąliptiwie 
wmieszany woźny „Dąbrowy", Andrzej 
Telega co do którego ustalono, że by- 
waił -\y towarzystwie Kiardaiszu i  ra ­
zem się zabawiali

Tclegę więc przetrzym ano i  podda­
no badaniu. Przez Irzy óg: 

milczał jak grób, 
zaprzeczając wszystkiemu o co go py­
tano, aż wreszcie czwartego dnia skru­
szony z płaczom wyznał następujące 
sensacyjne szczegóły:

Włamania do „Dąbrowy" uimożU- 
w ił on sam Kwrdaszo w i i wieczorem 
dnia 31. lipca, gdy KaTdasz przyszedł 
z narzędziami, zamknął go w pustym 
pokoiku na III póętrze, a gdy wszyscy 
urzędncy opuścili biura, obaj przez 
okienko wydostali się do windy podwó­
rzowej stamtąd wdrapali sć(ę na IV pię­
tro i znów  przez okienko wtargnęli do 
lokalu, gdzie znajdowała się ka®a- Tu­
taj Kardasz pierwszy przystąpił do ro­
boty i zabrał się do w ycinania swoim 
sposobem zamfcai. Gdy już kasę otwo­
rzył, wyjął z  niej podręczną kasetkę, 
a jemu polecił nosić wodę i polewać 
kasę. Telega wykonał jego polecenie, 
zaś Kardasz tymczasem rozbił kasetkę, 
wyjął z niej całą gotówkę, która tam 
się znaj dawał a w  kwocie 50 tysięcy 
zł. i schował do kieszeni, a jemu dał 
trochę bilonu, mówiąc, że jest tylko 
13 tys. zł., poczem dodał mu 5 tysięcy, 
zaś resztę 'zatrzymał sofcie tw ierdząc, 
żc potrzebuje jeszcze zapłacić za na­
rzędzia i z:a stróża.

Następnie opuścili lokal i przez okno 
na zewnątrz pl. Marjackiego po sznu­
rze spuścili się na dach. sąsiedniej 
realności i przez okienko strychowe 
dostali się na strych, a po otwarciu 
drzwi strychowych przeiz klatkę scho­
dową do bramy i na ulicę-

Stamtąd udali się na  ul. Romeipt- 
wicza 11 do gmachu Generalnej Pro. 
kuratorji Skarbu, gdzie mieszka ojciec 
Kardasza, woźny tej instytucji, Piotr 
Kardasz. Tam w  jednej z  ubikacji 
przesiedzieli do rana, poczem roze­
szli sio.

(lo Kinijasz z c ' akradzioriemł pie­
niądzu! i zrobił, nóe zdołano jeszcze de­
fin ityw ne ustalić, albowiem tak ojciec, 
jak i brat jego Józie! kałegioiiyczn’!® za­
przeczyli, jakoby coś o tem wiedzieli- 
Przy rewizji u  b ra ta  jego Józefa znaile- 
z "in> 107 dolarów, co do których przy­
znał się że wyciągnął bratu z k a ż e ­
ni w dniu jego aresztowania. Policja 
ma' natomiast" Idahcj że o pieniądzach 
i inlojsću icH ukrycia wie doskonale 
ojciec, wobec czeiyo i jego aresztów-a-110 
i odstawi0110 do sądu, h it, żo łącztrrie 
odstawi rano (i osób, a to; Antoniego Kar 
dasza, Piotra Kardasz a, Józefa Karda­
sz, Grzegorza OcŁryma i Dmytra Cho- 
mfpkiego.

Samochód w potrzasku
m iędzy dwoma wozami tramwajowymi

ECHA KATASTROFY, KTÓRA W YDARZYŁA SIĘ 8. W RZEŚNIA  
B. R. U W YLOTU UL. ZYBLIKIEWICZA.

Lw ów , 26 w rześniu .
(—) D nia  8 w rześn ia  br. w cza ­

sie T arg ó w  W schodn ich  w  godzi­
nach  popo łudn iow ych  zdążała w 
w szybk iem  lenipic na pl. Targów  
aulodorożka prowadzona przez szo 
fera Józefa Dunasa, w ioząca jako  
pasażerów  pp . Hoppenów. U w y le ­

się w drogę. Nie mogłam już dłużej 
znieść tego w ygnania, zrozum ie lo pan 
bez trudu . Dusiłam  się na tej via di Pur- 
gatorio, jak , przaw dopodobnie, duszą się 
grzesznicy w czyśćcu Pana Boga.

Zjawiłam  się u swej m atki o szarej 
godzinie zm ierzchowej.

W padam  szybko, jak  gdyby w ślad za 
m ną podążał cały pułk zbrodniarzy. K o­
chałam  wówczas to żyeie-czarodziejkę o 
wiele bardziej, niż to dzisiaj czynię.

— To ty! — woła m oja m atka, sk łada­
jąc  ręce na kolana przed w yblakłym  o- 
brazem  M adonny, przytw ierdzonym  do 
m uru. Sądziłam, żc poleca jej moją d u ­
szę, zanim  cios ostateczny zgładzi mnie 
z  tego świata.

— Gdzie jest Gi,ovanni? — zapytałam .
—  Giovanni ożenił się już blisko rok 

tem u.
Poczem opow iedziała mi, żc w krótce 

ma zostać ojcem i że stał się najpotul- 
niejszym  łaciarzem , jakiego sobie można 
wyobrazić. Nic w ierzyłam  ani słowa. Nie­
wątpliw ie w ymyśliła sobe tę h istorję. by 
nie odganiać z mych powiek snu beztro­
skiego. M usiałam jednak  dowiedzieć się 
praw dy. Schwyciłam szal i wybiegłam 
z domu.

Małżeństwo właśnie, zasiadało do sio ­
łu, ponieważ niepraw dopodobne było. 
niestety, prawdziwem. Gdy mężczyzna u j. 
rżał mnie wchodzącą, stał się tak biąłym, 
jak  porcja m accberoni. W ówczas cisnę­
łam mu w tw arz:

— Jesteś nędznikiem , Giovanni. Bła-

i gałeś mnie, groziłeś mi i ja ci w ierzyłam . 
Okłam yw ałeś mnie, a ten, k tó ry  okłam u­
je kobietę kochaną, jest ło trem  bez czci i 
wiary.

Jakże mogłam wybaczyć tem u czło­
wiekowi, iż zm usił mnie do ucieczki 
przed sobą, niby spłoszoną zwierzynę 
podczas gdy okazał się tylko krzykaczem  
nieszkodliwym . Przypom niałem  sobie 
miesące w ygnania, m iesiące tęsknoty po­
nurej, miesące trwogi, klóre znosić m u­
siałam 7. powodu takiego kapcami.

G ioranni chciał coś odpowiedzieć, lecz 
żona jego wszczęła alarm , w ołając w iel­
kim głosem, żc przyszłam  jej męża up ro ­
wadzić. W ówczas nie wiem już zgoła .co 
za szał m nie opanow ał; chwyciłam  jakiś 
przedm iot, który  poniew ierał się nn stole 
i wbiłam go z całej siły w łopatko Gio- 
vanni‘ego.

Oto w jaki sposób, a działo się to już 
daw no tem u, uśm ierciłam  praw ie czło­
wieka, którego nie kochałam .

G iorańni miał ośm ioro dzieci. Obecnie 
jesl już wdowcem od lat dziesiątków  p a ­
ru. Czas, który ściera kamienie, wygładza 
lakże zastarzałe gniewy. Przychodzi, tu łaj 
często w obiadow ej porze. Sroczka jego 
wielce umie m iłuje, obdarzani ją  bowiem 
łakociam i, dnia każdego.

Skinieniem ręki M arja, zdaleka kogoś 
przyzywała. Pędem biegnąc, zjaw ił się 
Giovanni.

Zjawił się Giovanni- a był to tylko n i­
kły staruszek, ssący wytlałe cygaro.

Tłum. F. M.

Za dniała! itść antypań­
stwową

stawał przed sądem wydawca jedn.iv- 
dniówki Komunistycznej.

Lwów, 26 września.
•(—) Przed eądem przysięgłych roz­

począł się wczoraj znowu jeden z lak 
licznych w  ostatnich czasach proce­
sów o działalność komunistyczną, da­
tującą sic z okresu święta robotniczego 
1. maja br. Na lawie oskarżonych za­
siadł tym razem 24-letni czeladnik sto 
1 areki Józef Sitowski, oskarżony o 
zbrodnię z par. 65 u. k. Oto w okresie 
przed 1. maja parlja komunistyczna 
wydrukowała cały szereg utotek-jedno- 

"dniówek, a jako wydawcą i odpowie­
dzialnych redaktorów werbowała mniej 
świadomych odpowiedzialności karnej 
członków. Jedną, z takich jednodnió­
wek p. I. „O jedność robotniczą11 pod­
pisał o,skarżony Sitowski, a którą za­
raz po wydrukowaniu starostwo grodz­
kie zajęl i, v." względu *na podburzającą 
i' antypaństwową treść.

Rozprawa wczorajsza nie dobiegła 
kcńca, albowiem wlrwailono powołać 
jednego świadka, którego zeznania ima­
ją być dla tego procesu decydujące, 
wubeę czego rozprawę odroczono. Try­
bunałowi przewodniczył radca Anto­
niewicz, oskarżał prok. Giirtlei, bronił 
ad w. dr. Aser.

-O------

In ul. Z yb lik icw icza nagle nadje­
chały- dwa w ozy tram wajowe, a  lo 
z góry  wóz Nr. 9 i z dołu wóz Nr.
2. D unas mie zo rjen low aw szy  się; 
że grozi mu niebezpieczeństwo d o ­
s tan ia  się m iędzy  d w a  tram w aje , 
nie za trzy m ał a u la , lecz szybką 
jazdą usiłow ał jeden z tram w ajów  
w ym inąe. N iestety  sztuka la nie 
u dała  się, ii au lo d u ro żk a  w raz  z p a ­
sażeram i do sta ła  się m iędzy dwa 
tram w aje. N astąp iła  straszna ka­
tastrofa, albow iem  auto uległo roz­
trzaskaniu, a obaj pasażerowie do­
znali ciężkich obrażeń. P onad to  wóz 
tra m w a jo w y  uległ pow ażnym  usz­
kodzeniom .

S praw a ' o p a rła  się o policję, a 
n astępn ie  o sąd i w czoraj przed S e­
n a tem  111. pod przcw ódnie lw em  
radcy  H oszow skiego odby ta  się roz­
prawa. Na ław ic oskarżonych  z a ­
siedli Piotr Dunas, szofer i Jan 
Dutkiewicz, m o to ro w y  wozu N r. 9., 
obaj oskarżeni o występek z par. 
357. Po p rzep row adzonej rozpraw ie, 
zapadł wyrok, zasądzający Dunasa 
na 6 m iesięcy aresztu, p rzy  zastoso­
w an iu  a m n e s lji  na 3 m iesiące, D ut­
kiew icz został uw olniony, gdyż wy­
k azał, że nie spostrzegł n ad jeżd ża­
jącego a u la .

O sk arża ł p rok. Kocrber. D u n a ­
sa b ro n ił adw . d r . Alter. D u tk ie ­
w icza dr. T hum in, a po szk o d o w a­
nych  zastępow ał ad w . d r. Draller.

Krwawe porać hunki 
wiejskie.

Lwów, 26. września.
(—) We wsi Poplawy w po w. ska* 

laickim rozegrał się. onegdaj krwawy 
dramat, który zakończył się tragicz­
nie. Oto na drodze Wychodzącej w pole 
Wasyl, .lamiolik i Metody Baranowska 
mając poracmraki z Mikołajem Tur­
czynem, liczącym lat ,18, napadli go i 
zadali mu tępem narzęoziom kilka cio­
sów, tak, iż poniósł on śmierć na miej- 
sen. Morderców aresztowano.

Konie przestraszyły się 
samochodu.

Lwów, 26. września.
Onecdaj w samo południe w 

l liY .eżanan-li wydarzył się nieszczęśli­
wy wypadek wskutek spłoszenia się 
koni, spowodowanego . przejazdem sa­
mochodu. Ofiarą wypadku padł 54-let- 
ni Semko Sitka z Brzeżan, klórego ko­
nie spłoszywszy się. ściągnęły go nn 
ziemię pod wóz. skutkiem czego Sitko 
doznał ciężkich ran na głowie. Po u- 
dziełeni-u mu pierwszej pomocy odsta­
wiono go do szpitala w Brzeżauach.

N A D E S Ł A N E .

GINEKOLOGlCZNO-FOLOŻNirZL 
I CHIRURGICZNI-:

Sa na tor j u m 
Dra LOEBLA
Przemyśl, ul. Sanocka I. 15.

Telefony: Nr. 94 i 205.
Pokoje, oddzielne j wspólne. Komlorl. 
Kuchnia wytworna. Sala porodow a, ope­
racyjna i osobna dla osesków. Ceny: 10- 
dniow y pobył wraz z utrzym aniem  i o- 

pieką lekarską 1Ó0—200 zł.
Inform acje w dyrekcji. 7890-9m— —i—i

Dr. Hermelin
J a g ie llo ń s k a  11 a. jjo w ró c ił
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Zm iana na stanov/isku
prezesa Dyrekcji poczt i telegrafów we Lw ow ie.

W  MIEJSCE USTĘPUJĄCEGO W  STAN SPOCZYNKU PREZ. POP OWICZA, OBJĄŁ KIERO WNIC -

Lw ów , 20 września.
W  m iejsce ustępującego  

prezesa Jana Popowicza, który po 
45 lalach służby przeniósł się na wla 
sine żądanie w stan spoczynku, zo­
stał pow ołany na stanow isko preze­
sa lw ow skiej D yrekcji poczt i T e ­
legrafów p. Dom inik Moszoro z War 
szaw y.

Z powodu tych zm ian na kiero- 
w niczem  stanow isku odbyła sio. 
wczoraj w sali konferencyjnej lw o ­
wskiej Dyrekcji pocztowej, podw ój- 
na uroczystość — pożegnania ustę­
pującego prezesa i pow itania jego 
następcy.

Uroczystość, w której w ziął u- 
dzia i cały personal dyrekcyjny, ja -  
koleż riaczełnicy urzędów poczto­
wych lw ow skich, m iała nader ser­
deczny, niem al rzew ny charakter, 
gdyż ustępujący obecnie prezes Po-, 
powic.z zdołał sobie niczw ykłcm i za 
lelam i charakteru, niepospolitą c- 
nergją i zdolnościam i organiziacyj- 
nemi a rów nocześnie szczerą, praw ­
dziw ie ojcow ską życzliw ością w sto 
sunku do podw ładnych, zaskarbić 
głęboką cześć i przyw iązanie całego  
podlegającego mu personalu, a to za ­
równo wśiród w yższych urzędników  
jak i wśród licznej rzeszy niższych  
i  u nkc j o nar j u szy .

To ojcow skie przyw iązanie do 
podw ładnych a zarazem praw dziw ie  
obyw atelskie zrozum ienie swej m i­
sji, znalazło w yraz w  przem ówieniu  
pożegnalnem , jakie prez. Popow icz  
w ygłosił do zgrom adzonych, dzięku­
jąc im za dotychczasową gorliwą  
pracę i wyrażając nadzieje że przez 
dalsze sum ienne spełnianie sw ych  
obowiązków przyczyniać się będą 
do wzm ocnienia i rozw oju naszego 
państwa.

Równocześnie ustępujący prezes 
przedstaw ił swego następcę, prez. 
Dom inika Moszorę, zdając m u w ła­
dzę nad podw ładnym  personalem.

W gorących słowach pożegnał im. 
personalu. ustępującego prezesa na­
czelnik W ydziału r. Laidler, d zię­
kując za opiekę i życzliw ość, po- 
czem pow itał jego następcę zapew ­
nieniem , żc personal pocztow y jest 
nadal ożyw iony jak najlepszą wolą 
gorliwego spełniania sw ych obo­
wiązków.

Po rów nie serdecznej odpow ie­
dzi nowego prezesa, p. Dom inika Mo 
szory, nastąpił m om ent n iezw ykle  
podniosły i budujący. Olo na w e­
zw anie ustępującego prezesa p. Po­
powicza, w szyscy zebrani na inten­
cję dalszej owocnej pracy pod no­
wenn kierow nictw em  odm ówili ch ó­
ralną m odlitwę.

Tym  podniosłym  akordem za ­
kończyła sic uroczystość- 

* * *
W chwili, ustąpienia w zasłużo­

ny stan spoczynku p. prezesa P o­
powicza, hędziem y w yrazicielam i 
zgodnej opinji ogółu, w yrażając mu 
serdeczne uznanie za pełne taktu i 
najlepszej w oli kierow nictw o tym  
urzędem, w którym zbiegają się ży ­
wotno interesy ^gospodarcze całego 
m iasta. Należy przytem  przypom ­
nieć. że działalność p. prezesa Po­
powicza we Lw ow ie nie ogranicza 
się. do okresu jego prezesury. Jesl

TW O PREZ DOMINIK M OSZORO.
on do pew nego stopnia dzieckiem  
naszego m iasta, gdyż tu kończył 
studja i tu potem  pracow ał przez 
długie łata w D yrekcji poczt jako  
referent personalny.

P ow ołany w roku 1919 na pre­
zesa poczt i telegrafów w W ilnie, od­
dał na tej placówce niem ałe usługi 
odbudowującem u się państw u pol­
skiem u, przez zorganizow anie w  
tym okręgu adm inistracji poczto­
w ej, którą to pracę należało podjąć 
zupełnie ocl nowa.

Pozostając na tern odpowiedział 
nem, lecz zaszczytnem  stanow isku  
do r: 1927, nic tylko postaw ił urzę­
dowanie na w ysokości swego zad a­
nia, ałe był nadto nader czynny w 

życia społecznego i

narodowego na tej placówce kreso­
wej.

Obecnie prez. Popowicz, u w ol­
niony od zajęć urzędowych, tem gor 
li w iej odda sic zapew ne tej pracy, 
ożyw ionej najpiękniejszym i ideała­
m i, do której zaiste nip ma u nas 
rąk za wiele.

Nakoniec nadm ienić należy, że i 
następca «p. Popow icza, p. prez. D o­
m inik Moszora, nie jest na gruncie 
naszym  hom o novnś. M ałopolanin  
z urodzenia, przed pow ołaniem  go 
do M inisterstwa poczt i telegrafów  
w  W arszaw ie, pracow ał długie lata 
w  lw ow skiej D yrekcji poczt i był 
znany ze sw ych w ybitnych zd o ln o­
ści i gorliwej pracy.

! imi wszisicii zespMii śneuiaczifch
NA UROCZYSTOŚĆ OBCHODU DZIE SIĄTfiJ ROCZNICY OBRONY LWOWA

I KRESÓW.
' Lwów, 26. września'.

Dnia S. i 9. grudnia br. urządzą 
wo Lwowie Małdp-olski Związek Tow. 
muz. i śpiewaczych Zjazd wszystkich 
zespołów śpiewaczych, istniejących na 
la renie województwa lwowskiego, sta­
nisławowskiego i tarnopolskiego. Zjazd 
ton odbędzie się w ramach uroczysto­
ści obchodu 10 rocznicy obrony Lwo­
wa i Kresów i powinien wypaść tak 
pod względem ilościowym, jak i arty ­
stycznym naprawdę imponująco.

Zwiąż k  zwraca się zatem da 
wszystkich istniejących zespołów śpię 
woirzyćh, jak i chwilowo nieczynnych 
w Małopolsce Wschodniej, ażeby bez 
zwłocznie rozpoczęły przygotowaw­
cze prace organizacyjne do tego Zjaadn 
Śpiewacy, rozrzuceni w różnych m ia­
stach i miasteczkach, gdzie dotycli- 
cza>s chóry nie istnieją-, w inni przy pu 
mocy miejscowych czynników, a z win 
czcza duchowieństwa i nauczycielstwa 
wziąć się energicznie do -skompletowa­
nia zespołów. Pragniemy, by -na Zjcź-1 
dzie tym nie braknie żadnej osoby pob 
śkirj, .a szczególnie kresowej.

Spodziewać się należy, żc i nasze 
władze rządowe i samorządowe, jak 
również instytucja społeczne mając 
świadomość, żc pieśń polska była bar­

dzo potężnym czynnikiem w rozbudze­
niu ducha narodowego'— zechcą, uży­
czyć wszelkiej pomocy moralnej i ma- 
lerjailnaj chórom, wybierającym  się na 
/-jazd.

Zjazd len winien się. siać potężną 
m anifestacją na-rodową, należnym  hol 
dem dla bohaterskich Orląt naszych, 
którym zawdzięczamy posiadanie 
Lirowa i Kresów, dlatego oiaweit nie- 
liczne -gr/stki śpiewacze w inne wziąć 
udział w tych uroczystościach.

Na kó wezwanie w inni-wszyscy śpię 
waćy zjednoczyć . sio w 'zespotaclb i" ż 
zapałem wziąć się. zaraz doĄoraty-brgń 
ińzacyjnoj, a Wówczas wyniki; Zjazdu 
rędą naprawdę potężne. ;

Zgłoszenia n a  Zjazd nadsyłać na­
leży jak najrychlej pod adresem preze­
sa Związku T&deusga Hoflingera 
iwów, ul. Asnyka I. 9. — Równocze­
śnie Związek prosi wszystkie Towa­

rzystwa śpiewacze, bez względu na u- 
Jział w  Zjeżdźio, o natychmiastowe na 
dostanie pod powyższym adresem 
krótkiej hirtorji danego chóm z zapo­
daniem osób, stojących obecnie na 
czele zespołu.

Za W ydział: prezes T. Hóflingcrt 
m. p., gen. sekr. It. Pra.głowski m. p.

Skarby Inkasów.
UCZONY HISZPAŃSKI REAL JEST PEWNY, ŻE JE NIEBAWEM ODNAJ­
DZIE. — CZYŻBY W MOJEJ LETBN^ŹIE MIEŚCIŁY SIR ZIARNKA PRA­

WDY?
(Do ryciny na stronie I-S zej).

Londyn, we wrześniu.
(H). O tajemniczych skarbach In- 

! kusów istnieje obszerna' liteżatura bele.
hystyczua, a nawet naukowa. Liczni 

| i>o\vdeśdoipisaTzo w yzyskali ten temat 
i w swoich utwo-rach, a znaleźli się ucze- 
i i’.:, którzy zupełnie serjo tę spraw ę 
| Irateiiowalt i ze znacznym nakładem 

pracy  usiłowali ją wyjaśnić.
Według informacji, podanej \\r pi­

smach angielskich, udało się obecnie 
zbliżyć do odkrycia tajemnicy s ła w ­
nych skarbów Inkasów.

Jak wiadomo — Dyl# o-ńi pierwot­
nymi jpmaani Peru a w r 1539 zdobyli

Hiszpanio Jęli państwo. ■ Ówczesny ich 
wdacie*, czyli

Sapay-Inka
miał' — w'-‘dług różnych opowieści' i 
.legend — olbrzymie siwe śkabby ukryć 
przed białymi majęźdsc&mi, Czy po­
w ierzył komuś le tajemnicę — n ie ­
wiadomo. O schowku, mieszczącym o- 
\vc bezcenne bogactwa, zaelioyyała się 
tylko informacja, 'zawarta w  starem 
powiedzeniu, że ,,skarb spoczywa tam, 
gfeie padnie strzała".

Obecnie spróbowano dotrzeć do ja­
dra znaczenia '

tjjch nieawykłycii słćw-

Oto uczony 1 bezpański Redl, jeden z 
najwybitniejszych archeologów tego 
narodu stw ierdził, że z wszystkich -po­
sągów, które zachowały się jeszcze z 
czasów  panowania Inkasów, jeden tyl­
ko uzbrojony jest w łnk i strzały, a 
mieści się w klasztorze św. Augustyna 
yy Limie.

Otóż, zdaniem R eab. ten właśnie 
posąg miał oznaczać miejsce, od które­
go w odległości strzały m ajdają  się 
skarby Inkasów. Należy jednak, przed­
tem stwierdzić, gdzie właściwie pier­
wotnie ów  Posąg się znajdow ał, za­
nim go -przeniesieni' przed dziesnątkainu 
lat do owego klasztoru. W tym właśnie 
kierunku idą dalsze badania Reaila.

Z  dnia.
CHRZCINY PRZED URODZENIEM

Lwów, 26 września.
W idocznie łak ie  jest prawo, że 

każdy Kom isarz rządu we Lwowie 
m usi m ieć sw ych antagonistów . 
Zaledw ie nieaktualną stała się k ry­
tyka p. Strzeleckiego, a już zaryso­
wują się kontury „frontu" przeciw  
prof. Nadolskiem u. Z opozycją w y­
stąpił onegdaj „Dziennik L udo­
wy".

Złym  kierując się węchem, li­
der za w' rzecz, która jest najchlub- 
niejszym  pom nikiem  pracy prof. 
N. —■ w Krynicę. O jej rozbudowie 
tyle tylko może powiedzieć, że „w 
ciągu dw u lat zaledw ie -zniwelowa­
no ziem ię pod budowę". Nic w ię­
cej. Zarzuca prof. Nadolskiem u, że 
„nic przew idział ew entualności upa 
łów i posuchy", żc nie w yciągnął 
od rządu 15 m iljonów  potrzebnego 
kredytu. W reszcie odkrywa „Dzięn  
nik Ludowy", żc ,/lo, -.co się w K ry­
nicy w  bieżącym  roku działo, było  
jednym  w ielkim  skandalem . Ludzie 
tysiącam i uciekali".

T ajem niczym  zbiegiem  okolicz­
ności w  lej opozycji nagle zasekuu- 
dow ała „Dziennikowi Ludowemu" 
— „Gazela W arszawska". Ta znów  
chce m ieć w prof. Nadolskim  uoso­
bienie bezdusznej biurokracji, czlo 
wieka kłótliw ego i — co gorsza — 
„ z „pochodzenia Rusina". ,

Pow ie ktoś może: m ial swych
oponentów p. Strzelecki, dlaczegóż- 
Iw  ich nic m ial m ieć prof. Nadoi- 
ski? O czyw iście, ale z p. Strzelec­
kim  było nieco inaczej. Tam  „opo­
zycja", jeśli lak nazwać m ożna  
protesty m iasla przeciw  nieobli­
czalnym  eksperym entom , pow sta­
ła nie prędzej, aż p. Strzelecki po­
kazał, co um ie. Tu zaś — znacznie 
przed podpisaniem  dekretu nom i­
nacyjnego. A ło  jest różnica bardzo 
poważna.

 o——

Ludzie, wvtruci gazami 
jik  szc ury.

N ow y Jo rk , we Wrześniu.
(-[-) Do Baltimore przybył przed 

kilku dniam i statek „Steel Invcnter‘‘ 
z Brazylji. Poniew aż przyjechał z o- 
kolicy, w której panuje żółta febra, 
w kw arantannie poddano go d ezyn ­
fekcji gazamiĄr-ująccmi. Kazano zą- 
lodze' opuścić ‘statek, po-czem po za­
tkaniu w szystkich otworów, napeł­
niono wnętrze kadłuba dym em  h y-  
drocjanłcu. Po dezynfekcji urzędu i - 
■cy dokonali oględzin wnętrza statku  
i tu znaleźli trupy siedm iu ludzi, u- 
duszonych gazam i. Ryli to pasażero­
wie „na gape", k tórych 'spotkał,'W  
szczurów okrętowych.

*



Nr. F634 „GAZETA PORANNA" z dnia 27. września 191=8. Str. V

K R O M K A  ! Handlarze żywym  towarem

26 W rześnia 
Środa

Cypr jana i Just.

AEDAKCJA BEZWARUNKOWO HANU-
oARiPTGW NIE ZWRACA.

TEATR WIELKI*
Środa, 26 w rześnia „O rłów 1-, wyst. E. 

Gistedt.
Czwartek, 27. w rześnia „ T o sc a j opera, 

wyst. G. G borjana.
P iątek , 28. w rześnia „Adieu Mimi", 

wyst, E. Gistedt.

Teatr Wielki. Dziś, ulubiona ciesząca 
się najw iększą popularnością operetka 
G renicbstaedtena ,,Orłów", z św ietną w y­
konaw czynią głównej pa rtj i kobiecej El- 
rną Gistedt, opuszczającą już w krótce na- 
szą scenę- Dalsze p a rtje  pozostają bez 
zmiany.

„Tosca“ z  G ustawem GhorjaneiU- W
ju trzejszem  przedstaw ieniu ,,Tosei‘‘ w y­
stąpi gościnnie znakom ity  teno r scert eu­
ropejskich , Gustaw C horjan, k tó ry  w o- 
perze tej osiągnął praw dziw y sukces a r­
tystyczny na  scenie wiedeńskiego „Staat- 
ih ea tru “, gdzie w ystępow ał rów nocześnie 
z słynną śpiew aczką operow ą M arią Je- 
ritzą. Gustaw C horjan święcił rów nież 
tryum f sztuki polskiej, będąc pierwszym  
polakiem  zaproszonym  na scenę opery 
w iedeńskiej, w ystaw iającej polską operę 
narodow ą St. Moniuszki „H alkę1-, w k tó ­
rej kreow ał z niebyw ałem  pow odzeniem  
p artję  Jontka. Cenny len artysta , en tu ­
zjastycznie przyjm ow any na  scenach za­
granicznych, spotka się niew ątpliw ie z 
rów nie gorącem  przyjęciem  na naszej 
scenie.

N ajbliższe prem jery  w T eatrze W iel­
kim. D yrekcja te a tru  przygotow uje w 
dziale d ram atu  W g ra n ą  dotąd jeszcze na 
żadnej polskiej scenie przep iękną lekką 
kornedję A ndre'a B irabeau pt. ,,Mała 
grzesznica11. O ryginalną strona tej ko ­
medii, k tó ra  ukaże się już w przyszłym  
tygodniu —  będzie połączenie na. scenie 
akcji z filmem, w k tórym  w ystępuią nasi 
artyści. Reżyserię objął r> D obrzański. W7 
dziale m uzycznym  najbliższą p rem jera o- 
perową, nad k tó rą  p racu je  reżyser T a r­
naw ski i kapelm istrz Leszczyński będzie 
..R usałka-1 Antoniego Dworzaka.

J w d jo a *  i scena lw ow ska. W niek tó ­
rych recenzjach z w ystaw ienia „Trydjo- 
ila-1 na scenie T eatru  W ielkiego podano, 
że dzieło to ukazało się po raz pierwszy 
w szacie scenicznej w W arszawie, m ia­
nowicie w T eatrze Polskim , pozostają­
cym pod dyrekcją  A. Szyffm ana. Otóż 
w interesie praw dy należy stw ierdzić, żc 

Iryd jona" wystaw ił pierwszy Lwów, a 
to w r. 1912 z okazji stulecia urodzin Zy­
gm unta K rasińskiego. D opiero w  rok  po 
Lwowie wystaw ił „Iryd io na11 Szyffman 
na o tw artej w łaśnie wtedy scenie T eatru  
Polskiego Zasługa więc w prow adzenia

W ystępy Paw ła W egrnera w Polsce.
Tak donosiliśm y już, słynny a rty sta  n ie­
miecki Paw eł W egener, jeden z na jw ięk­
szych artystów  dram atycznych doby o- 
hecnej, u rządza tournee artystyczne po 
większych m iastach Poisk;, i zaw ita m ię­
dzy innym i także do Lwowa. Do pod ję­
cia tę j wycieczki artystycznej zachęciły 
>Vegenera niedaw ne sukcesy innego zna­
kom itego artysty  niem ieckiego, M óissy'0- 
go, k tó ry  potęgą swego artyzm u p rze ła ­
m ał uprzedzenia narodow ościow e i pod­
czas swych -występów na  scenach po l­
skich, rów nież i we Lwowie przyjm ow a­
ny był w prost ow acyjnie. Zachęcony tak  
niezwykłem  pogodzeniem  swego kolegi, 
Paw eł W egener śladem  jego w ybiera się 
obecnie rów nież do Polski. W ystąpi on 
m ianowicie w W arszaw ie, Krakowie, Ło­
dzi i Lwowie. Na scenie lw ow skiej w y­
stępy gościnne słynnego arty sty  odbędą 
się w końcu października. Grać on bę­
dzie cztery sztuki z w łasnym  zespołem, 
a jedną  „Otella 1 z zespołem scetij lwow­
skiej.

V

TEATR MAŁY:
Środa, 26-go g. 7.80 wieer .„Kto ko­

go?-1, Gościnny w ystęp A. Fertnera .
Czwaitek, 27. g. 7.80 wiec.*. „Kto k o ­

go?11. Gościnny w ystęp A. F ertnera .
P iątek , 28-go g. 7.30 wiecz. ,,Kto ko­

go?--. Gościnny w ystęp A. F ertnera .

uprow adzili patinę*
K JSxX zC IW Am A  FOLIUJ! P u  ZOSTAŁY BEZ SKUTKUJ,

Poznań, 25. września, (Tel. G. P.) 
Daien.uiŁ.i informują, że w Aoi-n1-™ ie 
k°fo Unie*®.- przed dom Ro*alji Gauer 
zajeahafo 2  poważnych pandwi poda­
jących sią za kopców i upr/y^adzli) jej 

letnią córką Roaalję. Okazało się, 
że sprawcami uprowadzenia byli han­
dlarza żywym towarem, PóKuj= pomi­

mo energfcznycb po« >u^iw^& n-e m*4e 
wpaść za  trop przasiispoóv adi KP*0* 
wadzozej, Zachodzt. obawa, że d z iew  
?.zynę wywieziono już poza jświpcs 
Wieńî jfciEą. Wypadki upro^/a/łza-n/a 
ńm©wczą.t zdarzają się- w Gmeznfo 'i na 
Ponwzu już odi dhizmego czasu.

Niezw ykły sukces w T eatrze M ałym 
osiągnęła szam pańska kom edja ,,Rto ko ­
go?11 nap isana  z iście francusk im  dow ­
cipem. N ieporów nany m istrz, A ntoni Per. 
tn er n a  p rem jerze był obsypany kw iata­
m i i oklaskam i przy o tw artej k u rtyn ie  za 
św ietną iskrzącą zaw rotnym  bum orern 
i tem peram entem  kreację..C ały zespół gra 
d o sk o n ab  z pp. Peszyńską, Nyczówną, o- 
raz z pp. W ronckini, Smoczyńskim i B ur­
skim  n a  czele dając praw dziw y koncert. 
Niestety z powodu w yjazdu znakom itego 
gościa, Antoniego F ertnera , kom edja zej­
dzie w krótce z afisza.

*
REPERTUAR KINOTEATRÓW*
APOLLO: „W yzw olona11.
AVENUE: „Szpiegowstwo i Z drada1-.
CAS1NO: W erner K; ans „W m oralno­

ści ulicy1.
CHIMERA: „W stydź się Ossi“.
FATA MORGANA: "‘j S tudent z P rag i11.
GRAŻYNA: „K ochaj m nie, a św iat bę­

dzie m oim 11.
KOPFRNIK: „My, P ierw sza B rygada11.
I. EW : „Olbrzym gór--.
LUNA: „O statn i Pocałunek"
MAKYSIENKA: „My, P ierw sza Bryga­

da11.
OAZA: M ętno przeszłości, ślub z włn 

sną żoną
PAŁACE: , H ipek i Lopek w śród lu ­

dożerców 11 i „C zarne sylw etki11.
PASAŻ: ..Bohaterow ie Sahary-1.
UCIECHA: „Spowiedź przed sz tu r­

mem".
*

T ea tr L iliputów  we Lwowie- Znany 
zespół liliputów , k tó ry  objechał całą Pol 
skę, ciesząc się wszędzie ogrom ntro  po­
w odzeniem , da we Lwowie ty lko dwa 
przedstaw ienia d la  dzieci i m łodzieży w 
sali T eą łra  Małego d. 20-go i 30-go o 
godz. 4 te j popołudniu. T rupa ta składa 
się z. 8-miu artystów  operetkow ych i b a ­
letowych w w ieku od 20-tu do 40-tu lat, 
n ieprzcchodzącycb 1-go m etra  w zrostu. 
D oskonały program  ze śpiewam i i ta ń ­
cami będzie niesłychaną atrakcja, ula 
cizi cc;, a ze względu n a  swoją niezwy­
kłość zain teresu je  rów nież starszych 

 o-----
Pan SUa

powróciła i udzie'a lekcji gry na 
fortepian.e ZJ3LONA 10 parter,.... i_»- ——

(jp) Nagły spadek tem pera tu ry . Po
słonecznej i niem al upalnej niedzieli już 
w poniedziałek, nastąp iło  zasępienie |  n a ­
głe obniżenie tem peratu ry , k tóre w dniu 
w czorajszym  doszło do dotkliw ego ch ło­
du. Niebo przy tero to  pokryw ało  się 
chm uram i i rosito  m niej lub więcej obfi­
tym  deszczem, to  znów w yjaśniało się 
jakby  obietnicą, żc chłód m inie a zajaś 
liieją jeszcze dni ciepłe i pogodne, boć 
w szak jeszcze nie przeżyliśm y w tym  ro ­
ku babiego lata ,

M ałopolska S traż O byw atelska z okazji 
10-lecia przystępuję  do w ydania Iisięgi 
Pam iątkow ej, obejm ującej działalność in ­
sty tucji po dzień dzisiejszy, spisy człon­
ków, ich podobizny i przeżyte w służbie 
w ypadki. W obec powyższego apeluje Ko­
m enda M. S. O. do byłych i obecnych 
członków  MSQ„ by we w łasnym  interesie 
nadsyłali swoje fo tografje  n a jda le j do dn, 
30. w rze‘nia br. do Komendy przy ul. H a­
lickiej 20 11 p.

Ann u la to rju m  K liniki chorób usznych 
i gardlanych U. £L K. p rzy jm uje chorych 
przychodnich codziennie od 8 do 10, ul. 
H ausnera 9. I. p.

Gońcie xe Śląska w e Lwowie, Lwów go 
ścii ottegdaj przez dwa dni w swych ma­
rach pierwszą krajoznawczą wycieczkę 
polską, ze Śląska Opolskiego, złożoną prze­
ważnie z rodności wiejskiej obojga, pici, 
nrzybyłej ze wseisuSch ipowwiów Ślac&f.

HD
Opolskiego. Uczestozków wydecafci w . licz­
bie 48 osób, zwiedzających Tolskę pod 
przewodnictwem p. AnżbrSSego Pondzika, 
podejmowało we Lwowie Koło lwowskie 
Z. O- K- Z. z. przewedmicząua. swą p. He­
leną Popielowa, na czele Przyjęcie na­
szych rodaików stanęło na wysokości za­
dania i pozostawiło w umysłach i sercach 
zwiedzających nasze miasto niezatarto 
wspomnienia, do czego przyczynił się w 
niemałej mierze prof. Stanisław Pietrzak, 
który by] wprost niestrudzonym w zazna­
jamianiu uczestników wyciecztoi z  histo- 
rycznemi i kultura,lnem,i zabytkami paszc- 
go miasta. To też na 'wieczornicy pożeg­
nalnej, urządzonej w. sali Czytete: nkade- 
midriej, kierownik wycieczki p. Ambroży 
Pondzik w wymov.ii/ch słowach dzięko­
wał gospodarzom zebrania za zgotowane 
przyjęcie- Wycieczka, opolska przyczyni 

ffkię niewątpliwie do zadzierzgnięcia żyw­
szo; łączności narodowo - kulturalnej a na­
szymi rodakami z poza granic Rzeczypos­
politej i zachęci ich do częstszych i licz­
niejszych odwiedzili Polski-

U roczyste o tw arcie nowego lokalu  
Centr Związku kupców i przem ysłowców 
mieszczącego się przy  pL Marjackim 7.
II. schody, L p. (dom W P. Stroynowskie- 
go) odbędzie się we środę 26. bm. o godz. 
8.15 wieczorem.

(.) Z doli em eryckiej. Nowy cios spo t­
kał em erytów , wduwy i sieroty po pod- 
urzędnikacb poczt i telegrafów , byłego 
zaboru  austriackiego. M inisterstw o sk a r­
bu uniew ażniło po 5 la tach  ustawę, w y­
daną dn. 1J. g rudnia  1923 r. odebrało 
em erytom  cztery rangi, tj. z X. stopnia 
przesunięto ich do XIII. grupy. Zaintere 
suwani czując się pokrzyw dzeni i zdegra­
dow ani do najniższego stopnia za w ierną 
1 uczciwą pracę po 40-tu i więcej latach  
służby państw ow ej, p ragną dochodzić 
swych praw . W  tym  celu utw orzył się 
Kom itet k tó ry  w w  adam ia, że wszelkich 
inform acji dla interesow anych udziela co 
dziennie od godz. 3—6 popołudniu  przy 
ul. Łyczakow skiej 24. parter. Za Komitet 
V ł  zym ański, przew odniczący.

Nowe relacje  telefoniczne. Ż dniem  L 
października br. zaprow adzone zostaną 
nowe relacje  telefoniczne m iędzy Lw o­
wem Jarosław iem , Skolem i Rzeszowen 
z. jedne j a  niem ieckiem i cen tra lam i Bad 
H arzburg, Schwedt i Tscneppiau z d ru ­
giej strony. O plata za trzym iriutow ą zwy 
k łą  rozm owi w powyższych relacjach wy 
nosi zależnie od odległość*} od 3 franków  
60 centym ów  do 8 franków  40 centym ów  
w złotych polskich według każdoi azow e­
go kursu.

(—) kam ach  sam obójczy służącej. S ta­
n isław a Czajkow ska, służąca, zam. przy 
ul. Źródlanej 7., pokłóciwszy się ze swo­
ją  chlebodaw czynią targnęła  się na  życie, 
zażywszy jodynę. Pogotowie ratunkow e 
po udzieleniu je j pomocy, pozostaw iło ją  
w opiece domowej.

(-~3 W łam ania i kradzieże. Ze sklepu 
S tefana Pileckiego przy ul. P iekarsk ie j 1. 
skradziono w czoraj z szuflady kw otę 280 
zł. —  Z au ta  przy ul. Jagiellońskiej pod 
re s tau rac ją  F liesserow ej skradziono wczo 
ra j baranicę ze sukna warti-KfiO zł. — Ze 
szafki reklam ow ej kina „M arysieńka-- 
skradziono w czoraj 24 obrazów  w art. 76 
zł. R ozalja Skunała, zam. przy  Drodze 
K ulparkow skiej, doniosła policji, że wczo 
ra j przyszła do niej W anda K araś ze Sta­
nisławowa j skrad ła  je j z k u tra  gotówkę 
133 zł., poczem zbiegła.

(—) A resztow ania. Do aresztów  poli­
cyjnych oddano w czoraj: Jan a  Żukowa 
za kradzież budzika w art 47 zł. na  szko­
dę E dw arda D ukana, zam. przy  uł. Ba­
lonow ej 1„ W ilhelm a K ota  za kradzież 
u oran ia  na  szkodę Stanisław a Z ubrzy­
ckiego, M arję M orawską za kradzież cy­
garniczki i 2 łyżeczek srebrnych na szko­
dę swego chlebodawcy w art. J80 zł. i Mi 
ko łaja  Zuba jak o  podejrzanego o k ra ­
dzież to rebki ba  szkodę Adeli Bielow- 
skiej.

(—) Zuchwałość złodzieja n ie  m a g ra­
nic. N atan Reiss, zam, p rzy  u l  JlKgżni-

ckiej P , widząc dwu zlodzieji H erm ana 
Segala i EIjasza Spiwaka, kręcących się 
koło jak ie jś  kobiety cerem okradzenia 
ostrzegł ją  przed iiebezpieczeństw em . 
Z  zem sty za lo, złodzieje ci napadli na 
Reissa i usiłow ali go pobić. Po licja  obu 
aresztow ała.

(—) Ogień m ieszkaniow y. W  realności 
M ojżesza K orna przy ul. Łyczakowskiej 
40., w ybuchł w czoraj ogień w skutek  wa­
dliwej budow y kom ina. P iT ybyła straż 
pożarna ogień zlokalizow ała.

Z  krafn.
M inister rolnictw a Niezabytowssi po­

w rócił 25. bm do W arszawy j  ob ją ł u rzę­
dowanie.

Co pow iedział iniu. M eysztowicz o w ię­
zieniu lw ow skiem ? W  związku z poby­
tem  m inistra  sprawiedliwości, M eysztowi­
cza we Lwowie Agencja W schodnia po­
d ała  wiadomość o rzekom em  użyciu przez 
m in istra  w stosunku do w ięzienia lwów 
skiege określenia: „W ięzienie to  jest
faktycznem  E ldorado11. W iadom ość ta  nie 
odpow iada rzeczywistości. Słowa wypo 
w ledzlane przez m in istra  zostały przeina 
czonc. P raw dą jest natom iast, że pan m i­
n is ter dokonaw szy trzydniow ej w izytacji 
w ięzienia „B rygidki" w obecności dyrek 
to ra  departam en tu  karnego i tow arzyszą­
cych m inistrow i prezesów  i p ro k u ra to ­
rów, zapyta ł naczelnika w ięzienia, czy­
nie zgłasza jakichś próśb  i życzeń do ty ­
czących ew entualnych potrzeb więź enia. 
O trzym awszy odpowiedź przeczącą, m i­
nister w yraził zdumienie, rzucając py ta­
nie: „Cóżto, jak ieś E ldorado, k tó re  żad­
nych potrzeb n ie m a li 
n a  scenę tego potężnego dzieła przypada 
w yłącznie scenie lwowskiej.

Pożyczka dla W ilna. O statnio m agi­
s tra t m. W ilna wszczął s ta ran ia  i prow a­
dzi obecnie już pe rtrak tac je  z p rzedsta­
w icielami kap ita łu  zagranicznego w sp ra­
wie udzielenia m iastu  pożyczki w wyso 
ko.ścj 90 m ilj. zł. W  razie  pom yślnego wy 
n iku  p e rtrak tac ji w ielka ta  pożyczka 
zużyta zostanie n a  inw estycje m ie jsku , 
oraz budowę now ych przedsiębiorstw  
m iejskich.

R obota dyw ersantów  ? Z pogranicza; 
polsko-sow jeckitgo donoszą, że w  re jo ­
n ie  Iw ieńca niew ykryci spraw cy p rzer­
wali połączenie telefoniczne m iędzy straż 
nicam i. W szczęte zostało śledztwo.

K urs języka polskiego dla Włochów 
Z Zakopanego donoszą: Został tu  zakoń­
czony kurs języka polskiego d la  akade­
m ików włoskich, k tó ry  trw ał 3 tygodnie.1 
Jak  się okazałó studenci włoscy poczy­
nili znaczne postępy i  opanow ali w zu­
pełności początki języka polskiego.

Trzem , a w ruchu  n a  lin ji T arnopol- 
Zbaraż. D yrekcjo;/kolej; państwow ych do 
nosi: W  zw iązku z przebudow ą m ostu 
w km. 48 8/9 i przeprow adzeniem  w sku­
tek tego zam knięcia to ru  m iędzy stacja­
m i K nrnaczówka i Łanow ce lin ji T arno -1 
poI-Zbaraż-Łanowce w strzym any zosta­
nie w poniedziałek 1. październ ika br. 
bieg pociągów' .inieszanoosobow ych Nr. 
2851 i 2852 między K arczanów ką .i Ł a­
nowcami.

Ze ńwittta.
Kongres właścicieli nieruchom ości 

m iejskich  w W iedniu. Od 26. do 28. lun., 
odbędzie się tu  wielki m iędzynarodow y 
ltongres właścicieli nieruchom ości miej.-' 
sldch. Kongres ten  organizow any jest 
przez m iędzynarodow y związek, na  czj-le 
którego stoi p. J. Lam eraux z siedzibą; 
w Paryżu . Jest to  jużV.5-ty z rzędu kon­
gres pośw ięcony ty m  zagadnieniom ,

Z okręgów  południow ych Rosji żydzi 
em igrują masowo do Ameryki i P alesty ­
ny. Pow odem  te j em igracji są fa ta lne w a­
runk i m aterjalne, w których  znajdu ją się 
m ieszkańcy żydowskich m iast i m iaste­
czek w Rosji. Żydzi rosyjscy nie godzą. 
s H n a  propozycję Sow jetów  co do rozsie-, 
d lan ta  ich w kolonjach rolnych na Kry 
mie i n a  Syberji i wolą em igrow ać zagra­
nicę o ilo to  jest możliwe.

Kongres budow nictw a mostowego i 
uudjdem nego w  W iedniu. D. 23. bm. roz­
począł tu  obrady  IT. Międzynarodowy; 
kongres budow nictw a mostowego i nad­
ziemnego. Obrady kongresów trwać nedą 
do 27. bm. włącznie. Z ram ienia min. 
kom un, przybył na Kongres Kierownik 
przebudow y węzła w arszaw skiego lnż." 
Olszewski, oraz naczelnik wydziału tego! 
m in, inż. Gubrynowiejtj

Z  > n t y k l  Znana pow szechnie n au ­
czycielka gry n a  fortepianie p . Łucja 
P lohn  p rzy jm uje zgłoszenia codziennie 
ul. Łegjonów  5. m iędzy 3 a 5-tą popo-- 
łudniu. 2977
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O H e  liittszai piazih h i  wszeMiicie.
FENOM ENALNA ZAGADKA KOSMICZNA. — NOWO ODKRYJĄ GW IAZDA  

TEHJI 3 TYSIĄCE RAZY CIĘŻSZEJ OD PLATYNY.,
SKŁADA SIE Z MA-

L\vmv, 26 w rześn ia . ! 
( jji)  W s’\viocic a s tro n o m iczn y m  ; 

p a n u je  od pew nego czasu n iebyw ale  i 
podniecenie. Pow odem  jego jest m a- | 
la  co do rozm iarów gw iazda, bar- 
dziej jednak tajem nicza, aniżeli | 
w szystkie dotąd znane ciała n iebie- | 
skiej G w iazdą tą jesl n iedaw no do- i 
u i ero odkry ty

trabatit Syrjusza. {
O ile już sam Syrjusz "wzbudza i 

szezególnkH ze' zainteresow anie ja -  i 
ko najjaśniejsza i najbliższa ziem i z ! 
gw iazd  naszego firm am entu, o  ty k  ; 
jego"', idjniarit przewyższa .swego t  
m onarchę w doslow nem  znaczeniu i 
swoją wagą, okazuje się bowrem-, 
że jest to najcięższa z gw iazd  w szech  
św iata, nie m ająca sobie równej, 
m iędzy m iljardam i cia l kosm icz­
nych.

Już jej sam debiut na ziem skiem  
niebieLsipirawil niem ało sensacji. .

N iem iecki astronom  Bessel w y ­
stąpił pew nego dnia  z -twierdzeniem, 
że dokoła Syrjusza krąży jakiś ta - I 
jem niczy, dotąd nieznany trabant. | 
Tej nowej gw iazdy wprawdzie nie i 
w idział, ani jej odkryw ca ani nikt j 
inny z badaczy k osm osu  jednak Bes ; 
sel u trzym yw ał, że jest najzupełniej ! 
p ew n y jej istnienia. j

Napróżno jednak astronom ow ie | 
kierow ali na firm am ent najpolęż- i 
niejsze teleskopy, fantastyczna gw ia j 
zda pozostała n iew idzialna. N ie- j 
m niej uczony z Królewca upierał się j 
z całą stanow czością przy sw ojem  \ 
(twierdzeniu: — Koniec m ego ołów ­
ka — odpow iadał — w idzi więcej, 
an iżeli soczewki w aszych telesko­
pów7. O bliczyłem  czarno na b,ałem , \ 
że óy sw ym  ruchu Syrjusz natrafia ! 
na przeszkody, których przyczyną i 
n ie  m oże być nic innego tylko ciało J 
niebieskie, oddziaływ ujące na jego j 
-bieg. I

Sąd w spółczesnych o tein orze- ! 
czen iu  Bessla b y ł niem al jedno- J 
m yśln y . U ważano go za wTarja-ta. — j 
'Niewielu tylko z astronom ów stara­
ło się  iść dalej w skazanym  przez 
-niego śladem . Jednakże tajem niczy  
trabant urągał w szystk im  u siłow a­
niom  i pozostaw ał n iew idzialny. — 
Bessel um arł, nie zobaczyw szy sw o­
jej gw iażdy.

D w a dziesiątki lat przeszły od 
jego śm ierci i oto pew nego dnia stał 
się cud, Am erykanin, Clark, zdoła? 
zbudować lak silny teleskop, że w  
jego soczewce ukazał oię Syrjusz w  
niebyw ałym  dotąd blasku. Ale co 
dziw niejsza, w  tern m orzu św ietl-  
nent ujrzano srebrnym  blaskiem  
świecące, niezpanc

cia ło  niebieskie.
Giało to znajdow ało się w łaśn ie  w  
takiem  oddaleniu od Syrjusza, jakie  
dla sw ojej gw iazdy oznaczył Bessel. 
Trabant Syrjusza został odkryty.

Ż odkryciem  tem jednak rozpo­
czął się dopiero szereg dalszych n ie­
spodzianek. Badania w ykazały, że 
•towarzysz Syrjusza posiądą .w pra­
w dzie tylko trzy razy Większą śre­
dnicę, aniżeli nasza ziem ia, co dla  
słońca jest bardzo ńiepofcażńą Wiel­
kością, -na tomias t jednak w aga jego  
jest 'kilka m iljonów  razy w iększa, 
aniżeli w aga kuli ziem skiej.

Materja, z której to ciało niebie- j 
skip się sK-iada, jest zatem  tak zw ar- j 
taj że w ryirówmaniu z nń* kaw ałek i

-tali, granitu lub platyny byłby  
lżejszym  od puchu. T rzeb a  być H er­
kulesem , . żeby un ieść  w .rę k u  n a j ­
d ro bn ie jszą  m onetę , w y k u tą  z tego 
m a te r  jalu, bo taki pieniążek m iałby  
skromne j w agi 2 do 3 centnarów7 
m etrycznych.

Jaka m oże być ta ina  terja, w a ­
żąca 3 tysiące razy w ięcej, aniżeli 
najcięższy z ziem skich m etalów , to 
stan ow i zagadkę, trudną do rozw ią­
zania d la naszych ziem skich m óz­
gów  i przedstaw ia się  jako praw dzi­
w y  cud kosm iczny.

Z  życia  prow incji.

Kronika przemyska.
(Od naszego 

Przen -3 - i w wrześniu- 
Lustracja -astytucyj dobrcczyimych.

I Wedle krążących pogłosek zostaiwi ivk.rót- 
j c-e przeproSradzo/ią 'ścisła L szczegółowa 
1 kontrola , działalności Stowarzyszeń, • zaj- 
j «Hrją*Łh. sii) akcjapii dołjjoczjytmini i fi- 
i kusfaropte i 'to bez -wf^lędu na lo, czy w 
j zaklnie ograniczonym (odJoó&i), czy, toż i 
i szerszym. Lustracja ma ustalić cdlHęTo.ęó { 

i zbadać sposób' mzytko-wwania fu-ndu- ! 
•szów,.. ‘jtasoswość. 'księgowość, aprowiz-a- j 

i cję itp.
j Mleko z wodą a ie  k o t zdrowe. Miejskie 
i -biuro targowe przeprowadza badanie ja* 
j -kości mleka, dostarczanego' przez nasze go-

sposie.rf.udpości miJM dej. Przy te-j spoji-o- 
ibpości stwierdzono, że wieśnwcz|d w oso­
bliwy sp o i™  realizują zasadę wspólpMcy 
wsi » miastem, sprzedają bowiem mpSuj 
s i ll io  „chrzczone'' wodą. źródlaiią, czy in ­
ną. Przyłapane u-a tem fałszerstwie głośno 
narzekały na niesprawiedliwość i  prześlą- 
do-wjjfeia wei-ińczaŁ m agistrat, k tóry winne 
fałsze^ jw a pSek^tyfig właCtedKS. do uka­
rania

Spłoszenie włamywacza. Do mieszka- 
p)ijyk]i. AVillielmia Haspla. znanego tut. wła- 
Śiiicieta. firmy „Arteg|ia,‘ dostał się przez 
okno w 'kuchni u.1. Króla. Leszczyń-
riMejrb włamywacz, któremu udało się do- 
k S jg a ż  eto - -sypiaUjbf- Stąpając boso, spo- 

tr^ą?-/^vo.nio .posadzki parkiclo-

nner.z Garapich . z Cebrowa, Józef Raj­
mund le-chmi-dt z Tarno-po-la, Wiktor Ozar- 
kowski - Golejewjki z Jwió-wki. Stanisław 
Sa-fnoleiticz z Tarnopola, Dr. Wlb;dzimierz 
Lenkiewicz: z Tarnopola, Zbigniew Fedo­
rowicz 7. Borek Wielkich. Erazm Korytow 
stoi z Plo-tyczy, Mikołaj Malicki z Szlach- 
cipiec, Piotr Ćebrowśkijz RoinsąówBE Jan 

-Skómorocb, Wiktor Joiryafo®* 
' i  Kuro wiec. 1 PowyzH& Komisja ma na 
cel-u regulowanie spraw łowieckich i dba- 
'fTie o ochronę dziczyzny.

uw a wypadk' śm iertelne p izy  kopanin 
gliny. W Kuropcu, 'powiat Bucza.cz, Peiro 
Wasyly.k kopał tak nieostrożnie glinę, że 
usunął si<? brzeg, który zasypując go, spo­
wodował śmierć jego na miejscu. Drugi 
podobny1'  wypadek był w Podlkamieniu, 
pow. Brody, gdzie Maria Czaridawsk,a.j ko­
piąc glinc,. (Tojdafą■■ pr-Az' riią.''Ztis'ypaiia]i

K r o n i k a  n u d e c k a .
(Od naszego 

R udki, wo w rześniu.
W zdrowem ciele zdrow y duch! — 

rozbrzm iew a co pew ien czas zew, już to 
cid strony „Sokoła' już tc> od „Strzelca'-.

Hasto idzie, lecz jak  gdyby na  rach i­
tycznych nogach, poczem szybko ginie 
n a  uw iąd starczy. I tak : za staraniem  
„Strzelca", k tórem u przew odzi re fe ren ­
darz tutejszego S tarostw a p. Bałusz, za ­
rząd m iasta już z wczesną w iosną, z o- 
g ro m n jm  pośpiechem  rozpoczął p rzebu­
dowywać w parku  m iejskim  im. Aleksem 
d ra  hr. F red ry  zabudow ania n a  pomie­
szczenie w nich świetlicy strzeleckiej dla 
bezdomnego dotychczas rudeckiego Zwią­
zku strzeleckiego. Lecz skoro ty lko ub i­
kacje  te doprow adzono do stanu używ al­
nego. burm istrz  zam iast „SWB|!cn7‘ osa-

0 respondenta).
j woj, wsUnriefc ozfcgo pezdhudzita się pani 

II., która za^rijeotwiszy światłojSTflbtrycz- 
| no, spłoszyławlamywaoza.. '
j Eułeczki prze^yakm  są ładne, ale za 

l e t t z  Z ramienia władz miejskich 
| prowadzona w . sklepach spożywczycjh kan 
j rf.ro,l̂ j, wagi. pieczywa białogo. stwierdziła wT 

wfelu wypadkach, że waży ono mniej, a- 
ntóoli wedłe przepisów taryfy maksymal­
n e j ważyć nnwmno-

W  gimuuzjam żeńskiem ini- Marii Ko 
ao-pnickiiji zadtajzał się — . z inicjatywy 
uyrekoji zakładu — kom itet rod-zicielstoi.

Przyw alony drzewem w lesie. Michał 
Leibik z Lesze za wid, zajęty w przedsię­
biorstwu:, Nuchima LifecKit-żk przy w y i^ i 
hic last) w Krecowie, został . przywalony 
ciężką jodłą. WsfcuŁeto cże-go do-znał poważ 
nych uszkodzeń na  calom ciele Leibikn 
praewijz-iono do przejmyskiogo szpitala po- 
'wszecłinego.

0  tia ry  buray. Fornal zabity  nnerzr 
nimo płorano- Burza z u lew n i gradem, 
która, naw iedziła Przem yśl i okolicę — 
w yrządziła znaczne szkody w mieście o- 
raz  we wsiach w powiecie. Wo-da w targ­
nęła naw et do niektórych domostw, wdzic- 

j ra-jt}c się oo piwnic.
| . Nie zabrakło toż ofiar w ludziach- Ole
j w Rożahifeonricach (własność ks. Lubcimr-
1 skiej) padł irupen. na-m iejscu rażony pio
I runem  P»ołr Mi£zczvszy.n, fornal/dw orski-

Kronika tarnopolska,
(Od. naszego korespondenta.)

Tamopo-l w wrześniu. i ponio-sła na miejscu śmierć,
(to Powiatowa komisja łowiecka zc.da- Maryla G runo, fenomenalna, młodo-

la utworzona przy tutejszym WĄdzialo po | crana tancerka, zapowiedziała c i f f a  swój 
w-iatowym, w skład której wchodzą: Kazi- ostatni występ przed wyiazdem ra grani­

cę w Tarnono-hi w sobotę dnia 29.1 wrze­
śnia br. Na tym wieczorze tanecznym- od­
tańczy7 mkrfi|cJina tancerką szereg sa- 
wytili tańcmł i to w nowych i piętodych 
kostjuinmch-

Straszna śmierć pod kamieniem 
młyńskim- W dnju 22. sierpnia br. prze­
woził furą z Dycztkowa do Worwolimec, 
powj MMPzcjtyckiego, Borisdi Gra-uu, 150 
kilograanowy kamień mły%s!ki. Gdy będąc 
kolo Wierzbowej' na drod'ze potoej, natra­
fił. na wielbi rów, fura wywróciła sk, a 
'kamień fjpAdając na ziemię, przygniótł na 
śmierć swym ciężaróm Grauna-

Kradzież zboża Na stacji kolejowej w 
Hłubocżfcu Wielkirr,. skradziono z wozów 
kolejowych większą, ilość żbażjjgz tegoro­
cznych' plonów- Wysokości1 popełnionej 
szMmM7 narazie nic można śledz­
two w leŚuai ; ab rtr-

korespondenta), 
f dził w nich syna swego, dzierżawcę re- 
j slau racji parkow ej,

„My teraz  przy w ład rj a nam  w szyst­
ko 'wolno7' —  jes t dew izą tego ojca m ia­
sta, obce mu są „tony“ ustaw , n ie w iążą 
go wcale uchw ały Rady m iejskiej, a  urzę­
dow anie jego jest szeregiem  w iększych ii 
m niejszych nadużyć w ładzy ze szkoda, 
dla finansów  gm iny, k tóre  wedłe jego 
spraw ozdania na  ostatniein posiedzeniu 
Rady przedstaw iały  zapas w gotówce '24 
groszy!'

Sobie mięso, Gmiałc puste  sklepy w 
ja tkach  m iejskich. M iasto posiada w zo­
rowe ja tk i w raz z chłodnią i lodownią, 
w ybudow ane przed dw om a la ty  poważ- 

j nym  kosztem , od k tó rych  oczywiście 
i czynsz dzierżaw ny m iał się stać źródłem

znacznego dochodu. Ja tk i te  zyskały u- 
znanie lak  inspek to ra  sanitarnego m ini­
sterstw a Spraw  W ew nętrznych p. D r. 
Głuszkiewicza, jak  i dyrektora, san ita r­
nego W ojew ództw a p. Dr. Mikołajskiego. 
B urm istrz, niepom ny n a  to, ze krzywd i 
ozereg innych rzeźników , umieszczonych 
w  ja tk ach  m iejskich, położonych tuż przy 
rzeźni, a n ie w rynku , jednem u w ybrane­
m u rzeźnikow i w ynajął o wiele m niej h> - 
gjeniczny lokal na  ja tkę  w swoim domu 
w rynku , za cenę luO dolarów ,, jak k o l­
wiek sklepy w raz z chłodnią w w budyn ­
ku gminnym ; Szacuje ty lko na  72 zt. rocz­
nie. Oczywiście w len  sposób interesy 
m iasta n ie  wy-trfym ują konkurencji z in­
teresam i burm istrza. T akiem u to osobni­
kow i pow ierzono kierow nictw o m iastem 
pow iatow em  ja k  gdyby na  - urągowisko 
postępowi i  -ku ltu rze XX. stulecia. „W iel­
k ie, oczy" robią przyjezdni, zetknąw szy 
sic z tym  burm istrzem  i py ta ją : ,,Co za
m iasto, co za ludzie...?“ , a  już rum ień­
cem w stydu oblały się oblicza tutejszych 
m .eszkańców  na  w iadom ość, że odmówi! 
on propozycji Z arządu m iasta  Komarmi 
o pod trzy m anie z niem  stałego konlaktu , 
gdyż nie wiedział, co w yraz „koniaki ' 
oznacza. Zam iast do k ina, ludzie uczę­
szczają na posiedzenia Rady m iejskiej, 
na k tórych  z w ystąpień jego uśm iać sji- 
m ożna do woli.

Mamy jednak  nadzieję, że n iedaw no 
odbyta Lustracja Tymczasowego W y­
działu pow iatow ego przez radców  PP. Dr. 
B irkenm eiera i Pacześniowskięgo w cza 
sie swego 2-tygodniowego tu  pobytu n ie ­
w ątpliw ie stw ierdziła n burm istrza brak 
znajom ości języka państwowego w stu 
wie i piśmie, zatem  niem ożność załatw ić 
nia przez niego ak tów  prezydjalnych 
poufnych (jak np. spraw  m obilizacyj­
nych i t. p.) i postaw iła już odpow iednie 
w tym  k ierunku  w nioski. W podobnie o- 
p lakanym  sanie finansow ym  zn a jd u j1 
się też pow iat rudecki, k tórem u odmć 
wiono pożyczki, zaś bieżące wpływy w y­
starczają  z ifudem  na  ODHaranie ra t po- 
życjtek daw nych i w ypłatę poborów z 
tem jednak . , że bezpraw nie gm inom  pn 
w iału zabranych  funduszów  inw cstyęy jr 
nych na kw otę 60 0(10 zł., a w raz z p ro ­
centam i Już około 90.000 zł. nie ma z r-zc 
ao zwrócić, oczywiście nie ma leż z czegri 
budow ać dróg now ych, ani napraw iać 
starych. W  wydziale now iatow ym  w dal 
SZYiti ciągu W szechw ładnie rządzi drogo 
m istrz k a ran y  już sądow nie za nicpra 
wne używ anie ty tu łu  inżyniera, a z h u  
ku udnowiedniego regulam inu m c  k a ­
ran y  jeszcze dyscyplinarnie za różne 
snrawki, k tó re  P ro k u ra to r odesłał \Vv. 
działowi pow iatow em u do wglądu i dal­
szego urzędow ania.

E fek t końcow y te j gospodarki pow ia­
towej jest tak i, że na  spraw ienie au la  cl la 
pana S tarosty  nie m a funduszów, za, 
drogom istrz jezdzi coraz to  piękniejszym  
ekwipażem i w spanialszem i końm i. Wo 
bec szczęśliwie zakończonej już kam-, 
pan ji w yborczej w Przem yślu, wraca 
wreszcie na  swój w łaściwy teren  pracy 
do Rudek p. S tarosta  Dr. Rościszewski. 
m am y więc nadzieję, że położy kres tym 
niesam ow itym  stosunkom .

Ten miat szcześc e!
N ow y Jork, w e wrześniu.

( Ą )  Polacy m ają 'wardy żyw ol. 
jak o ten? świadczy wypadek, który 
onegdaj zdarzył się. w N ow ym  Jor-‘ 
ku: 17-letni Polak Bernard Gaściń- 
ski spadł z  dachu pięciopiętrowego  
budynku na cem entow y trotuar. Mi-' 
m o takiego upadku, nie doznał z ła­
m ania kości ani pow ażniejszych u- 
brażeń i doktorzy ręczą za jego w y ­
zdrowienie.

Daj grosz 
na cele T.S.L
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Ze sportu \

B  Bi z a  s i ę
IV. 3 eg kolarski odbędzie się 30 b. m.

L w ów , 26 września.
IV doroczny bieg kolarski „Ga­

zety Porannej" zapowiada się pod 
każdym  względem  doskonale. O rga­
nizatorow ie tj. Redakcja pism a na­
szego oraz LTK. i  M. dokładają  
w szelkich starań, by impreza la o 
ile m ożności przew yższyła jeszcze 
zaw ody lat ubiegłych. Starania idą 

: j )Yz ede w szy s t ki cm w kier unku z a ­
pew nienia  publiczności ciągłych, do­
kładnych inforinacyj o przebiegu  
walk i na trasie. Organizacja służby  
łączności napotyka wprawdzie' na 
znaczne trudności, m am y jednak 
nadzieję, że u d a  nam  się ją uspra­
w nić tak, by w idzow ie się nie nu­
d zili i w każdej ch w ili zorientow ani 
byli o „tanie b iegu/

Bieg przyniesie  
.napewno w iele em ocji, poniew aż  
startować w  nim  będą „asy“ lwow ­
skiego kolarstw a z Ignalowiczem , 
Frbsaem i zeszłorocznym  zw ycięz­
cą Scnheńskim na czele. Doskonały  
trening, jakim  był „Bieg dookoła 
Polski", nie pozostanie bez w pływ u  
na formą uczestników, to też liczy­
m y  się z wydattrem poprawieniem  
zeszłorocznego czasu.

Z LTK udział wezm ą najpraw ­
dopodobniej Serbeński, Fel. Ko- 
strzebski, Kostrzębski W ł„ Mat ja - 
szew sk i i w. In. Spodziew ać siei na­
leży, że kontuzjonow any w czasie 
„Tourple iPologne" Tropaczyński do 
.niedzieli w stanie będzie stanąć ną 
starcie.

Z w ielkiem i nadziejam i ruszy do 
boju Pogoń. l nic dziw nego, ma ona

K ucik rarfforort.
PROGRAM AUDYCJI RA JUTOWYCH.

Środa, 26.' w rześnia.
W arszaw a 1111 17.00 Program  dla

dzieci. T ransm isja  z Krakowa. 18.00 Kon­
cert popularny w w ykonaniu  orkiestry  
P. R. pod ay r. J . Ozimińskiego. 19.30 Od 
czyt' z działu „K rajoznaw stw o1; „Puszcza 
N iepołom ska1 . 20.30 K oncert kam eralny. 
W jkonaw cy : K w artet Ozimińskiego. W 
program ie utw ory Beethovena, M ozarta, 
T a n in i‘ego. 22.00 P. A. T. 22.20 Komu­
nikaty .

Poznań 344 20.15 A kadem ja duńska z 
okazji im ienin k ró la  i św ięta narodow ego 
D anji 22.40 M uzyka tarieeżna.

K atowice 422, W ilno 435 20.30 T ran s­
m isja koncertu  kam eralnego z W arsza­
wy. 22.30 M uzyka taneczna.

K raków  566 20.30 K oncert w ieczorny. 
W ykonaw cy: p. Dr. Ju ljusz  Abels
(śpiew), kw arte t P ..R . Kraków.

Królewiec 303 20.10 T ransm isja  z Bćr 
lina „H ollaridw eibchen", operetka Kai- 
m ana. 22.30 Transm . koncertu  z Berlina.

W rocław  322 20.30 „A bażur" słucho­
wisko Curta Goetza.

K o p en h ag a '337 22.00 W ieczór muzyki 
słow iańskiej (Glinka, Sm etana, C zajkow ­
ski), 20.30. Dancing.

L ip sk  366 20.1 o W ieczór niom. im zyki 
kam eralnej XVII w ieku. ^1.00 Pieśni 
Schuberta. 22.30 M uzyka , lekka i ta ­
neczna.

S tu ttgart 380 20.15 K oncert sym fo­
niczny pośw. muzyce północnej Gade 
Grieg, A tterberg).

F ran k fu rt 428 20.15 „W allenstein",
d ram at Schillera, Część I, „Obóz W allen- 
steina i P iccolom ini1 .

B erlin 484 20.10 „Das Hollandweib- 
c h c n 0  operetka w 3 aktach Kalmana. 
22.30 Lekka m uzyka wieczorna.

W iedeń  517 19.00 „Der Rosenkaval- 
lier", opera w 3 aktach R yszarda S traus­
sa. Następnie lekka m uzyka wieczorna.

przecież w sw ych szeregach zaw o­
dników  <tej m iary co Igna łowicz, 
Fróss, a dalej Zawadzki Kiczek itd.

Również ; Ha&monea nie om ie­
szka stanąć ,na starcie. Reprezento­
w ać ją będą prawdopodobnie K ie­
sek Lewer, Feder i td.

L iczym y s ię  też z przyjazdem  
przedstawicieli' Przem yśla i T a m o ­
wa.

H ojne zaw sze
kupiectwo lw ow skie

nie om ieszkało zgłosić swego udzia­
łu w b iegu  : p ism a naszego przez 
ufundow anie honorow ych nagród. 
Na pierw szą w iadom ość o organiza- i

cji biegu zg łosił się do nas telefo­
nicznie p. radca Hbflinger, w łaści­
ciel f-m y  J. Hoflinger, fabr. czekola 
dy, A snyka 9, ofiarow ując 5 kg 
.swych doskonałych wyrobów.

Dalej w płynęły  do Redakcji na­
szej do dzisiaj nagrody następują- 
cyclrfirm : 1

W ładysław  Ciechulski, m agazyn  
„Sfinks", Legjonów  5.

W iktor Baum , pracownia futer. 
Zbiór nagród pow iększ} sic  je ­

szcze o cały  szereg cennych premij, 
których spis podam y w  najb liższych  
num erach.

Hism cnaa nadćil zawieszona?
... . . . . .  Z POWOBU NIEWYSŁa NIA SFRAWOTDa ŃI

Lwów, 26. ■ września.
Jak: swego czasu donieśliśmy, LI as - 

raonea ' została za-y/eśzona zi powod.u 
n.ieurogjkJH tria wiŚtadik

■ Poutcważ .prośby o przedłożenie -ter- 
minu ■ pozostały bez skulku, Hasmanea 
chcąc uniknąć konsekwencyj; Jakie po­
ciągnęłoby) za sobą/zapeszenie, w o- 
sta tn ; e j chwili prziekazała to leg ^p z -ł 
nie sunię, która też w płynęła do Za­
rządu Ligii.
. Obecniedowiadujemy się, żc mór® 

spłaty zaległości, imteirdyfet rzucony ha 
IPsmoneę. nie został cofnięty, ponie­
w aż... nie dopełniła ona reszty .‘obo­
wiązków, t j . , nie przysłała sprawozda: ■ 
i wykazów (śić!)!’ J,

Wstrzymywaliśmy się dioityclidżM; 
z rozitrząsaniem-rcsiłej afery Hasmouea 
GzariU-Ligą, u w a ż a :ąę, że. należy po 
zostawić ją konupetemtnym czynnikom 
do ZuJatwienia. .'Ostatni komiuniłaid na 
suwa jedin ik pewu refleksje, lo też 
pozwalamy sdbią pod adrerenf Prezy­
dium Zarządu Lisi skierować pyteluc. 
czy ro-zgrywki ligowe istnieją, po tto. 
by wykazać na boisku —- podkreślamy 
w yraźnie: na aoclilku — wairlHśc-dru­
żyn, c z y 'te ż  zadaniem, ich jest może 
dostarcza nie' pt. .biurckraoji sport, ma- 
terjrłu  d® wykazów i  sprawozdali. Ro­
zumiemy b. dobrze, że władzom przy­
sługiwać mnisi prawo karania za jjSjiP 
s:u>owau:o się do jej zarządzeń, nigdy

jednak uchybienia ścisłe fornSalistnp* 
no nic śmią pociągać za sobą. konse- 
kwencyij, z któremu w  normalnych' wa­
runkach spotkać się możemy tylko na 
boisku. Jeśli niewyslanie na, czas wy­
kazów  równoznaczne z utratą
dw óch czy trzech bramek, w takim 
razie zawieśmy buty na kołku i pozo­
stawm y całą zabawę p. t_ „.prawni­
kom" klubowym,

|, ' Nie majajć faMyfczinie bezstronnych 
materjałów, nie czujemy, się. w  prawie 
rozstrzygali sporu Czarni-Hasmonea, 
iitytcrdzrć natomiast musilfty, że dys­
kwalifikowanie k-luibu li tylko za nie- 
rszesłanie wykazów i przyznawanie 
raa tej podsUwie przeciwnikowi bez 
\yalki punktów, urąga wprost za sadom 
■ rwftp! Slwwdzidjjldalej musimy, źe 
i.iostępuwanió podobni ‘śwjadfczy albo
0 ztfij woli, ąLho też  ̂ o nieudolności 
Ąieh, Etórym powierzono opiekę nie 
nad poszczególnymi klubami, ale cu- 
iiym polskim sportem pUkaiflK, Im!

Już w rdfcu u biegłym z okazji hoj- 
n«B» szalowania jmiikfitni Pr%>ni pro- 
IkMowaliśiny 'p rzeflw  poiUpnemu poj­
mowaniu zasjld i :przeni;sów Hpmito -
w ych, dzjś -wyrsżaniy. lo samo. gdyż 
n::e po to walczyliśmy z biurokracją
1 fonnalisiyką krakowską, by po dwóch 
lataęh znaleźć się z.nów tam. 
my zaczęli f IN S.

BCCFET NA PIFRWSZEM MIEJSCU.
Lwó. , 26'. wrżcśnta.

Znany angielski fach wu teuui- 
sowy W allis  Mayers ogfeiił, podohnje 
jak w lataęh ubiegłych, listę klasyfi­
kacyjną’. światowych wielkości tenni- 
sowyoh.. . Wal Lis; Mayers cieszy się tak 
wiel/ką powagą, żę ocena jego uznana 
jest za nienaruszalną. W teigorocznem 
zestawieniu uderza fakt, że miody 
Francuz Hehri Cochet figuruje ria pies 
wszem miejscu przed Lacostą, który 
dzierżył prymat w dwóch ostatnich 
latach. Cochet przegrał wprawdzie do 
Laeosly we Wi,mbJledo'n.ie, jo.dnak zdo 
bycie miisbrzostwa Francji i  Ameryki 
jest dostateczną kwalifikacją do zaję­
cia czołową, ■ pozycji.

Wieiki Bill Tilden, stojący na c,zeh: 
tabeli przez pięć ■ lat (1920— 1925),

tym razem .. znalazł się na trzeciem 
miejscu. 'Ńmspodiziankę tworzy ulo­
kowanie młodego Anglika Austina na 
siódmem miejscu, którego Meyera wy 

.■gai stawia od znanych ' internacjona­
łów! Higgsa, Gregory'ego itd.

W tabeli pań prowadzi naturalnie 
Helen W ills przed Hiszpanką Lily 
d‘Alva,rez. Trzęsie miejsce zajmuje 
przedstawicielka Australji p. Akhurst. 
której roiła na tegorocznych turndejach 
wypadła bardzo debrze. Po raz pierw­
szy od czasu wojny znajdujemy na li­
ście Niemkę, jest nią, p. Aussen, która 
otrzymała siódmą lokatę. Poniżej po­
dajemy listę p. May-ersa:

Panowie:
1) Cochet (Francja),
2) Lacoste (Francja),

Tiłdan (Stany Zjednoczone)^ 
,4% Hunter' (Stany Zjednoczone),
5) Borotne. (Franojj),^ ^  %
6) Lott (Stany Zjodn.),
7) Austin ‘JAnglją)',j*
8) He.nnaaiy (Amglja),
9) da Mospurgo (Włochy;,

10) Hawikes (Australja).
Panie:

i) H. Walls .(Stany Zjed-n.),
A), d‘Akvarez (Hiszpania),
3) Akhurst (Australja),
4) Bennct (Anglja),
5) Watson (Anglja),
6) Flyan (Stany Zjedn.),
7) Ausson Kliiemcyf
8) Bonman (HoiandjaJ,
9) JacobsJ(Stany Zjedn.)

10) Boyd {Australja).

TABELA WYGRANYCH LOTERII 
PAŃSTW OW EJ.

(Nieufzędowa.)
W  szesnastym  dniu  ciągnienia ifi-tej 

klasy 17-ej Polskiej Państw ow ej Loterji 
Klasowej, w ygrane padły na  num ery na 
stępujące:

50.000 złotych na  Nr. 54323.
Po 25.000 zlolych na  Nr. 33638 150781.
Po 5.000 złotych na  Nr. 20776 62546 

73121 143346 149439.
Po 3.000 złotych na Nr 16311 34940 

42990 44208 50229 97451 98344 114053
145482 147233.

Po 2.000 złotych na  Nr. 71897 110893 
130174 140768 145808.

Po 1.000 złotych na  Nr. 12201 27659 
28003 53606 63840 los zakupiony w k an ­
torze „N adzie jaa  Lwów, Sykstuslca 6.
68673 68694 85173 89558 90450 92985
93917 94134 123076 140210 141675 145804 
152879.

Po 600 złotych na  Nr. 9542 9743 27627 
45732 45884 47694 59991 64547 73037
73958 83258 84518 86350 91552 92804
107361 111603 119613 135074 148326.

KOMUNIK AT III.
Największy i najszczęśliwsz-y ’ Ka-tl- • 

■tor Loterji Państwowej ,, Nadzieja",
Lwów-, Sykstuska 6, zawiadamia, że 
w ciągu a . dni, t. j. od 11-go. do 15-go 
duia ciągnienia padły na losy tamże 
zakupione następujące dalsze większe
wygrane:

Zł. 15.000 na Nr. 93264
Zł. 5000 n® Nr. 65597
Zł. 5,000 n® Nr. 154899
Zł. 3.000 na Nr. 50834
Zł- 3.000 na Ni. 52808
Zł- 3.000 na N i . 137130
72, 2.000 na Nr. 25699
Zt. 2.000 *na Ni. 88296
ZK 2.000 na Nr. 137184
Zł. 2-00U na Ni 137408
Zł. 1.000 na Ni . 16485
Zł. 1.000 na Nr. 65456
Zł. 1.0WJ n« Ni. 84103
Zł. 1.000 na N i . 96634
Zł. l.obo na N i . 10Ć646
Zł. l.OCKl na N i . 107005
Zł. 1.000 na Nr. 111405
Zł. 1000 na Ni. 112500
Zł. 1.000 na Ni . 144769

Ponadto kilka tysięcy wygranych 
poniżej 1.000 złotych.

'■ Losy T-ej klasy 'są już do nabycia 
w cepie zł. 40 za los cały, ził. 20 ż i '  
gotówkę i złotych 10 Zia ćw iartkę. Na 
zamówienie \y w ła r a y  natychmiast 
oryginalne losy, załączając plam gry 
i nasz blankiet P. K. 0 . na bezpłatną 
przesyJlk ę n a.l eiżytości ■

Dno nędzy- Naprawdę zio.c/ca . 
niezawodzacemu sercu Czytelników na­
szych polecamy wdowę po poważnym 
rzemieślniku lwowskim, matkę legionisty 
i obrońcy Lwowa, który zmarł z odniesio­
nych ran -  znajdującą się obecnie w obli 
czu śmierci glodowei- Nieszczęśliwa sta­
ruszka jest nadto ciężką kaleka, tak, że 
zupełnie najdrobniejszej na .et kwoty nie 
jest w możności zapracować. Datki przyj­
muje Administracja dla „MatM obrońcę

i



Jrtr. 1-4 .GAZETA PORA/NNA1' z rlfjja 27. września 1928- Nr. 8634

Ż ycie  gospodarcze.

iflinlMe eksportu mcrogacizmi z roifki
FAŃSIWOWY INSTYTUT EKSPORTOWY ORGANIZUJE SYNDYKAT POLSKICH EKSPORTERÓW NIEROGACI­
ZNY. — UTWORZENIE SYNDYKATU UCZYNI ZADOŚĆ ODDAWNA ODCZUWANEJ POTRZEBIE. — SZYKANY 

NASZEGO TKSPORTU ZAGRANICĄ. — JAK SYNDYKAT BĘDZIE FUNKCJONOWAĆ? •
Głównym warunkiem  zaistnienia iLwów 26. września.

Polscy eksportera- nierogacizny
zjadą się dnia 6. października b. r. w 
Warszawie celem stworzenia Syndy­
katu wywozowego trzody i przetwo­
rów mięsa, jyieprzawego. Akcja ta  pro­
wadzona jest przez-PaÓ4Jtr,owy Insty­
tut b ł  portowy, który chcąc przysłu­
żyć się państwowemu 'bilansowi han­
dlowemu — dą.ży do wzmożenia wy- i 
wozu żywej i bitej nierogacizny.

Polska jako kraj n a  wskroś rolni­
czy, posiada wszystkie dane ku temu, j 
by wartość wywozu nierogacizny i 
m ięsa wieprzowego, która wynosi * ft*. 
peanie około 25 milionów. dolarów 
roazn.e, stale wzrastała, Dalszym 
powodem, dla którego tak czynniki rzą 
dowe, j}aifco też powołane kola goepodar 
cze zainteresowały się unonmowa- 
niem eksportu, są usiłowania Austrji i 
Czecboiiłoftaoji, które są obecnie głó­
wnymi odbiorcami polskiej nie, „gaci- 
zny, uo ograniczę oua przywo; u tego 
towaru uo ioh. krajów. Tak w  Austrji, 
jatkatoż i w Czechosłowacji koła ajKjir 
na żądają nałożeoria wysokich cel przy 
w wowych na nierogacizną poohodzą- 
cą z zagranicy, ażeby w ten sposób 
uizyskać wyższe ceny za własną trzo­
dę. W ładze austriackie i czechosłowa­
ckie wrływająĘtakżc często na ograni­
czenie polskiego ezsuortu, żądając rze­
koma ze wzglądów sanitarnych zam­
knięcia wąwozu z pojedynczych po­
wiatów polskich.

Bardzo ważnym motywem zaw ią­
zania się Syndykatu jest dążność pol­
skich eksporterów nierogacizny d'0 u- 
regulowania spędów polskiego towaru 
n a  targach zagranicznych. Eksporter 
polski w ysyła swój towar do Austrji 
luib Czechosłowacji, nie znając ilości 
nierogacizny eksportowanych przez 
innych kupców do tych B|myqłi ryn­
ków zbytu i dlatego żdarza się często, 
że na jedno i to .samo miejsce zbytu 
przywozi się z Polski zadnio ttmaiu, 
podczas gdy do drugierc. miej?ca zbytu 
eksportuje się zamało. W ten sposób 
powstają gwałtowne w ahania cenj. któ 
re odbijają, się dotkliwie na wszystkich 
w tym eksporcie .zainteresowanych' 
koła.ch gospodarczych.

Colom założyć się mającego Symly 
kjfhj P'0-ls'k'i'Ch eksporterów nierogaciz­
ny i bydła będzie przeto utrzymanie 
doitychozaso^yoh rynków zbytu przy 
usunięciu wad, w ypikających z ohao- 
su istniejącego w  dotychczasowym 
d&ikim sposobie eksportu, W ponadto 
w yBerzeiiie wywozu naszego towaru 
na nowe rynki zbytu. Syndykat czu­
wać będzite naddtem, by spędy polskie­
go towaru były regularne i h p o d p o ­
wiadały zapotrzebowaniom odnośnych 
rynków zbytu.

Do uzdrowienia eksportu ijferoga- 
cizny Syndykat przyczyni się także 
przez Lo, żo zorganizuje pod korzystny­
mi warunke^ii komisową sprzydaż 
polskiego towaru na rynkach zagrani­
cznych, a p.onadto wpływać będzie nn 
zmniłcijszenie Łosztówji' spedycji i ubez­
pieczenia wywożonego towaru. D ąż­
nością Syndykatu będzie również I 'u- 
niezalożnienie eksportu polskiego od 
wpływów obcych kapitałów, które wy 
wóz u tru d B a ja  i bardzo dotkliwie ob­
ciążają. Jako zespół fachowych i  do- 
sWiaaczouych kupców Syndykat orga­
nizować będzie nowe rynki zbytu i

przez to przyczyni się do rozwoju ho­
dowli! nierogacizny w 'kraju, a tein sa­
mom do wzmocnienia nauzeHo stanu 
rolniczego. Wreszcie odda stworzym 
się mający Syndykat wielkie usługi 
przez udzielenie fachowych rad i  wesik , 
żonek przy sposobności zawierania 
um ów mi£dzypańsL\vp-wyćh

Syndykat założony'' zostanie w for­
mie Spółdzielni z nor. odo., a organa­
mi Syndykatu hędzić Rada Nadzorcza, 
obejmująca lb  członków, jukoteiź Za­
rząd (Dyrekcja), składający się z 3— 5 
członków. Do Syndykatu należeć bę­
dzie mógł każdy fachowy S t  sport er 
polski. Eksporter zakupi i sprzeda swój 
towar w drodze Symdykatu na w łasny 
s\thjjrachunek i z listy kumisjo^eTÓw, 
ustalonej pr.zoz Syndykat będzie m ófi. 
wybrać komifijorera, do którego towar j 
jego ma być wysłany.

L w ó w , 2 6 . w r z .e ś n i a .
Ta,igi, Wschodnie m ają już u nas 

w krdjiij yyyrobio-ną. markę. WtezsyBcy 
zpnją Targi ? ich wysmkfe walory goi- 
podarcize. Kie zna jednakowoż Targów 
naszych zagranica?'*a, przymajni^toJruG 
w ty mi stopniu, w j aktom je znać po- 
winna. Trzeba zątem. w  należytą _pr.cS 
pagaindę ich za grambą włożyć dużo 
płacy i energii, a nadto wiole apryiłn
i in\yen*ii

Nie wolno cudizoziemców nużyć 
h a la  śliw cm zachwalaniem, trzeba im  
dać coś, coby ioh zajęło, a równocze­
śnie zwróciło ich uwagę na nasze Targi. 
Najlepszym środkiem  w tym celu jest 
film, Dobrzo więc postąpiła Dyrekcja 
Targów ■ W schodnjpip wykorzystując 
tegoroczne Targi pM sbjgorzeinaia filmu 
propagandowego.

dobrego 'funkcjonowania Syndykatu 
!- jest okoliczność, by cały wywóz n ie­

rogacizny. żywej i bitej, jak&teżjjgszy- 
sitkich przetworów mięsa wieprzowe­
go (odbył się wyłączuie tylko w drodze 
Syndykatu, c» przez należyte popar- 

i cio Symdykatu przez powołane czynni­
ki rządowe osiągnięte być może Po­
wstanie ■ Syndykatu polskich', eksport o- 

-‘rów ny.ę»ąpga<|izny i .bydła irnytwiiać 
należy jako wielki krok naprzód w 
tendencji wzmożenia eksportu polskie­
go, prowadzącego do sanacji bilansu 
handlowego. Zorganizowainie eksportu 
nierogacizny leży więc tak w intere- 

! sio ogólnym kraju, jakot.eż w interesie 
I wszystkich sfer, zainteresowanych w 
j tej branży.

Pokaz tego filmu odbyty onegdaj 
W sali kina „Marysieńka11, dowiódł, źć 
ma- -on dla reklamy i  propagandy, bar­
dzo (iouios’e znaczenie. Wykonawcami 

■lego. filmu są Zjednoczone Tow arzystw a 
filmow e W arsżawa—Lwów.

Z wsstduidoaiicm ulgi moiżemy-po- 
witMztoć: „NareBacdrtY Nareszcie ma­
my dziś po  . epoce „Rozwój11 i  innych 
t. p. filmów 'w® Lwowie . j r ą o j *  
przędsi^rorsWo filmowe, dforc" swoją, 

; rzetelną, i-u czc iw ą  pracą n a terenie 
naszego miaista,. przyczyni się do 'tego., 
żo w nei żn^bie ta nieufność, z  jaką 
nasze społeczeństwo, nauczone smui- 
nem n-estety doświadczeniem, odnosi­
ło a'ę do>wrhc>-ałi do naszych p izei dę- 
biorstw filmow Yoh.

Dogma.

s tą p iło  " h a  lu d zk im  -rynku d y sk o n to w y m  
p ew n e  o d p rężen ie . P o d a ż  go tów ki jest 
z n a c z n ie  w ię k sz a , a n iż e l i  p o p y t. P om im o  
lo s to p a  d y e k o ą to w a  w y n o s i  17— 25 prc- 

Ułatwienia dla przewozu buraków i 
wytłoków buraczanych. M in is te rs tw o  k o ­
m u n ik a c ji  .zarząd z iło , b y  s ta c je  ko le jo w e 

I nie pobierały przewidziao-ejo w  taTyfie 
pięcioprocentowego dodatku z a  u ż y c ie  w a- 
g o u f f ' k ry ty c h , p o d s ta w la n y c h  \vcz,a!sięg.- 
sljH ęj wagonów otwartych. Z a rz ą d z e n ie  fo 
o b o w iązu je  p rz e z  czas kam panii buracza­
nej do 1. lutego 1929.

(nul) Bankructwo greckiego tow arzy­
stwa kokjowego. „CompaemęjŁ de. ęh em in ą . 
de | ś r  ,dcj r A lą u e "  z a w ń id o m ila  g reckiego 
m in is t r a  k o m u n ik a c ji , iż  z  p ow odu  trud­
ności im ansow ych z a s ta n o w i z d n iem  3 0 . 
w r .z to n i.i jru c h  n a  lin ja c h  k o le jo w y c h  Ata' 
ny—Launon i  Ateny—Kitmia. R z ą d  gie- 

' d i i  c z y n i s ta r a n ia  sanacji stosunków w' 
„G ornipagnie de c h e m in s  d ę  fe r de. l ‘.At i i- 
q u o “ , n a r a z ie  jeduak fc îskutccznia

Zwalczanie nieuczciwych metod ir mię 
drynarodorwych stosunkach handlowych. 
O negdaj o d b y ła  śtą w  Iz b ie  p rz e m . h a n d l. 
k o n fe re n c ja  ce lem  z a ję c ia  s ta n o w isk a  w o ­
b ec  in ic ja ty w y  M ię d zy n a ro d o w ej Iz b y  H an 
dlow ej co do p o d ję c ia  sk o o rd y n o w a n y c h  
wysiłkowy d la  z w a lc z a n ia  o b jaw ó w  n ie lo ę  
jailnej k o n k u re n c ji  i n ie u c z c iw y c h  m e to d  
w  han id lu  m ię d z y n a ro d o w y m . P o  re fe ra c ie  
f l j f t  T e n n e ra  w y w ią z a ła  s ię  n a  te n  tecnąl 
d łu ż s z a  (JysM isja, ly -y ią igu  k tó re j s tw ię r '-1 
dzono , że in ic ja ty w a  M ię d zy n aro d o w ej 
Iz b y  H an d lo w e j z a s łu g u je  n a  w y d a tn e  
poiparcie

Wsteran-desporat.
N o w v  Jortk, we wrześniu.

1 + )  W  dzikich górach Cushetuk 
(stan N. Jork) znaleziono namiot, 
a w  nim  na kupie gałęzi w ynędznia - 
le g i  'człowieka. Stwierdzono, że jest 
to Polak, Stanisław  AnuszKiewicz, 
weteran w ojny św iatow ej. W  bojach 
w Aargonnach uległ on ciężkiemu  
zatruciu gazam i i to zdaje się ąlało 
się obecnie przyczyną w ystąpienia u 
niego m elancholji. Porzuciw szy żo­
nę, uciekł w  góry i tam  pędził życie 
dzikiego człowieka, żyw iąc się jed y­
nie korą drzew1 i  jagodam i.

G-dy go znaleziono, był okryty  
nędznem i łachm anam i i znajdow ał 
się w  sttanie ostatecznego w yczerpa­
nia. D ziw aka przewieziono do m ia ­
sta i oddano do szpitala.

CIFŁDY.

GIEŁDA WARSZAWSKA
Wuisilama, 25. września- (Tfih G P.)- 

5 prc. pożyczka dolarowa 91' i P ó l, 5' pici 
pożyczka konwcrśyjńa 67, 5 preu pożyczka 
kolejowa 1926 ELlŁC  prc- pożyczka dola-, 
rqaj-a 86 1/-I-, 10 pro. pożyczka kolojowa
103, 8 prc. Ujfcy zas- Gosp. Kraj 91, 

.8 .prc. Listy zast. Dku Rolnego 91, 8 pito
Obligacje Bku Gosp. Kraj.' o4.

Waluty i dewizy Holandja 3S6.G5v'Ko- 
perhaga 237.10, Londyn 43.,12 1/3, Niowy 
Jork 8.68, Paryż 34.75, Praga 36.36, Szwaj- 
carja 171.04, Sztokholm 237.95, Wiedeń 
125.22, Włochy 40.5-2.

W arszaw a, 25- września. (Tel. G P.)
Bank Dyskontowy 135 i pól, Banki Ihfjidlo- 
wy 117, Bank Polski ^78 1/4, Bank Za­
chodni 32 i pól, Spiess 187 1/4,-Siła,
Uo, 135, Worsz. “]fow. cukr 63,' Pirlcy 
fijri pal, WęgTęl 107 i pól. Nobel 29, Cngicl- 
s]a..4ij;.i ..pól, M-odrzejów 40 i póh Ostro- 
wec’1 109, Pa/biwóz 39 i ipól,' 3ta,raclio:wi- 
om 52.

GIEŁDA KRAKOWSKA.
Kraików, 25. wrzo!fe,ffia. (Tol. G. P-) Bank 

Polski 178 i pół/ Toh.an .178 i pól, /idc- 
n idw * 135,, Kiwa za gór- 170, Trzebinia 
llufe. 8, Siersza cl 56.i.pól, Chodorów 
198 i pól.

GIEŁDA ZURYCHSKA.
Znryoh, 25. września- (Tel G- P.) Pa-

ry,ż"6lf.31, Loridy.n 25.20 i pól. Nowy Jork 
5.19.77 i pół, Boilfrja 72.20, Włochy. 2.7.t s,- 
Hiiszpanja .SówO, Ilolainija 208-45, BęV'!in 
133.90, Wiedeń 73-17 I 'póJ. S łA ttd ia la i 138,

WYNOSIŁ W  FIERWSZEM PÓŁROCZU BIEŻĄCEGO ROKU 733.200 TON.
W aissawa,'25. wTzo-śniay^lkd. G, P.)

W p ięiw fig cw i p ó ł r o c z a  1 9 2 8  t - Po l w y  
była^nnRci&ljszyw dostawcą. drze,\yą n a 
rynek n/enniecki, a mianowipie w  tym

O UREGULOW ANIE TARYFY  
W EGLOW EJ Z CZECHOSŁO­

W ACJĄ.
Obrady m iędzypaństw ow e w e  

L w ow ie.
L w ów , 26 września. 

Onegdaj rozpoczęły się we L w o­
wie obrady kom isji w  sprawie bez­
pośredniej kom unikacji towarowej 
z Czechosłowacją, przy udziale 
przedstaw icieli kaleji czecbosłowac 
kich oraz delega tów polskich kolej i 
i reprezentanta Min. K om unikacji. 
Przedni jąłem  obrad jest uregulow a­
nie iryfy węglowej z Czechosłowa­
cją.

— --o---- -
K roniko gospodarcza.

(md) W numerze 84 Dzienniku Ustaw
og łoszo n e  zo s ta ło  rozipo rządzem e m i iu r t r a ' 

■pracy i o p ie k i  sp o łe czn e j ■ 'o p rz e d łu ż e n iu  
do d u ia  31. g ru d n ia  1928 te rm in u  skhi-

pkrerie ' dcEtaTczydhi Niemcom 733.200 
ton- N ąstępjP0 idzie Czechoslw acja 
398.200 lpni iwreszeże Austrj®, która do- 
starczyła 33-1- tys, ton.

d p i a  p odali o przywrócenie uprawnień
u lu łcp -nych  w sk u te k  przerwy w ubezpie­
czeniach 'p ra c o w n ik ó w  u m y sło w y c h .

(niid) Ustawa przemysłowa. P rz e d  p a ru  
d n ia m i u k a z a ły  s ię  w  p fa s ie  w ia d o m o ś m E ! 
o zam iio rzonej n o w e liz a c ji  u s ta w y  p rz e ­
m y sło w e j z ro k u  1928. J a k  n a s  in fo rm u ją , 
iJoghK ki te  nie odpowiadato prawdzie- W  
n iig a n le iś tw io  p iB m y s lu  i h an d lti o m a ­
w ia n a  je s t je d y n ie  o p ra w a  nz.npcln iein ia 
przepisów o p rz e m y śle  'k o n c e s jo n o w a n y m . 
Pozalc,m  zoSJnaR  w y d a n e  p rz e p isy  in łe r -  
p i-etu jąee .p p stań c /w ien ia  u s ta w y  o c h a la p -  
u iu łw ie- ’

. > (lindr) Rynek drzewny w Łodzi o k aza ł 
w  o s ta tn im  ty g o d n iu  pew ne ożywienie w 
związku zc zwiększonem zapotizebowa- j
niean n a  nżuklóru' g a tu n k i r l r z i ł a ,  a  to  ilzię 
k i rozpoczęciu Ludowli na  terenie Łodz,
z in ic ja ty w y  p ry w a jn e j. Ja k k o lw ie k  p o p y t 
w o s ta tn ic h  d n ia c h  n ieco  w z ró s ł, to jed n ak  . 
n.io w p ły n ę ło  to n a  p o p ra w ę  s y tu a c ji  na 
rynkiu, a lb o w ie m  n a s z  p rz e m y s ł d rz e w n y  
jes-L p rźed ey y szy stk iem  obliczony n a  eks 
port. J a k  z a ś  w iad o m o , n a s z  ek sp o rt 
d rz e w n y  maleje już od szerrgu miesięcy.

( n i )  Odprężenie na łódzkim rynku 
dyskontowym (W  o s la to i in  ty g o d n iu  n u -

Dr. JuljTtjz Aszkanazy.

F J
PROPAGANDA TARGUW ZA GRANICĄ. — NAJLEPSZYM ŚRODKIEM 
PROPAGANDY JEST FILM. — NARESZCIE MAMY UCZCIWE PRZEDSIĘ­

BIORSTWO FILMOWE.

/



Nr. ' 634 ,.f?A /!F T A  P m U N N A "  z dnia 27 . wrwórti* 1928 S tr . T5

Os k i Jjotok>7 i  «ui, Kopenuinta icfc-óż a poi,
Sofja 3.75, Praga 15-40, WarszAwa 
58.23 i pól, Budapeszt 30.60, Bia'ogród 
9.18, Ateny 6-73, Konstantynopol 2.69, Bu­
kareszt AIS, Helsingfors 13.09, Buenos 
Aires 216 1 li-

u ilf fb A  WTEDEŃSKA- 
Wtode®, 26. trz e śn ia . (Te!. G. P-) Ara- 

sierdam  284.34, Belgrad 12 46 3/b, Berlin 
169-05, Brukselo 98.49, Budapeszt 12 3 fil ,  
Bukareszt MW pól, Kopenhaga 19C.1G, 
Londvrj 34j30 7/8, M adryt 116-91 Medio­
lan  37.08, Nowy Jork 700, Celo 119.10, Pa- 
.ryż 27-69 i pół, Praga 21 7/8, Sofja 6-10B, 
ćztokhokn 79.76, Zurych 130.40, Amery- 
kańdkie 706.06, Niemieckie ŁdS-SO, F ran­
cuskie 37.62, Włoskie 37.03, Jugosłowiań­
skie 13-44 i pól, Czeskie iJO-ftS, Węgierskie 
123.52, Szw ojcorsiie 136.22, Renta majo­
w a 0.716 Renta lutowa. 0-735, Tureckie 34, 
Bankverein 26, Boderakradit U l .  Kredit- 
oLstaflił 59.90, Anglób&nik 26.90. Kompas 
0-87, LandernaauK 30-00, Merkury 22.50, 
Kolej póln- 1108, Zronoslenskr, 11810, 
Czerń owce 85, Austr. kol. państw. 35.75, 
Kolej potodln. 13,91, Goleszów 308 i pól, 
Cement 111 i  pói, Browary 1.76, Alipiny 
*4.35, Poldi R utte 176, Rum a. 129.80. Sko­
da 273 3/4, Silesia 0.11. Zieleniewski 
113 3/4, Apollo 174-30. Fatnito 8-60, Karpa­
ty  217, Galitoja 68 1/4, Nafta 38,60, Schodu i- 
ca 1015-

GIEŁDA neto DYB SKA

Londyn* 26. września- (Tal- G. P.) No­
wy Jork 484.93, Holandija 12.09i25, F ran­
cja, 124.13, Belgja. 34-903, W iochy 92.74, 
i Niemcy 20-34.5, Szwajcairja 25.205, Hisz- 
oamja 29.36. D anja 18.191, Szwecja 18-131, 
Norwegia 18.192. H elsjnjfors 192.57, P ra­
ga 1G3.62, Wiedeń 34.43, W arszawa 43.23;;

GIEŁDA PARYSKA) 
ra fy * . 25- wrześr la. (Tel. G. P.) Lon ■ 

'dyn 124.1A Noy Jork 25-60, Belgja 365 1/2, 
tfejpa-nja 422 114, Wiochy 133-80, Szwej- 
capja 492 i pól, Danja 683 f pól, Roland ja 
1024 3/4, Norwegja 632 t/4 . Szwecja 

.684 iii pół. Pręga 75-90. Ruimunija 16.50, 
'.Niemcy 6li0.

OBROTY PRYWATNE.
Lwów, 24. w rześnia. 

T endencja chw iejna. O brót średni. 
WALUTY: D olary am eryk. 8.87.00—

S.87.60, dolary  kanad. 8.81.00—8.81.oO, 
korony czeskie 0.2o-00—0.25.50, szylingi 
au str. 1.26.00—1.26.o0, leje 0.05.00-
0.05.50, frank i francusk ie  0 34.00—0.34.50, 
frank i szw ajcarskie 1.71.50--1.71.75, fu n ­
ty  szterlingi 43.40.00 -43.70.00, ezerwień- 
ce sow. za jeden  26.00 —27.00.

ZŁOTO: 20 koron 36.40.00~A6.70.00,
20 franków  34.40-00—34.70.00, 20 m arek 
niem , 42.40.00— 42.70.00, 10 rubli ros
46.80- 47.20.

SREhRO: Kor- austr. 0-70.00—0.71.00, 
5 kor. austr. 3.50-00—3.60.00, flor. austr. 
1.77— 1.80, ruble rosyjskie 3.00—3.10,
kopiejki za rubel 1.60- 1.55.

OGŁOSZENIA*

-Specjalista cbor. skór-, w ener. i kosm et

Dr. Henryk S P U K D -FIS C H ER
b. długoletni lekarz (asyst.) k lin ik  D er­
m atolog. w Berlinie, P radze i W iedniu, 
w rócił z zagr. i ord. od 9-1, 3-7. PI- Ma- 
rjacki 10 II. p. II. wejście ul. Sobieskie­

go 2. Te!- 51-68 7213-8
POCZEKALNIE SEPARATKOWE.

[ NAUKA I V  YGoOW ANiB. 
10 grossy za wyraz. 1

DLA EKSTERNÓW (NISTEK) składają 
cych m aturę g im nazjalną w lutym  1929 
r. ku rs repety to ry jny  ze w szystkich 
przedm iotów  naukow ych. Zgłoszenia 
bezzwłoczne przy jm uje „O świata",
Lwów, M iłkowskiego 11. od 12— 1 i 
5—6. 8008-4

f K O R E a.u m jE i.G J  A. 
12 groszy za w vraz 1

FM Alll 11“
List do odebrania w Administracji 

„Gazety Porannej*.

I W OLNE POSADY. 
10 groszy za »yra*.

uauaJa OTHZYM k( POSAD” ? Musisz 
ukończyć kurea lachowr. koresponden­
cyjne prof Sekułowiezr, Warszawa, Żó­
rawin 42- Kursa wyuczają, Ustow aśe: 
buchalterii, rachunkowości kupieckiej, 
kcrespondoncj. handlowej, stenografii 
■nauki handlu, prawa, kaligrafji, pisania 
na maszynach, towaroznawstwa, angiel­
skiego’, ftaneuesiego, niemieckiego, pi- 
sow-ai (ortografji). Po ukończeniu świa­
dectwo. Żądajcie prospefctćiw. 7505-2

I p o s a d y  p o s z u k i w a n e .
3 grosze za wyraz-

POMOCNIE handlowy branży kolonialno- 
delikatesowej, były podoficer gospodar­
czy, (znajen toś* - języku niemieckiego, 
buchalterii), b iuralis‘a, poszukuje ja ­
kiejkolwiek posady. Łaskawe zgłoszenia

■ '■AóeB. Obowiązkowy". 7657-10

TECHNIK budow niczy z 6-lctnią p rak ty ­
ką, sam odzielny p ro jek tan t i k ierow nik  
obejm ie posadę. Zgłoszenia do R edak­
cji pod „R utynow any 300". 7989-3

POSZUKUJĘ jakiegokolw iek zajęcia. Da 
mi to  m ożność ukończenia nauk . Ł a­
skawe zgłoszenia: Admin. pod ,,Ahi- 
tu r jen t" . 7996-2

ORGANISTA starszy  przyjm ie posadę o r­
ganisty  i kościelnego za skrom nem  w y­
nagrodzeniem  zaraz. Zgłoszenia. W 
M atuszew ski w Bolechowie. Salina.

7998

MIŁA, in teligen tna panienka, m ająca p r- 
wne w ykształcenie poszukuje posady 
tow arzyszki, lek to ria , chętnie w ykona 
drobne \usbigi. D ohrzechów  nad  Wi­
słokiem , K leczyńska. 7999

SZOFER inteligentny, k ieru jący  wszel- 
kiem i wozam i nowoczesnemu poszuku­
je  posady. P ierw szorzędne referencje. 
N ajchętniej na  obszary dw orskie. Zgło­
szenia <io A dm inistracji pod „2940".

8001 2

I IttiLSAKANiA, d jU iłP Y . 
10 tiraozy za wyra*.

POSZUKUJĘ zaraz dła bezdzietnego star 
szego m ałżeństw a 1—2 pokojow ego 
m ieszkania z kuchnią, kom fortem  
w próst od gospodarza w czystej dziel­
nicy. Czynsz jednoroczny  z góry. O fer­
ty  do A dm inistracji pod „E m eryt".

7952-2

LOKAL sklepowy w raz z m ieszkaniem  
zaraz do w ynajęcia. Im ieniem  w łaści­
ciela udziela in form acji adw. Urich, 
Rynek 35. 7927-2

DUŻY, jasny  i czysty pokój d la  solidne­
go, n iekrępujące wejście. Gulińskiego 
15 I p. na praw o, od 3—5. 7091-2

POKÓ.) lub dwa, p a rte r lub I. p iętro , w 
śródm ieściu na  solidne b iu ro  poszu 
ku ję  Z głoszenia1 G eneralna E kspedycja 
Ogłoszeń. ŁogjonOw i pod „Biuro".

8002

POKÓJ d la  sam otnych (osobne wejście)! 
ul. G liniańska, zaraz  do w ynajęcia. 
Adres w biurze ogłoszeń Jac.obi.ego, Zi- 
m orowicza 14. 8007

POSZUKUJĘ pokoju  blisko Techniki I 
ośw ietleniem  elektrycznem , wszelkierni 
w ygodam j i n iekrąpującem  wejściem. 
Oferty; do ..Porannej" pod „E. R. 80".

SOI 4-2

PRZYJM Ę akadem ika n a  m ieszkanie z 
c.ałem utrzym aniem . Butorcgo 34. drzwi 
XVI. 7975-2

[ KUPNO I SPRZEDAŻ.
12 aroszy ze wvrnz. I

HA 7IMF 'tołd,y' 'IOC- wełniane, ma-
IIH  I II^  t3 'ace, poduszk , pierzyny, 
dywany, chodniki, kapy, gHrnitu y, fi- 
raflk, ma erje meblowe poleca najtaniej

K a z i n r e r z  S k i b i ń s k i  
Lwów, Kopernika I. 4. Telef. 5i-io 

Tylko naprzeciw Szkowrona.

FORTEPIAN „H eitzm aun" znakom ity, 
prawdziwie kupującemu — sprzeaaln 
korzystnie. Kopernika 26, Skleniarśki.

■ 7864-5

NA RATY Otomany 55 zł Kanapki 55 ■
Foteliki do rozkładania 45. Fabryka 

LycuiitrWtoSu.. 1-32 73S8-5

2  miljony 
zadowclonycn 

słuchaczy
POSIADAJĄ SŁUCHAWKI T E L E - 

FUNKEN. — ICH SZCZEGÓLNE 

ZALETY: ELEGANCKI WYGLĄD, 
WYGODNE W UŻYCIU — DAJĄ 

ZADZIWIAJĄCO W YRAŹNY I 
CZYSTY ODBIÓR — HYGJENICZ- 

m ,  BARDZO TRW ALE,

Typ Standard EH 333 
Typ norr.al.iy EH 555

Żądajcie
Słuchawek Telefunken

u sprzeda acójy radjusprzętu

T e l e f u n k - .
K lim ie  doswlasczenie - wrdziej noioczesna K o m m

J
Ogłoszenie.

POWIATOWA KASA CHORYCH W  ŻÓŁKWI
zaw iadam ia, że dnia 16. g rudnia 1928 r. odbędą się 

WYBORY DO RADY KASY
■ ij ji i 30 członków i tyluż zastępców  z grupy ubezpieczonych i 15 członków  i tyluż 

zastępców z grupy pracodaw ców.
•Spisy wyborców  wyłożone będą do przeglądania w czasie od d n ia  7. do 17. 

październ ika 1928 r  w biurze Pow iatow ej Kasy Chorych w Żółkwj, oraz w U rzę­
dach gm innych w Mostach w ielkich i K ulikow ie-'w  godzinach urzędowych.

W  ciągu tych dziesięciu dni może każdy w yborca tak z grupy ubezpieczo­
nych, jak  i z grupy pracodaw ców , w glądnąć w  spisy swej grupy i w nieść pisem ną 
reklam ację co do v pisania lub  w ykreślenia ze spisu czy to reklam ującego, czy 
też innej osoby.

Równocześnie wzywa się do sk ładan ia  list kandydatów , k tóre  m uszą byp 
złożone w biurze Kasy Chorych najpóźn ie j dnia 24 listopada 1928, godzina 12 
w  południe.

Listę kandydatów  ubezpieczonych inusi podpisać p rzynajm niej 30 up raw ­
nionych do głosow ania ubezpieczonych, aj listę kandydatów  pracodaw ców  n a j­
mniej 5 upraw nionych do głosow ania pracodaw ców

Gdyby złożono tylko jedną listę kandydatów , głosowanie nie odbędzie <dę, 
a  znajdujący ' się na  te j liście, będą ogłoszeni iako w ybrani.

Bliższe szczegóły zaw ierają afisze. 8004
Żółkiew, d n ia  24. w rześnia 1928.

D yrektor: Przew odniczący:
W łndvsł«w  Lisowski m. n. Dr. O tto Schlosser in. p.

NA raty  Łt.ŁKO mosiężne 200 zł. JNa. fojafc. 
wincję toiz poręcMiMa. Fabryka ZAKS, 
Łvc'zpl(owia'ka 182. 7iJ87-ii

ŁÓZK0 kuchfflme 13 zł. S iatbtw o 40. 
Skrzynkowe topicercywene 45- W kłady 
druciane 26, fabryka Zaiks, Łyczakow­
ska 132. 73SK-S

SPRZEDAM ładne, praw ie nowe u rzą ­
dzenie pokoju  m ęskiego z klubem . 
W iadom ość telefonem  Nr. 51—78.

7990-3

KURTKĘ krym ską sprzedam . C.horąż- 
czyzna 5, T, ganek, Podhalicz. 799u

I ROŻNE DONIESIENIA.
10 nroszv *a wTrai

UNIEWAŻNIAM -kradzione: Tjmcz&aO-
w< zaśw iadczenie w ojskowe w ystaw lo. 
ne przez 52. p. p. w Złoczowie a a  n a ­
zwisko sterż. K azim ierza Cz< iowskiego 
o n u  legitja iację KL ip, „jf&atika*.

WŁAŚCICIELKA wyższej szkoły brawie- 
otwa dom-skiiego zawiadamia, że pi-/.y 
szkole zoetafa otw w zona pracownia 
tmundiiriów dla uczenie szkól ^gńskich' 
w ceme po 20 A  Przyjmuje również ro­
botę w najskromniejszym zakresie, ixi 
ueaach nąjriAższych. M. Kostłoweka, 
Akademicka 22. 7009

POR. REZ. Dr. Ju ljusz Bardach uniew a/ 
n ią  zgubioną książeczkę stanu służby 
oficerskiej. 801.J

CBCROBY WENERYCZNE zastarzałe 
skórne, neuirastemię setomilną leozy spe­
cjalisto Dr. Fa-isch, Wałowa 1 l. Tel- 
55-—20. kjt > r i

ZAKOPANE willa „Wiktoria11 na d ro d z e  
do Sanator. naucz, pnleca pokoje z ca­
lem utrzymaniem po cenach bardzo n-
mirrkn wa n^ch. 725(5-2

KTO POŻYCZY 1000 zł. urzędniczce pań­
stwowej, zapew niony zw rot ra tam i 50 
zł. miesięcznie. Zgłoszenia „Pożyczka:
U)0tT‘ AumjjrisUj^jii,



bU-. 1 o ■ib-5 Nr. 8 b i4

V ,;- >-3hkie c i e r p i e n i a
natury reum atycznej i 
gośćcow ej oraz n erw o­
bóle  uśm ierza i u su w a

p i f l l i E I C L
Żą ać w s a d z ie !Ż ą 1 c  w s z ę d z i e  2 2

v» i  u ^ ) iA i ) i< i in  n a jm o d n ie jsz y ch  deseni • 
na  p łaszczach  p luszow ych  o raz  udś -■ 
świcżiuiic i p rz e ra b ia n ie  na  m o d n e  fa ­
sony. P ra c o w n ia  Marii  W o lań sk ie j ,  So­
bieskiego 12, 'Fel. 17—04. 79i0-2

CO D Z IE N N E  czyszczenie i szorowanie naczyń kuchen­
nych jest oczywiicie przykrą i męczącą robotą, a juz 
najprzykrzejszą jest myjcie thistych garnków- i rondli.

Najbardziej ujemne strony odpadają przy użyciu Yimht, 
który jest i w  tym wypadku nadzwyczajną pomocą. 
Skłaękiiki V im ’u są tego rodzaju, że w. mgnieniu oka 
można najbardziej tłuste rondle i garnki doprowadzić do 
stanu idealnei czystości.

Vim może być używany nietylko do naczyń kuchennych 
lecz również do wszystkiego w domu co tylko wymaga 
czyszczenia i polerowania.

Vim sprzedaje się wt małych paczkach jak również i w 
dogodnych puszkach.

W GAZECIE 
FCRiUlHE]

Lever Brothers L im ited , Anglja.

Sprzedaż na dogodna spłaty I
Maszyny

do szycia
Gramof.ny 
Rowery 
Wirówki

. m'aczfl8 
I części składowe tychże.
Przybory do kiswisczyziy t robót ręcznych 

Własny warsitł. napraw

m e t a n u r  r a a n n t t
LWÓW, UL. WAŁÓWA 1 i a.

i

Do dnia i5 . październ ika  
m oże K iO  POSIADA

3. iv iats zło vcłi fijt wiece!
. zrobić in teres

da:ę"y rocznie irpniej 
2 5 1 , dochodu

bez ryzyk a  i p r a c y ! 
Z głoszen ia  p isem na uo A d n rn istia -  

cji pod szy frą  Nr. 6462.

Magazyn i pracownia wszelkiego rodzaju 
iutar

E L  ŻB  S E T Y  S O L I K
, (I. Solika wdowy;

Lwów tytko ul* Sobieskiego 4.

F I E C E
żelazno, emoljowane, krajowe, czeskie 

i amerykańskie

RENTSCHNER,
L E G JO N Ó  .V 3 7 .

Dr. Anna Kogatowa
w r o c . ł  i i p r z y j m u j e

w chorobach sk 'rnych , weu i kosm e­
tyce lek. od 3 5 popoł. 

u l. F r i » d r  h ó w  8 .

ARANŻER okien w ystawowych z p rak ty ­
ką  zagraniczna przy jm uje  pojedyncze 
zam ów ienia c iaz  abonam ent. Zgłosze­
n ia  Ludwik Bilbel Zam arslynow ska 22.

7837-2

!• u M e-W A ZM A M  z g ub iony  dowód o s o ­
b is ty  na  n azw isk o  J a n i n a  Bisikicwicz- 
O giuska.  ari.  drągi. w y d k ń y  we L w o ­
wie. ‘ 1988

P. 1. INŻYNIEROW IE, architekci, p r z e ,  
uiystowcy. Poleca sic długoletni w y ­
konaw ca i irm 'zagran icznych , do obmu-  
rowaniśj.' kotłów  parow ych w-ęwlkieli 
systemów oraz budow y Fóminpw. za 
kładaide. obręczy, g rom ochrony itp. Be 
giński Filip, Lwów; Źródlani*!/. Jgj-j.

UNIA 9/11 w tram w aju  „T “ skradziono 
p o rtfe l z gotów ką i legitym acją Nr. 
7528,L. 11. na nazw isko Ja n  Sfcwirzyii• 
■ski. któr^f uniew ażniam , rów noczeir;* ' 
upraszam  p. złodzieja o zw rot p rz y n a j­
m niej legitym acji pod adresem : stłicia
Nowe Miasto koło P rzem yśla- TitiM

Z . l k Ł ł O  czesania Yńielij F-opek. U ożijsh- 
nic 1 zhfóO gr Myęic głowy 2 zł. S trzy ­
żenie 1 zł. M anikir 1 zł. 20 gr. Robot) 
perukarskie. J . Piłsudskiego 21. Olicy- 
,mv na lewo. 7781 7

M gafyn i Pracownia
KONFF- CJI oraz SUKIEŃ DAMSKTCH

C E C Y L I A  H  A H  U
L w ó w  p i  S m o l k i  t a  (naprzeciw  

kina Ma y s 'eń  a). — Olg w sp ła tach

lAZIHtlllZ PRUSAK
KRAW ŁG MĘSKI 

I W O W  u l .  F f tA N C .S Z K f Ń 9 K A  7
Wy o luje ws elk ie roboty w zakres, 
krawiectwa m s iego wchód ące, we­
dług modeli k ajowyeh i zagranicznych 
dok.adnie, szyi ko i po cenach ści le 

um a rkowanvch.

Meble na rety.
Sypialnie, ja d a lire , sa lon?  po  edyuc^a 

I sprzęty  dom ow e. Ceny gotów kow e.
j Herman MPn;:o>' 
j Skład m enu —  luióui, T rukynalska 4.

Ldz sit s ię  k red y tu  n a  prow incji.

— Człowieku, ja k  ty  wyglądasz?
— W idzisz, brałem  kąpiel Słoneczną 
za żaluzjam i okna.

CENV OGŁOSZEŃ:
Za wiersz 1 - szpaltow y milimetrowy 

(szer. 30 mm.) ogłoszenia zwykle za tek . 
«tem 12 gr., za w iersz 1 - szpalt, m iłime. 
łrow y (szer. 60 unii.) nadesłane 35 gr., 
za wiersz 1 - szpalt, m ilim etrow y (szer. 
60 mm.l u v  kronice 40 gr., za wiersz 
1 - szpalt. ~ilim< trowy (szer. 60 mm.) w 
tekście (kronika, reper*par. d z it t  ekono.

m iczny itd.) 50 gr., za w iersz 1 .  szpalt, 
miiimccrowy (szer. 60 miu.r w artyLulacb 
100 gr„ za w iersz 1 - szpalt, m ilim etrowy 
(szer. 60 mm.) na pierw szej stronie 60 gr. 
drobne ogłuszenia za słowo 10 gr., drob 
nc ogłuszenia kopno i sprzedaż za słowo 
12 gr., drobne ogłoszenia m atrym onialne, 
korespondencje 12 gr.. pryw atne za sło­
wo 12 gr.. d la potrą pbnjąeycb pracy lub

oosady 3 gr.. cala strona  ogłoszeniowa 
285 zł., pół strony ogłoszeniow ej 150 zł., 
eaia stronn tekstow a 480 zł., cała strona 
pod nagłówkiem  (1 . sza) 570 zl. Ogłosze­
nia zamiejscowe 1*0 proc. droższe. Za 
ogłoszenia w m iejsca zaslrzeiom  m, ogło 
szenia osobno siejące i bez num eru doli 
czarny 21 proc. O dpowiedzialności za te r ­
minowy d rnk  nie przyjm ujem y Porta

r e k a z ó w  nl* bonlfiknjem y. — Uwaga.\ 
Kolumny ogi ynilow * są podzielone nn 
8 łam ów (zzpalt), tekstow e na 4 laco-r 
(śżpąllyl

PRENUMERATA miesięczna:
Z dostaw ą na miejsce lnb prze-

' sy ika pocztową . .  . . zl. 6.50
ez nastaw y  zł. 6.—

ź a  gran icą zł. 0,—-

Z d rukarn i Spółki w ydaw niczej GRODKI I ^ ‘OŁKA. p o fl *  J  P t OOKlEGOk.wp ©dii, red. STEFAN KRŻYŻANOWS]gi.


